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PRAWY rolnictwa zajmowa­
ły w obradach IV Zjazdu 
PZPR poważne miejsce. 
Stanęły one na porządku 
obrad w dwu płaszczyz­

nach: sprawozdawczej, oce­
niającej dotychczasowy dorobek 
rolnictwa na tle dorobku całej go­
spodarki narodowej oraz planistycz­
nej, w postaci dyskusji nad wy­
tycznymi rozwoju rolnictwa w la­
tach 1966-70. Podstawą do dyskusji 
był w obu przypadkach referat 
sprawozdawczy Komitetu Central­
nego PZPR, który wygłosił tow. 
Władysław Gomułka.

Referat pozytywnie ocenił doro­
bek rolnictwa w okresie między 
III a IV Zjazdem Partii. Produkcja 
globalna wykazywała stały trend 
wzrostowy. W okresie 4-letnim 

1960—64 wzrost ten wynosił 11.7 
proc., czyli średnio 2 6 proc, rocz­
nie. Jedyne zahamowanie mieliśmy 
w 1962 r., kiedy to produkcja glo­
balna spadla o 8,3 proc, w stosun­
ku do . wyjątkowo urodzajnego ro­
ku. jakim był rok 1981. Plony 4 
zbóż wzrosły w latach 1959-62 z 
14.1 q z ha do 16,7 q z ha w po­
równaniu z okresem 1954-58, zie­
mniaków ze 125,6 do 141,5 q z ha, 
a buraków cukrowych z 200.3 do 
243,0 q z ha. Mimo tych dobrych 
wyników w produkcji roślinnej nie 
osiągnięto w tym okresie równo­
wagi między produkcją roślinną a 
zwierzęcą. W poprzednim planie 
5-letnim niewątpliwie nie dnszaco- 
wano potrzeb paszowych dla za­
łożonego wzrostu pogłowia, a tak­
że przeszacowano możliwości wzro­

stu plonów roślin pastewnych. W 
wyniku tego dynamiczny rozwój 
hodowli spowodował konieczność 
wzmożonego importu zbóż. W la­
tach 1959-63 zaimportowaliśmy 
ogółem zbóż chlebowych i pastew­
nych 11,5 min ton, czyli o 3 min 
ton więcej niż przewidywano w 
planie.

Na III Zjeżdzie zwrócono uwa­
gę na szczególne znaczenie wzro­
stu pogłowia bydła dla prawidło­
wego rozwoju całej produkcji rol­
niczej, Proporcje między bydłem 
a trzodą chlewną nie były bowiem 
w poprzednim okresie właściwe. 
Zadanie wzrostu pogłowia bydła 
zostało prawie w pełni wykonane;
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SPRAWY ROLNICTWA NA IV 
ZJEŻDZIE PZPR - str. 1

Szczegółowe wskaźniki założonego 
wzrostu produkcji rolnej — o któ­
rych także mowa w artykule — roz­
miaru inwestycji oraz zaopatrzenia 
w środki produkcji, znane już są 
z „tez” i przebiegu obrad IV Zjaz­
du. Obecnie chodzi więc o to, by 
przygotować warunki do ich wyko­
nania.

Andrzej Bober — W POSZUKI­
WANIU INICJATYWY - str. 1

Przykładów obrazujących gospo­
darność i ludzką inicjatywę w po­
kazywaniu codziennych kłopotów 
można ' by z praktyki działania 
przedsiębiorstw przemysłowych przy­
taczać wiele. Dlaczego zatem nie za­
wsze są one wydobywane na świa-
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FEKTY naszej inicjaty- 
$ wy czy przedsiębiorczo- 
«F®53 ści — mówił mi jeden z 

dyrektorów dużego za- 
kładu przemysłowego — 
widoczne są w ilościach 

zaoszczędzonych ton materiałów, w 
większości ponadplanowej produk­
cji. Ostatecznym miernikiem staje 
się więc złotówka, ona jest końco­
wym efektem naszych poczynań, 
zwracającym na nas uwagę władz 
nadrzędnych. Diatego może częściej 
mówi się o owych łatwych do poli­
czenia złotówkach, niż o tych 
wszystkich sprawach, które złożyły 
się na to, by mogły one trafić dć> 
naszego ogólnonarodowego skarb­
ca...

Nietrudno było w tej wypowie­
dzi doszukać, się nutki wyrzutu.

Jestem przekonany, że przykła­
dów obrazujących gospodarność i 
ludzką inicjatywę w pokonywaniu 
codziennych kłopotów można by z 
praktyki działania przedsiębiorstw 
przemysłowych przytaczać wiele. 
Jeśli nie zawsze są one wydobywa­
ne na światło dzienne, jeśli w nie­
dostatecznym stopniu jest o nich in­
formowana opinia publiczna — to 
..wina“ za tę sytuację spada mimo 
woli na... inicjatorów. Brzmi to mo­
że trochę paradoksalnie; jednakże 
na podstawie własnych obserwacji

TURYSTYKA— 
nowa gałąź

W NUMERZE:
tło dzienne? Wina za tę sytuację 
spada mimo woli na samych... ini­
cjatorów. Rozmowy przeprowadzone 
w Hucie Zygmunta są pewną ilustra­
cją tego, trochę paradoksalnego, 
stwierdzenia.

Karol Szwarc — TURYSTYKA — 
NOWA GAŁĄŹ GOSPODARKI 

— str. 1

O miejscu usług turystycznych w 
planach na lata 1966—1370 dyskuto­
wano w redakcji „Światowida” na 
spotkaniu, które odbyło się z inicja­
tywy redakcji „Magazynu Turysty­
cznego Światowid” i „Życia Gospo­
darczego”. Ponieważ od spotkania 
upłynęło już wiele czasu — autor

inicjafywy
ANDRZEJ BOBER

wiem, jak niezwykle trudno — bę­
dąc w jakimkolwiek zakładzie — 
wydobyć z tych ludzi informacje 
dotyczące ich osobistego wkładu w 
rozwiązywanie najtrudniejszych pro­
blemów fabryki. Nie tylko mistrz 
świata wszechwag Cassius Clay 
mógłby się od nich uczyć skrom­
ności...

Niedawno, w czasie któregoś tam 
wyjazdu służbowego, miałem moż­
ność poznania grupy ludzi zatrud­
nionych w jednym z większych za­
kładów' ■produkcyjnych; ' których 
inicjatywa poparta rzeczową i 
wszechstronną analizą ze wszech 
miar zasługuje na uwagę.

Tak się przeważnie dzieje, że o 
konieczności dokonania pewnych 
organizacyjnych przesunięć, o wy­
korzystaniu rezerw, produkcyjnych 
mówi się wtedy, kiedy wszystkie 
dostępne środki poprawy zlej sy­
tuacji zawodzą; ponieważ plan „le­
ży”, trzeba myśleć o dokonjTwaniu 
takich manewrów, kfóre doprowa­
dziłyby do jego wykonania.

W Hucie „Zygmunt” było inaczej. 
Huta swój plan kwartalny wykonała w 
M6.6 proc., uzyskując nadwyżkę produk­
cyjną wartości 14 387 trs. zł. Realizując 
zadanie aktywizacji eksportu, pian za

poruszając ten temat oparł swoje 
rozważania nie tylko na materia­
łach z tej dyskusji, ale i na doko­
nanych w międzyczasie opracowa­
niach.

Jacek Marecki — NA NIEKO­
RZYŚĆ KONSUMENTA - str.l

W roku ubiegłym publikowaliśmy 
artykuł omawiający wyniki badań 
przeprowadzonych przez IHW na te­
renie Warszawy nad nadużyciami 
popełnianymi przez sprzedawców w 
sklepach spożywczych na niekorzyść 
klientów. Badania te zostały na­
stępnie rozszerzone na inne miej­
scowości oraz na zakłady gastrono­
miczne, co pozwala na sformułowa­
nie nieco śmielszych wniosków i 
bardziej precyzyjne zarysowanie 
form ochrony interesów konsumen­
ta. Zadanie to w dużym stopniu 
spełnia artykuł Jacka Mareckiego.

pierwsze cztery miesiące br. wykonano 
tam w 114,7 proc, dając 114 ton dodat­
kowej produkcji wartości 6.508 tys- zŁ 
Zupełnie dobrze przedstawia się rów­
nież sytuacja finansowa zakładu za ten 
okres: w pierwszym kwartale obniżono 
kaszty produkcji o 1.026 tys. zł., akumu­
lacja produkcji wyniosła 1.019 tys. zł; 
uzyskano także poprawę rentowności o 
0.24 proc. Zatem nie o „wyciągnięcie” 
fabryki ze zlej sytuacji chodziło garstce 
zapaleńców. W swej inicjatywie wyszli 
daleko poza własne podwórko, potrafili 
l-owiem spojrzeć na swój zakład z punk­
tu widzenia możliwości i potrzeb gospo­
darki narodowej.

Mimo że od początków ich prac 
minęło zaledwie kilka : miesięcy, 
trudno dowiedzieć się teraz, kto był 
inicjatorem całego przedsięwzięcia. 
W każdym razie szukać go trzeba 
w grupie osób: dyrektor Huty — 
inż. Fiutak, sekretarz OOP na wy­
dziale Budowy Maszyn Hutniczych 
— Rudolf Pawlas, drugi sekretarz 
— Edward Gechtlinger, inż. Euge­
niusz Kuziak, inż. Stanisław Łój, 
technik Stanisław Śmigielski, pierw­
szy sekretarz Komitetu Zakładowe­
go PZPR — Przybylski. Ten ostat­
ni wprowadza mnie w tematykę 
postulowanych przez nich wnios­
ków:

— Wyszliśmy, jak to się mówi, od di- 
nrch podstawowych. W wyniku wytycz­
nych z uchwał XV Plenum w zakresie
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Na niekorzyść 
konsumenta

JACEK MARECKI

Upłynął już rók od opublikowania artykułu pod tym samym tytułem 
(„Zycie Gospodarcze" nr 15/1963). Był on poświęcony omówieniu wyników 
badań, przeprowadzonych przez IHW na, terenie Warszawy, nad naduży­
ciami popełnianymi' jprżeź sprzedawców w sklepach spożywczych na nie; 
korzyść klientów. Badania'te zostały następnie rozszerzone na inne miej­
scowości, co pozwala na sformułowanie nieco śmielszych wniosków i bar­
dziej precyzyjne zarysowanie form ochrony interesów konsumenta. Zada­
nie to spełnić ma ten .artykuł, oparty na większej pracy pt. „Ochrona kon­
sumenta — problemy, prawno-ekonomiczne", która ma się ukazać .w naj­
bliższym czasie. .Współautorami .jej są, obok autora tego artykułu: Z. Łu- 
kaszkicwicz, St.’ Pomorski, W. Preiss. ;

REDAKCJA ,

Podjęta przez pracowników In­
stytutu Handlu Wewnętrznego pró­
ba określenia skali wykroczeń po­
pełnianych przez pracowników 
handlu na niekorzyść klientów ob­
jęła .stosunkowo wąską' ‘grupę skle­
pów spożywczych na terenie War­
szawy.

W lipcu i listopadzie 1961 r. pię­
ciu pracowników Instytutu Handlu 
Wewnętrznego, mających cztero­
osobowe rodziny, robiło zakupy 
artykułów spożywczych codziennego 
zapotrzebowania w uspołecznio­
nych punktach detalicznych, stosu­
jących tradycyjny .system sprzeda­

ży tzn. z wyłączeniem sklepów sa­
moobsługowych. Badano ciężar, ce­
nę. jakość produktu oraz prawidło­
wość obliczenia należności przy za­
kupie. Ogółem wydano na kontrol­
ne zakupy 20 tys. zł, po 10 tys. zł w 
każdym miesiącu.

Dalsze tego rodzaju badania prze­
prowadzone zostały w maju 1 czerw­
cu 1963 r. przez Zakład Badania 
Przestępczości Gospodarczej SGPiS 
wspólnie z IHW Stosowano analo­
giczne metody jak w czasie badań 
przeprowadzanych przez IHW w 
1961 r. Zakupów dokonano w 416 
sklepach, ogółem zawarto 636 tran­
sakcji. Badania te zostały następnie 
uzupełnione badaniami nadużyć na 
niekorzyść klienta w zakładach ga­
stronomicznych

• Dalecy jesteśmy od tego, by abso­
lutyzować wyniki prezentowanych 
tu badań.- Sądzimy jednak, że już 
przy obecnej ich skali i pewnej 
wszechstronności, mogą one stać się 
podstawą uogólnień 1 konstruktyw­
nych wniosków.

Oto próba Ich bardzo skondenso­
wanego zreferowania.

STOPA OSZUSTWA W HANDLU...
. Wspomniane na wstępie zakupy 
kontrolne przeprowadzone w 4 miej­
scowościach dały następujące wy­
niki:
Mlaito wojewódzkie „A”.
Lipiec 1961 r. Zakupów dokonano w

179 sklepach. Nadużycia stwierdzono w 
149 sklepach tj. 89,2 proc. Zawarto ogó­
łem 194 transakcje, nadużycia stwier­
dzono w 158 przypadkach, tj. 81,44 proc. 
Na zakupy wydano 10 tys. zł, różnica 
na niekorzyść kupujących wynosiła 
284,42 zł, czyli ponad 2,84 proc.

Listopad 1961 r. Zakupów dokonano 
w 94 sklepach, nadużycia stwierdzono 
w 78, czyli 83,87 proc, sklepów. Zawarto 
ogółem 239 transakcji, nadużycia stwier­
dzono 182, tj. 76,15 proc, transakcji. 
Na zakupy wydano 10 tys. zł. Różnica 
na niekorzyść kupujących wynosiła 
247,67 zł, tj. 2,48 proc.
Miasto wojewódzkie „B”.
Maj-czerwiec 1963 r. Zakupów doko­

nano w 79 sklepach, nadużycia stwier­
dzono w 65 proc., zawarto 98 transakcji, 
nadużycia stwierdzono w 63,26 proc.; na 
zakupy wydano 4 tys. zl, różnica na 
niekorzyść kupujących wynosiła 1,07 
proc.
Miasto powiatowe „C”.
Maj—czerwiec 1963 r. Zakupów doko­

nano w 57 sklepach, nadużycia stwier­
dzono we wszystkich badanych skle­
pach, zawarto 74 transakcje, nadużycia 
stwierdzono w 100 proc, transakcji; na 
zakup wydano 4 tys. zł, różnica na nie­
korzyść konsumenta wynosiła 2,09 proc.

Osiedle przemysłowe „D”.
Maj — czerwiec 1963 r. Zakupów doko- 

nano w 8 sklepach, nadużycia stwier­
dzono w 100 proc, sklepów; zawarto 31 
transakcji, nadużycia stwierdzono w 
67,74 proc, transakcji; wydano na zaku­
py 2 tys. zł, różnica na niekorzyść ku­
pujących wynosiła 1,84 proc.

Ogółem przeciętna „stopa oszust­
wa" w czterech badanych miastach 
wynosiła 1,91 proc, ogólnej wartości 
transakcji ’).

We wszystkich miastach zdecydo­
wanie najsilniej wystąpiły różnice
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KAROL SZWARC

O miejscu usług turystycznych w planach na lata 1966—1970 dyskuto­
wano w redakcji „Światowida” na spotkaniu, które odbyło się z inicjaty­
wy redakcji: „Magazynu Turystycznego Światowid" i „Życia Gospodar­czego”.

W dyskusji wzięli udział: Janusz BIAŁOBRZESKI — Dyr. Departamentu 
Podatków 1 Opłat od Ludności Ministerstwa Finansów, Stanisław DRA- 
ZEWSKI — Z-ca Przewód. Rady Głównej LZS, Zygmunt FILIPOWICZ — 
Kierownik Katedry Turystyki AWF, poseł na Sejm PRL, Wiktor JABŁOŃ­
SKI — Szef Zespołu Ekonomicznego ZG PTTK, Wacław ŁAZUCHIE- 
WICZ — Dyrektor Naczelny FWP, Jan MANSFELD — Z-ca Dyr. Zespołu 
Urządzeń Kulturalnych I Socjalnych Komisji Planowania, Czesław MU­
SZYŃSKI — Dyr. Biura Podróży „Sports-Tourist”, Jan SYMONIK — 
Biuro Prasy KC PZPR, Tadeusz ZYGMUNTOWICZ - Dyr. Dep Ekonomicz­
nego GKKFiT, redaktorzy: Andrzej BOBER, Grzegorz PISARSKI 
i Ryszard TURSKI z „Życia Gospodarczego” oraz Marek ARCZYŃSKI 
nego^Swiato1™-^ ’ TadeUSZ RYCERSK1 z ..Magazynu Turystycz-

Ponieważ od spotkania upłynęło już wiele czasu, artykuł opiera sie nie 
tylko na materiałach z tej dyskusji, ale i na dokonanych w międzyczasie opracowaniach. s Joasie

Powszechnie wiadomo jest, że 
turystyka i inne formy wypoczyn­
ku mają doniosłe znaczenie społe- 
cane, przyczyniają się nie tylko 
do racjonalnego spędzania tzw. 
wolnego czasu, lecz także — do re­
generacji zdolności produkcyjnych 
pracowników, a tym samym są jed­
ną z przesłanek wzrostu wydajności

REDAKCJA
pracy i podniesienia stopy życiowej. 
Przynoszą one przy tym wartości 
estetyczne i światopoglądowe, takie 
jak poznanie własnego kraju itp. 
Obok tego jednak wypoczynek mo­
że się stać społecznie pożyteczny
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RZED wojną Idea planowego 
rozwoju gospodarki kapitali­
stycznej traktowana była 
przez burżuazję i jej partie 
polityczne jako sprzeczna z 
podstawowymi zasadami ka­

pitalizmu ‘). Wszelkie próby bezpo­
średniego oddziaływania przez rząd 
na poziom wzrostu gospodarczego — 
dalekie od myśli o planowaniu roz­
woju — napotykały na poważny opór 
zarówno ze strony sfer politycznych, 
Jak i większości ekonomistów bur- 
żuazyjnych. Ingerencja rządów w 
sprawy rozwoju gospodarczego ogra­
niczała się w zasadzie tylko do po­
średniego oddziaływania na rynek. 
Posługiwano się klasycznymi narzę­
dziami, takimi jak; zmiany stopy pro­
centowej, zmiany stopy podatkowej 
oraz regulowanie (za pośrednictwem 
polityki banku centralnego) kreacji 
pieniądza żyrowego przez banki pry­
watne. Celem ingerencji było łago­
dzenie załamań cyklicznych i przy­
spieszanie wychodzenia z fazy de­
presji. Kryzys z 1929 r. i długa po 
nim faza depresji skłoniły wielu 
ekonomistów burżuazyjnych, z Key­
nesem na czele, do zalecania inten­
sywniejszej ingerencji państwa w 
dziedzinę rozwoju gospodarczego. 
Proponowano, oprócz intensywniej­
szego posługiwania się klasycznymi 
narzędziami ingerencji, uzupełnie­
nie ich narzędziami bardziej bez­
pośredniego oddziaływania na ry­
nek: odpowiednie zwiększanie wy­
datków państwowych na tzw. (sze­
roko rozumiane) roboty publiczne.

Pośrednie, jak i bezpośrednie for­
my ingerencji państwa umożliwiają 
niewątpliwi® regulowanie, w pew­
nych granicach, rozwoju gospodarki 
kapitalistycznej, niewiele jednak 
mają wspólnego z planowaniem 
wzrostu gospodarczego. Używa, się 
tych narzędzi ingerencji na ogół ex 
post, a więc wtedy, kiedy można już 
tylko łagodzić recesję, ale nie prze­
ciwdziałać jej. Zadaniem interwen­
cji antyrecesyjnej nie jest bowiem 
regulowanie poziomu długofalowej 
stopy wzrostu, ani kierunków tego 
wzrostu, co właśnie jest przedmio­
tem planowania.

Wyzwanie rzucone po wojnie świa­
tu kapitalistycznemu przez świat so­
cjalistyczny wpłynęło w sposób 
szczególnie silny na poglądy wielu 
czołowych polityków burżuazji, jak 
i ekonomistów burżuazyjnych. Poja­
wiły się koncepcje planowego,, dłu­
gofalowego ingerowania państwa 
dla zapewnienia wyższego i bardziej 
stabilnego tempa wzrostu gospodar­
czego. Mimo silnego oporu ze stro­
ny bardziej konserwatywnych od­
łamów burżuazji, poglądy o celo­
wości wprowadzenia pewnych form 
planowania w kapitalizmie zyskują 
systematycznie na popularności. 
Rządy niektórych rozwiniętych kra­
jów kapitalistycznych (Francji, Ho­
landii, Austrii i częściowo Włoch) 
podjęły próby regulowania rozwoju 
gospodarczego przechodząc do dzia­
łania ex antę, a nie tylko ex post. 
Posługiwanie się narzędziami inge­
rencji gospodarczej ex antę wyma­
ga: po pierwsze, posiadania przez 
odnośne organa centralne wyraźnej 
koncepcji długofalowego wzrostu, 
po drugie, opracowania na tej pod­
stawie (mniej lub więcej szczegóło­
wego) planu rozwoju gospodarczego 
na jakiś okres czasu. Próby realiza­
cji tego typu planowania obserwu­
jemy aktualnie we Francji i w Ho­
landii.

W W. Brytanii, w ciągu całego 
okresu powojennego aż do 1962 r. 
włącznie, rząd posługiwał się róż­
nymi narzędziami ingerencji gospo­
darczej, jednak żadnych prób regu­
lowania długofalowej stopy wzrostu 
gospodarczego nie podejmował. Okres 
od zakończenia wojny do 1950 r. 
cechowało posługiwanie się przez 
rząd różnymi metodami restrykcyj­
nymi, od ścisłego licencjonowania 
inwestycji do rozdzielnictwa niektó­
rych deficytowych surowców i częś­
ci artykułów żywnościowych włącz­
nie. W okresie tym znacjonalizowa- 
no szereg gałęzi produkcji (węgiel, 
koks, gaz, energia elektryczna, kole­
je i znaczną część transportu drogo­
wego), co znacznie rozszerzyło za­
sięg bezpośredniej ingerencji rządu 
w życie gospodarcze. Ten typ kon­
troli państwowej nad rozwojem go­
spodarczym stwarzał szerokie, for­
malne i realne, podstawy dla powo- 
łania centralnego aparatu planowa­
nia. Aczkolwiek u steru rządu stała 
Partia Pracy, nazywająca siebie par­
tią socjalistyczną, to jednak żadnych 
form planowania wzrostu gospodar­
czego nie próbowano nawet wpro­
wadzać. Rząd Partii Pracy nie tyl­
ko nie miał w tym czasie żadnej 
jasnej koncepcji planowania w sy­
stemie tzw. „gospodarki mieszanej , 
ale, co najważniejsze, nie miał żad­
nej jasnej koncepcji ogólnej refor­
my tego systemu. Wszystkie zarzą­
dzenia restrykcyjne traktowano ja­
ko tymczasowe. Utrzymywano je 
głównie ze względu na konieczność 
przeciwdziałania niebezpieczeństwu 
załamania się bilansu płatniczego. 
Zdolność płatnicza W. Brytanii ule­
gła bowiem znacznemu osłabieniu 
na skutek utracenia wielu źródeł 
tzw. eksportu niewidzialnego oraz 
presji potrzeb wewnętrznych hamu­
jących eksport dóbr.

Wybuch wojny koreańskiej 1 ra- 
dvkalne zwiększenie wydatków zbro­
jeniowych spowodowały konieczność 
dalszego utrzymania restrykcji. Na 
przełomie 1951'52 r. władzę objęła 
Partia Konserwatywna występująca 
w wyborach pod hasłem szybkiej li­
kwidacji restrykcji i przywrócenia 
nieskrępowanej gospodarki wolno­
rynkowej. Istotnie, po zakończeniu 
wojny koreańskiej wszelkie restryk­
cje zniesiono w ciągu roku (zniesie­
nie ich zapowiadał zresztą także 
rząd Partii Pracy).

Poczynając od 1954 r. rząd bry­
tyjski stosował jedynie ograniczone
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formy ingerowania w rozwój go­
spodarki. Były to przede wszystkim 
posunięcia fiskalno-kredytowe. Ich 
głównym celem było zapobieganie 
załamaniom bilansu płatniczego oraz 
przeciwdziałanie wzmaganiu się pre­
sji inflacyjnej. Chodziło zatem o 
przeciwdziałanie negatywnym skut­
kom samoczynnego rozwoju gospo­
darki, a nie o określenie przez pań­
stwo tempa, jak i kierunków tego 
rozwoju. Było to niewątpliwie re­
gulowanie procesów gospodarczych, 
jednak nazwanie go planowaniem 
byłoby nieporozumieniem. Zapew­
nienie bieżącej równowagi rynkowej 
jest istotnym elementem gospodarki 
planowej, ale nie jest przedmiotem 

Brytyjskie próby 
planowania

WIESŁAW SADZIKOWSKI

planowania. Jest jedynie warunkiem 
bieżącej realizacji wytycznych planu 
rozwoju gospodarczego. Nie stano­
wi zatem celu samego w sobie. W 
omawianym okresie regulowania 
procesów gospodarczych przez rząd 
brytyjski stanowiło właśnie cel sam 
w sobie. Nie było podporządkowane 
żadnym wytycznym długofalowego 
wzrostu gospodarczego. Opracowy­
wanie ramowego przynajmniej pla­
nu rozwoju gospodarki narodowej 
rząd ten uważał za zbędne. Zakła­
dano, że zarówno kierunki jak i 
przeciętne tempo wzrostu powinny 
być określane przez nie skrępowany 
interwencją państwa mechanizm 
wolnej konkurencji.

Występująca w całym okresie 
1950—1962 wyraźna dysproporcja 
między przeciętnym tempem wzro­
stu gospodarczego W. Brytanii i jej 
najbliższych sąsiadów (NRF, Fran­
cja, Włochy) oraz systematyczny 
spadek udziału eksportu brytyjskie­
go w ogólnym eksporcie krajów 
przemysłowych (z 22 proc, w 1951 r. 
do 15 proc, w 1962 r.) wzmogły pre­
sję opinii publicznej na rząd. Opi­
nia ta domagała się bądź stosowania 
radykalniejszych metod ingerencji 
ze strony państwa (planowanie na 
wzór francuski), bądź też zmodyfi­
kowania metod dotychczas stosowa­
nych, tj. przestawienia się na posłu­
giwanie się nimi w jakimś stopniu 
ex antę, a nie tylko ex post.

W 1962 r. powołano do życia tzw. 
Narodową Radę Rozwoju Gospodar­
czego (National Economic Develop- 
ment Council). Składa się ona z 
przedstawicieli rządu, przemysłu i 
związków zawodowych. Celem jej 
działania jest zbadanie aktualnej 
sytuacji gospodarczej i ustalenie po­
żądanego kierunku i tempa długo­
falowego rozwoju gospodarczego W. 
Brytanii. Powołanie Rady nie ozna­
cza jednak automatycznego przejś­
cia przez rząd do nowych metod kie­
rowania gospodarką. Opracowanie 
ramowego wieloletniego planu roz­
woju gospodarczego ma stworzyć 
naukowe podstawy dla ustalenia no­
wych metod ingerencji rządu w 
sprawy gospodarcze, ale bynajmniej 
nie przesądza tych metod.

Na podstawie badań ankietowych 
oraz innych analiz Rada opracowała 
główne wskaźniki wzrostu gospodar­
czego, przyjmując, jako przeciętną 
dla okresu do 1966 r„ stopę wzrostu 
dochodu narodowego na poziomie 
4 proc. Ustaliła też ogólne wskazów­
ki dla polityki rządowej w tym okre­
sie koniecznej dla zapewnienia pro­
ponowanego tempa wzrostu. Opra­
cowanie przez Radę tych wskaźni­
ków 1 wytycznych jest niewątpli­
wie poważnym osiągnięciem jak na 
warunki brytyjskie. Rada nie jest 
jednak w najmniejszym nawet stop­
niu traktowana jako centralny pla- 
nifikator. Jej doradczy charakter 
powoduje, iż wyniki jej badań ma­
ją walor tylko opiniodawczy. Nie 
wiążą one de facto nikogo, ani rzą­
du, ani przemysłowców, ani związ­
ków zawodowych. Rząd, kształtując 
swoją politykę gospodarczą, nie mu­
si w ogóle liczyć się ze zdaniem Ra­
dy, jeżeli jego własny pogląd na 
dane problemy jest sprzeczny z po­
glądem wyrażonym przez Radę, a 
ściśle przez większość jej członków. 
Rola Rady jest więc nieporównanie 
mniejsza niż rola Komisariatu Pla­
nu we Francji, który jest organem 
rządowym i, z chwilą gdy plan opra­
cowany przez Komisariat zostanie 
zatwierdzony, Komisariat władny 
jest podejmować decyzje o charak­
terze wiążącym odpowiednie orga­
na. Powołanie Rady, jak i opraco­
wanie przez nią planu rozwoju go­
spodarczego, nie oznacza zatem' 
przejścia do rzeczywistego planowa­
nia gospodarczego w W. Brytanii (w 
takim oczywiście zakresie, w jakim 
jest to możliwe w kapitalizmie). Nie 
ulega jednak wątpliwości, że i fakt 
powołania, jak i praktyczne działa­
nie Rady stwarza możliwości ewen­
tualnego przejścia w przyszłości do 
metod planowania analogicznych do 
tych, jakie stosowane są obecnie we 
Francji.

Czytelnik może w tym miejscu po­
stawić w pełni uzasadnione pytanie: 
a jeżeli rząd brytyjski (obojętne, ja­
ki rząd będzie po najbliższych wy­
borach) podejmie decyzję przejścia 
do nowych form ingerencji i dzia­
łać będzie konsekwentnie w oparciu 
o plan Rady, czy wtedy tę formę 
działania będziemy mogli określić 
mianem planowania? Odpowiedź na 
powyższe pytanie nie może być dla 
nai jednoznaczna.

Po pierwsze, konsekwentna reali­
zacja nowej polityki interwencyjnej 
może napotkać poważne opory ze 
strony różnych grup burżuazji. Ka­
pitał monopolistyczny dzieli się bo­
wiem na ugrupowania reprezen­
tujące sprzeczne interesy. Posunię­
cia rządu, które leżą w interesie roz­
woju gospodarki kapitalistycznej 
jako całości mogą być zgodne z in­
teresami danej grupy kapitału, ale 
sprzeczne z interesami innych grup. 
Zmienność wpływu różnych grup 
burżuazji na rząd powoduje, że po­
lityka interwencyjna państwa nie 
może w praktyce być ani konsek­
wentna, ani stabilna.

Po drugie, realizacja wytycznych

długofalowego planu rozwoju go­
spodarczego wymaga przede wszyst­
kim zapewnienia odpowiednio wy­
sokiego i ustabilizowanego udziału 
akumulacji w dochodzie narodo­
wym. Rozwiązanie tego problemu 
jest probierzem skuteczności tzw. 
planowania w kapitalizmie.

Przeciętna stopa wzrostu dochodu 
narodowego W. Brytanii wynosiła w 
omawianym okresie tylko 2,3 proc. 
Zaplanowana do 1966 r. przeciętna 
stopa wzrostu wynosi zaś 4 proc. Po­
ziom długookresowej stopy wzrostu 
nie jest zależny od głębokości okre­
sowych cyklicznych zmian w pozio­
mie bieżącej stopy wzrostu. Gdyby 
polityka antyrecesyjna rządu była 
w omawianym okresie bardziej sku­
teczna, wahania w poziomie aktual­
nej stopy wzrostu uległyby niewąt- 
piiwie zmniejszeniu. Nie znaczy to 
jednak, że przeciętna stopa wzrostu 
dochodu narodowego uległaby z tej 
racji istotniejszym zmianom. Poli­
tyka antyrecesyjna ze względu na 
swój krótkofalowy charakter nie 
wpływa w sposób istotny na zmiany 
przeciętnej relacji między globalny­
mi zyskami a globalnym funduszem 
płac. Tym samym nie wpływa ona 
na poziom przeciętnej stopy akumu­
lacji. W gospodarce kapitalistycz­
nej istnieją dwie możliwości zwięk­
szenia udziału akumulacji sektora 
prywatnego w jego produkcie: 1.

Kuleje przygotowanie 
fachowych kadr

W bielskim przemyśle wełnianym 
sprawa właściwego rozwoju oraz wyko­
rzystania postępu tecbnicznego i syste­
matycznie wprowadzanej modernizacji 
zależy w wysokim stopniu od stałego 
przyrostu wykwalifikowanych kadr. W 
tej chwili zagadnienie to łączy się ze 
sprawnym i szybkim rozwiązaniem pro­
blemu uzyskiwania I przyznawania ty­
tułów kwalifikacyjnych robotnikom 
i majstrom.

Tymczasem ze względu na niedoma­
gania organizacyjne proces przyznawa­
nia tego rodzaju tytułów kuleje i prze­
wleka się w nieskończoność. Dzieje się 
tak, mimo że Uchwala nr 367 Rady Mi­
nistrów z 21.8.1959 r, oraz zarządzenie 
ministra oświaty z 18.3.1960 r. wskazują 
drogę, umożliwiającą każdemu robotni­
kowi podniesienie rangi fachowej po­
przez zdobycie świadectwa robotnika 
kwalifikowanego.

Sprawa ta szwankuje nawet w tych 
zakładach bielskiego przemysłu wełnia­
nego, w których robotnicy posiadają 
uprawnienia do uzyskania takiego ty­
tułu, a tylko nie dokonali formalności 
niezbędnych do otrzymania odpowied­
niego świadectwa.

Obecnie w przedsiębiorstwach wełniar- 
Skich bielskiego Zjednoczenia pracuje 
710 absolwentów szkół zawodowych, któ­
rzy są uprawnieni do otrzymania bez 
egzaminów tytułów kwalifikacyjnych 
robotników i dyplomów mistrzów w za­
wodzie.

W ubiegłym okresie tutejsze przedsię­
biorstwa branży wełnianej przygotowa- 
ly do egzaminu 883 przędzalnlków, tka­
czy, cerowaczek, wykończalników oraz 
19 mistrzów. Jednakże z tej liczby (902 
osób) tylko 119 pracowników (72 z ZPW 
im. Kluski i 47 ZPW im. Buczka) otrzy­
mało tytuł robotnika kwalifikowanego.

Jest to liczba znikoma, Jeśli się zwa­
ży, że w bielskim przemyśle włókienni­
czym, już obecnie tytuł taki powinno 
uzyskać 5 704 robotników i 124 mistrzów.

STRUKTURA I PROPORCJE 
PŁAC

Kolo Zakładowe PTE przy Zakładach 
Graficznych „Dom Słowa Polskiego” w 
Warszawie zorganizowało pod koniec 
czerwca zebranie poświęcone strukturze 
i proporcjom płac. Referentem był rad­
ca Ministra Finansów Bronisław Fick. 
Przedstawił on — oczywiście w dużym 
skrócie —• problematykę kształtowania 
się systemów płac i innych wynagrodzeń 
w przemyśle (zwracając szczególną uwa­
gę na specyfikę przemysłu poligraficz­
nego) oraz wynikających z tego układu 
proporcji plac między pracownikami po­
szczególnych zawodów i o różnych kwa­
lifikacjach na tle ogólnych proporcji 
plac w gospodarce narodowej. Zatrzy­
ma! się także nad mechanizmem ekono­

znaczne obniżenie konsumpcji Indy­
widualnych kapitalistów, 2. obniże­
nie udziału funduszu płac. Ponieważ 
jest mało prawdopodobne, aby pań­
stwo burżuazyjne — ze względu na 
interesy klasowe — mogło forsować 
ograniczenie wzrostu indywidualnej 
konsumpcji burżuazji, przeto jedyną 
formą zwiększenia stopy akumula­
cji prywatnej może być zmiana rela­
cji między płacami a zyskami na 
korzyść tych ostatnich.

Podział dochodu narodowego net­
to dokonuje się, jak wiemy, w wy­
niku walki między związkami zawo­
dowymi i przedsiębiorcami o po­
ziom płac nominalnych przy danym 
poziomie cen. Wysoki stopień zmo­

nopolizowania poszczególnych gałę­
zi powoduje, iż na słuszne żądania 
związków zawodowych podwyżki 
plac wraz ze wzrostem 'wydajności 
pracy, monopole odpowiadają na­
tychmiastowym podnoszeniem cen. 
Walka klasowa o podział nowo wy­
tworzonej wartości, której efektem 
jest znane zjawisko spirali: płace— 
ceny, utrudnia zatem w sposób za­
sadniczy realizację wytycznych pla­
nu rozwoju gospodarczego w kapi­
talizmie.

Jest mało prawdopodobne, aby w 
warunkach kapitalizmu monopoli­
stycznego, państwu mogło udać się 
stworzenie takich ram instytucjonal­
nych, w których problem skoordyno­
wania dynamiki płac, wydajności 
pracy i cen mógłby być rozwiązany. 
Gdybyśmy nawet założyli, że związ- 
ki zawodowe zgodziłyby się na 
współpracę z państwową instytucją 
koordynującą ruch płac nominalnych 
i cen, to jednak nie moglibyśmy 
przyjąć założenia, że na taką współ­
pracę pójdą monopole. Kontrola ru­
chu cen jest warunkiem koordyna­
cji ruchu płac nominalnych ze wzro­
stem wydajności pracy. Systematycz­
na i skuteczna kontrola cen przez 
państwo jest w systemie kapitali­
stycznym taką samą utopią, jak 
sprawiedliwy podział dochodów w 
łonie tego systemu.

W br. przedsiębiorstwa welnlarskie za­
planowały przeszkolenie 1 609 robotni­
ków i 57 mistrzów. Gdyby plan ten zo­
stał w pełni zrealizowany, pozostanie 
jeszcze do przeszkolenia 4 442 robotni­
ków i 67 mistrzów. Jest to zjawisko nie­
pokojące, ponieważ postęp techniczny 
szybko się rozwija, a w związku z tym 
rośnie zapotrzebowanie na wykwalifi­
kowane kadry.

Czas biegnie, przemysł się modernizu- 
je. Do produkcji wchodzą nowe surowce 
chemiczne. Każda więc zwloką w szko­
leniu odbija się ujemnie na poziomie 
fachowego wykonawstwa.

Od szybkiego i sprawnego rozwiąza­
nia problemu kwalifikowanych kadr w 
przemyśle włókienniczym w znacznym 
stopniu będzie zależało wykonanie za­
dań, jakie zarysowują się przed tym 
przemysłem w okresie najbliższego pię­
ciolecia. Przewidują one w przemyśle 
włókienniczym wzrost wartości produk­
cji globalnej o około 27—29 procent. 
Wzrost ten ma być osiągnięty przede 
wszystkim w drodze wykorzystania 
istniejących już zdolności produkcyj­
nych. Warunek ten nakłada szczególne 
obowiązki na pracowników, od których 
kwalifikacji będzie zależało pełne wyko­
rzystanie zdolności produkcyjnych par­
ku maszynowego i urządzeń. Kierowni­
ctwo każdego przedsiębiorstwa nie tyl­
ko musi posiadać kadry fachowe dla 
wykonania zadań produkcyjnych, nara­
stających w perspektywie najbliższych 
lat, ale również musi znać zakres i ja­
kość przygotowania tych kadr.

Tymczasem przygotowanie kadr fa­
chowych dla bielskiego przemysłu weł­
nianego wyraźnie się opóźnia. Wystar­
czy wspomnieć, że bielskie przedsiębior­
stwa welnlarskie nie zdołały uporać się 
ze stosunkowo nieskomplikowanym pro­
blemem zweryfikowania dokumentów 
636 absolwentów zasadniczych szkół za- 
wodowych oraz przeprowadzeniem egza­
minu 811 przeszkolonych już pracowni­
ków.

micznym systemów płacowych w poszcze­
gólnych okresach, omawiając jego od­
działywanie na koszty, Jakość, asorty­
ment itp., a więc na pracę przedsiębior­
stwa. W swej wypowiedzi referent u- 
względni! również najnowsze rozwiąza­
nia systemów premiowania pracowni­
ków umysłowych w przemyśle, (ks)

BADANIA EKONOMICZNEJ 
EFEKTYWNOŚCI INWESTYCJI 

W PRAKTYCE

Z inicjatywy Międzyzakładowego Kola 
Ekonomistów Biur Projektów oraz Sekcji 
Inwestycji i Postępu Technicznego Za­
kładu Badań Ekonomicznych PAN, Od­
dział Warszawski Polskiego Towarzy­
stwa Ekonomicznego organizuje w zi­
mie przyszłego roku konferencję nauko­
wą poświęconą problematyce badań eko­
nomicznej efektywności inwestycji w 
praktyce.

Podstawowym eelem konferencji Jest 
podjęcie próby oceny praktycznego wy­
korzystywania metodologii badań eko­
nomicznej efektywności w programowa-

Po trzecie, zapewnienie ustabilizo­
wanego, planowego rozwoju wyma­
ga przeprowadzania w ściśle okreś­
lonym czasie skorygowań w struktu­
rze podaży. Opóźnienia w zachodze­
niu koniecznych przemian struktu­
ralnych mogą hajnować rozwój go­
spodarczy, powstawać będą bowiem 
w takim przypadku wąskie przejś­
cia. Jedyny odcinek, na którym pań­
stwo może bez większych przeszkód 
realizować wytyczne planu, stano­
wią przemysły znacjonalizowane. 
Ich udział w globalnym dochodzie 
narodowym W. Brytanii stanowi 
jednak tylko 10 proc. Wytyczne pla­
nu dla sektora państwowego będą 
stanowiły, dyrektywę, inaczej jed-

nak Jest w przypadku sektora pry­
watnego. Wytyczne planu dotyczące 
koniecznych zmian strukturalnych 
stanowią dla tego sektora jedynie 
postulat, a nie dyrektywę. Dlatego 
też mówimy, że plan w kapitalizmie 
ma charakter indykatywny a nie 
obligatoryjny, jak w socjalizmie. Do­
tychczas stosowane formy ingeren­
cji, nawet gdyby używano ich w 
sposób selektywny i w ścisłym po­
wiązaniu z wytycznymi planu, mogą 
okazać się mało skuteczne. Dla za­
pewnienia realizacji koniecznych 
przemian w strukturze produkcji 
sektora prywatnego niezbędne było­
by uruchomienie w tym celu spe­
cjalnych środków instytucjonalnych, 
którymi dotychczas w W. Brytanii 
nie posługiwano się, bądź posługiwa­
no się tylko w latach ostatniej ■woj­
ny i w kilka lat po jej zakończeniu. 
Zapewnienie proporcjonalnego roz­
woju produkcji zależne jest obecnie 
nie tylko od odpowiedniego zainte­
resowania przedsiębiorców produk­
cją danych dóbr (z punktu widzenia 
dynamiki popytu na te dobra), ale 
i od takich czynników, jak na przy­
kład: 1. dostęp do nowych osiągnięć 
technicznych, 2. zdolność pokrycia 
kosztów uruchomienia nowej techni­
ki, 3. rozeznanie w zamierzeniach 
rozwojowych kooperantów, 4. koor­
dynacja koniecznych procesów kon­
centracji bądź dekoncentracji pro-

Przyczyny, które utrudniają dotych­
czas rozwiązanie tej tak istotnej spra­
wy mają właściwie charakter manka­
mentów typu organizacyjnego. Oto one:

1. Robotnicy i mistrzowie często nie 
posiadają odpowiednich dokumentów, 
umożliwiających im przystąpienie do 
egzaminu lub ubieganie się o otrzyma­
nie tytułu kwalifikowanego bez egzami­
nu.

2. Stosunkowo wysokie opłaty za egza­
min.

3. Różnice w nomenklaturze zawodów 
Ministerstwa Przemysłu Lekkiego i Mi­
nisterstwa Oświaty. W rezultacie znacz­
na część dokumentów, składanych przez 
zainteresowanych, nie może być ezybko 
i sprawnie załatwiona.

4. Podania o dopuszczenie do egza­
minu, względnie wnioski o powołanie 
komisji egzaminacyjnej, przetrzymuje 
Kuratorium Okręgu Szkolnego (brak 
etatów!).

5. Skoncentrowanie prac związanych 
z realizacją Uchwały nr 367 RM w rę­
kach jednego pracownika administracji, 
który nie jest w stanie wykonać tak 
wielkiego i złożonego zadania w wa­
runkach skomplikowanego funkcjono­
wania zakładu przemysłowego, zatru­
dniającego liczną załogę.

Brak odpowiednich dokumentów, 
umożliwiających przystąpienie do egza­
minów kwalifikacyjnych, jest wynikiem 
nieodpowiedniej organizacji biur perso­
nalnych, które ograniczają się zazwy­
czaj do rejestracji personalnej i utrzy­
mania formalnej dyscypliny.

Poza tym przedsiębiorstwa nie znają 
w wystarczającym stopniu aktów nor­
matywnych. Dowodem tego jest poda­
wanie przez zakłady, jako czynnika ha­
mującego, zdobywanie tytułów kwalifi­
kacyjnych, zbyt wysokich opłat za 
egzaminy. Tymczasem wspomniane za­
rządzenie Ministra Oświaty przewiduje 
możliwość częściowego, a nawet całko­
witego zwolnienia od opłaty za egza­

min. Tego przepisu jednak kierowni­
ctwa zakładów nie podały do wiadomo­
ści załogom.

Na podniesienie stopnia zainteresowa­
nia tiulami kwalifikacyjnymi załóg 
wpłynęłoby, sądzę, wprowadzenie do re­
gulaminu pracy zakładów — w oparciu 
o decyzję samorządu robotniczego — 
przepisów dających robotnikom z tytu­
łami kwalifikacyjnymi pierwszeństwo w 
przyjmowaniu do pracy, do obsługi no­

woczesnych maszyn, w awansie itp.

STANISŁAW HORTYNSKI

nlu 1 projektowaniu Inwestycji sformu­
łowanej dwoma instrukcjami Komisji 
Planowania przy Radzie Ministrów, a 
mianowicie: „Instrukcją ogólną w spra­
wie metodyki badań ekonomicznej efek­
tywności inwestycji", „Instrukcją w 
sprawie efektywności mniejszych in­
westycji oraz przedsięwzięć techniczno- 
organizacyjnych”.

Dla zrealizowania zamierzonego celu 
w okresie przed i pokonfercncyjnym 
działać będą: komisja referatowo-wnio- 
skowa oraz komisja redakcyjno-wydaw- 
nicza, a także trzy sekcje merytoryczne: 
programowania inwestycji w przekro. 
ju branżowym 1 regionalnym, projekto­
wania i inwestycji oraz organizacji i 
warunków badań ekonomicznych w prze­
kroju — inwestorzy, biura projektowe, 
jednostki kontrolujące i współpracujące.

Komitet Organizacyjny Konferencji 
zwraca się z uprzejmą prośbą o zgłasza­
nie propozycji związanych z zamierzo­
nym tematem na adres Oddziału War­
szawskiego Polskiego Towarzystwa Eko­
nomicznego w Warszawie, ul. tyowy 
Świat nr 49. (Z. 2.). 

dukcjl, 5. racjonalizacja wykorzysta­
nia Istniejącej oraz kształcenie no­
wej wysokokwalifikowanej siły ro- 
bSzeL 6- lokalizacja sił wytwór­
czych - kwestia likwidacji rejonów 
słabo rozwiniętych, będących zbior- 
nikami nieodpowiednio wykorzysta­
nej siły roboczej. Klasyczne formy 
Interwencji nie są w stanie dopomóc 
w rozwiązaniu tych problemów. Do 
tego celu konieczne są permanent­
nie funkcjonujące instytuty badaw­
cze, komitety koordynacji i temu 
podobne instytucje wyposażone w 
określone uprawnienia w stosunku 
do sektora prywatnego. Ponadto ko­
nieczne jest uaktywnienie jak i kon­
sekwentne wykorzystywanie istnie­
jącej już od dawna w Wielkiej Bry­
tanii instytucji licencji budowla­
nych dla przemysłu, działającej obec­
nie jedynie formalnie.

Stworzenie tak szerokiego 1 tak 
skomplikowanego, a zarazem we­
wnętrznie skoordynowanego z pla­
nem, systemu czynników ingerencji 
państwowej jest teoretycznie mo­
żliwe. Na przeszkodzie powołania 
takiego systemu nie stoją bowiem 
żadne trudności natury prawnej. Sy­
stem taki może jednak działać spraw­
nie, tylko poprzez wydatne ograni­
czenie swobód przedsiębiorstw pry­
watnych. Jak dotąd jednak już sa­
mo tylko przejście do bardziej ela­
stycznego i selektywnego posługiwa­
nia się najprostszymi czynnikami 
interwencji napotykało na ogromne 
opory nie tylko w parlamencie, ale 
i w łonie rządu. Powołanie takiego 
systemu interwencji, który umożli­
wiłby pełną realizację wytycznych 
planu, wydaje się więc mało praw­
dopodobne.

Omówione powyżej trudności rea­
lizacji długofalowej, planowej poli­
tyki interwencyjnej nie oznaczają, 
że rząd brytyjski nie będzie w ogóle 
mógł przejść do realizacji takiej po­
lityki. Musimy jednak pamiętać, że 
zarówno obiektywne jak i subiek­
tywne przeszkody, na jakie polityka 
taka musi napotkać, uniemożliwią 
skuteczne realizowanie jej głównego 
celu, to jest zapewnienia gospodar­
ce narodowej ustabilizowanej i od­
powiednio wysokiej stopy wzrostu. 
Polityka taka miałaby zatem tylko 
pozornie charakter planowania go­
spodarczego. W istocie byłaby po 
prostu udoskonaloną formą łagodze­
nia wahań cyklicznych występują­
cych w rozwoju gospodarki naro­
dowej.

I) Zgodnie z zapowiedzią i w ślad za 
artykułem Richarda Baileya pt. „Od­
działywanie na rozwój gospodarczy w 
Wielkiej Brytanii” opublikowanym w 
poprzednim numerze, drukujemy arty­
kuł analizujący brytyjskie próby plano­
wania.

wubiecrli
tygodhiiv:

CEGIELSKI — SAMODZIELNYM 
EKSPORTEREM. Jak donosi PAP 
minister Handlu Zagranicznego w 
porozumieniu z ministrem Prze­
mysłu Ciężkiego wydał zarządzenie, 
które uprawnia zakłady „H. Cegiel­
ski" w Poznaniu do samodzielnego 
prowadzenia eksportu siłowni i sil­
ników okrętowych, produkowanych 
przez tę fabrykę. Równocześnie pra­
wo prowadzenia eksportu swych 
wyrobów — na innych nieco zasa­
dach — otrzymały zakłady produk­
cji obrabiarek „Rafamet" w Kuź­
ni Raciborskie] oraz fabryka ma­
szyn włókienniczych „Betania" w 
Bielsku. Zarządzenia weszły już 
formalnie w życie, ale praktycznie 
— po niezbędnym okresie przygoto­
wawczym — realizowane będą od 
początku przyszłego roku.

„H. Cegielski" — obecnie jeden 
z trzech w kraju, a w przyszłości 
najprawdopodobniej jedyny produ­
cent silników do napędu głównego 
i siłowni okrętowych, będzie pro­
wadził akwizycję i eksport tych 
urządzeń na zasadzie samodzielne­
go przedsiębiorstwa handlu zagra­
nicznego, nadzorowanego bezpo­
średnio przez Ministra Handlu Za­
granicznego. Będzie miał zatem w 
zakresie tego eksportu własny plan, 
odpowiadać będzie za efektywność 
eksportu, terminowość i jakość do­
staw.

Nadanie uprawnień eksportowych 
producentom jest w polskiej prak­
tyce zarządzania gospodarką rze­
czą zupełnie nową. Ma to na celu 
zbliżenie wytwórcy do zagraniczne­
go klienta. Doświadczenia jakie u- 
zyska „H. Cegielski", „Rafamet" i 
„Betaina" będą w przyszłości wy­
korzystywane dla szerszego przy­
ciągania przemysłu do działalnoś­
ci handlu zagranicznego.

_ W tej dziedzinie w ostatnim cza­
sie podjęto i szereg innych decy­
zji. W końcowej fazie znajdują się 
prace nad akiami normatywnymi, 
które przekażą przemysłowi sprawę 
obsługi technicznej eksportowanych 
przez nas maszyn i urządzeń oraz 
dostaw części zamiennych do tego 
sprzętu. Jest to zagadnienie o ka­
pitalnym znaczeniu dla dalszego 
rozwoju wywozu sprzętu inwesty­
cyjnego.

III ZJAZD SOP. Spółdzielnie 
Oszczędnościowo-Pożyczkowe zrze­
szają ponad 3,4 min chłopów, a na 
koncie posiadają 5,5 mld zł oszczęd­
ności. Ze środków własnych oraz 
państwowych kas Spółdzielni Osz­
czędnościowo-Pożyczkowych udzie­
liły w ubiegłym roku ok. 7,8 mld 
zł pożyczek. Przewiduje się, że w 
bieżącym roku wielkość udzielo­
nych kredytów wzrośnie do ponad 
8 miliardów złotych.



YL czas, kiedy . na temat rzyść, oczywiście,. postępu technicz- 
naukowej organizacji pracy nego.
w przemyśle niewiele się. 
mówiło.. Klimat sprzyjał ra­
czej improwizacji. ■ Coraz 
pilniejsza stawała się jed­

nak potrzeba rozpoczęcia i prowa­
dzenia systematycznych, planowych 
prac organizatorskich. •

W latach 1950—59 , nastąpił w. 
przemyśle gwałtowny wzrost za­
trudnienia. Doświadczone i obe­
znane z organizacją! przemysłową 
kadry robotników rozproszone zo­
stały wśród tysięcy nowicjuszy wy­
wodzących się że wsi i małych mia- 
sjeczek. W 1959 roku co drugi pra­
cownik nie posiadał ukończonych 
33 lat życia, co czwarty miał naj­
wyżej 24 lata... A więc ludzie mło­
dzi wiekiem i stażem, ■ z których 
tylko jeden na ponad.' pięćdziesię­
ciu legitymował się wykształceniem 
wyższym, a jedna trzecia zatrudnio­
nych nie miała nawet ukończonego 
wykształcenia podstawowego. Do­
dajmy wreszcie, że średnio ćo trze­
ci robotnik raz w roku przecho­
dził z jednego zakładu do' drugiego; 
fluktuacja wstrząsała przemysłem.

Konieczność zmian stała się oczywi­
sta, ale zapoczątkowanie. ich i konsek­
wentne realizowanie okazało się trud­
niejsze. niż myślano. Przede wszystkim 
same zakłady nie wykazały specjalnego 
entuzjazmu dla usprawnień organiza­
cyjnych. Kierownicy mówili wręcz: 
„Dobra organizacja, to napięta organi­
zacja — z prawidłowym zaopatrzeniem, 
ścisłymi terminami, rytmicznością, z 
niezmiennymi planami i 
zerwami. Nas na to nie

legalnymi re* 
stać”.

Było w tym jakieś 
dy, przyczyny oporów 

jądro praw- 
tkwily jed-

nak głębiej. Wskaźnik produkcji 
globalnej nie wymagał sprawnej 
organizacji, przeciwnie — wzrost 
wydajności według mierników war­
tościowych można uzyskać wieloma 
znacznie łatwiejszymi „sposobami".

DYREKTYWY I RZECZYWISTOŚĆ

Do porządkowania organizacji 
pierwszy przys*ąpił przemysł ciężki, 
a ściślej — przemysł maszynowo- 
elektrotechniczny. Początki zapo­
wiadały się obiecująco. Wydane w 
1959 roku dyrektywy polecały dy­
rektorom przedsiębiorstw „...utwo­
rzyć względnie wzmocnić istnieją­
ce komórki organizacyjne..." Do te­
go czasu w wielu przedsiębiorstwach 
komórek takich w ogóle nie było 
lub włączone były do działów pra­
cy i płacy, zatrudnienia lub plano­
wania. przy czvm absorbowało je 
wszystko — tylko nie organizacja 
pracy. W większości przypadków 
..organizatorzy" zajmowali się re- 
dagowaniem zarządzeń i referatów 
dla dyrekcji, rzadziej sprawami le- 
eislacyjnymi; słowem 
kami.

papier-

Wszyscy zdawali sobie sprawę, . że 
organizacja pracy kry je w sobie. wielkie 
i nienaruszone jeszcze rezerwy,, aby 
Jednak do nich sięgnąć, należało naj­
pierw znaleźć odpowiedzi na szereg 
ważnych pytań. Np. czy zakład budo­
wany był z myślą o obecnej produkcji, 
w jakim stopniu schemat organizacyj­
ny zakładu odpowiada potrzebom 
aktualnym? Albo: ile jest szczebli za­
rządzania między stanowiskiem robo* 
czym a dyrektorem? Jaka jest struk­
tura czasu pracy kierowników? Czy 
plany organizacji stanowisk roboczych 
uwzględniają kompleksową obsługę?

Na te i dziesiątki Innych pytań mógł 
odpowiedzi udzielić tylko człowiek po­
siadający odpowiednie kwalifikacje 
oraz... zwolnienie od bieżących spraw
pi odukcji. więc, specjalista-organi- 
zator. Niestety dyrektywa resortu z 
1959 roku nie byia w stanie osłabić czyn­
ników ujemnie oddziaływających na za­
kłady; idea utworzenia wyspecjalizo­
wanych komórek organizacyjnych pozo­
stała na papierze.

W roku 1963 zaledwie w poło­
wie przedsiębiorstw przemysłu ma- 
szynowo-eleklrotechnicznego funk­
cjonowały działy d/s organizacji, 
ale pracownicy tych działów prze­
ważnie po dawnemu wykonują pra­
ce o charakterze kancelaryjno- 
prawnym. Pooobnie sprawa wyglą­
da na szczeblu większości zjedno­
czeń.

Nie przeceniając bynajmniej wa­
gi i możliwości służb d/s organiza­
cji (nie są przecież w stanie „po­
konać” np. wskaźnika produkcji 
globalnej...), w ich jednak słabości 
personalnej dopatrywać się należy 
jednej z istotnych przyczyn niepo­
wodzeń szeregu słusznych zamie­
rzeń. Kto wie, czy m. in. nie dla­
tego właśnie przemysł zmuszony 
jest od czasu do czasu uruchamiać 
wielkie i męczące akcje? Na prze­
strzeni ostatnich lat jedna goniła 
drugą: I etap porządkowania prze­
mysłu; bilans zdolności produkcyj­
nych; gospodarka materiałowa; u- 
nowocześnianie wyrobów; akcja 

। „R“... itd itp. Akcyjny styl dzia­
łania pozwala, co prawda, uzyski­
wać względnie szybko korzyści, 
które jednak są ograniczone; poza 
tym na dłuższą metę nie sprzyja 
stabilizacji organizacji. Przeciwnie 
— może jej szkodzić.

RANGA ORGANIZACJI

Jesteśmy, zdaje się, jedynym kra­
jem, gdzie postęp techniczny został 
instytucjonalnie oddzielony od po­
stępu organizacyjnego, przy czym 
pierwszy jest wyraźnie uprzywilejo­
wany. Rozwinęły się służby; postę­
pu technicznego, plany postępu 
technicznego, istnieje specjalny 
Fundusz Postępu Technicznego. 
Sprawdźmy; Ile; aktów normatyw­
nych otrzymują zakłady w snrąwie ■ 
rozwoju techniki, ą ile odnośnie 
usnrawnień organizacyjnych. Dys­
proporcja jest wyraźna — ‘ na ko-

Nikt nie zaprzeczy, że organizacja 
jest,, w istocie, najtańszym Środkiem 
uzyskiwania efektów — mimo to 
przedsiębiorstwa w minimalnym tyl­
ko stopniu Z tego środka kórzy- 
stają.- Przedsiębiorstwa obniżają co­
rocznie pracochłonność produkcji w 
wyniku stosowania przedsięwzięć w 
zakresie konstrukcji, technologii' i 
organizacji. Efekty tych ostatnich 
stanowią wszak tylko 10—15 proc, 
ogółu -zaoszczędzonej pracochłon­
ności;

IIWESTfWA
ZA
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ANTONI GUTOWSKI

W wielu zakładach produkcyjnych 
pogłębia się dysproporcja między 
postępowym pcziomem technologii, 
a przestarzałym systemem organi­
zacyjnym. Symptomów tego zjawi­
ska jest wiele: 70 proc, zakładów 
posiada strukturę organizacyjną od­
powiadającą produkcji jednostkowej 
i małoseryjnej; w działach pośred- 
nioprodukcyjnych straty czasu się­
gają 20 i więcej procent; tylko 
10—15 proc, zakładów ma organiza­
cję na poziomie nowoczesnym.

Skutki nied jceniania roli organi­
zacji dają o sobie znać na wielu od­
cinkach i w różnych sytuacjach. 
Zapoznajmy się z objawami niektó­
rych z nich.

Racjonalna organizacja stanowi­
ska pracy ma znaczenie podstawo­
we, szczególnie w przemyśle’ ma- 
szynovvo- elektro-technicznym, gdzie 
koszt utworzenia takiego stanowi­
ska .jest przeważnie dość wysoki.
W okresie wprowadzania Norm
Technicznie Uzasadnionych przed­
siębiorstwa dokonały licznych u- 
sprawnień, ograniczając jednak ich 
zakres, do prac nie wymagających 
większego nakładu sił i czasu.

Uporządkowano więc w pewnym stop­
niu obsługę zewnętrzną stanowisk ro­
boczych, pozostawiono zaś w stanie nie­
naruszonym organizację pracy na sta­
nowisku, jak również organizację miejsc 
pracy. Odcinkowe próby rozwiązań nie 
przyniosły spodziewanych efektów; w 
większości przedsiębiorstw nie zorgani­
zowano odpowieJniego zaopatrzenia sta- 
nowisk roboczych w narzędzia, mate­
riały i dokumentację.

Szacuje się, że na skutek tego jeden 
robotnik bezpośrednio produkcyjny tra­
ci w rozdzielniach i narzędziowniach 
średnio 30 minut dziennie, tzn. ponad 
sześć procent swego czasu roboczego! 
«1 tyle mniej więcej procent zakłady 
obniżają co rok pracochłonność produk­
cji, ale kosztem niemałych nakładów 
na postęp... techniczny.

Największe zaniedbania istnieją 
w zakresie transportu wewnętrzne­
go. Przedsiębiorstwa z reguły u- 
przywilejowują inwestycje na dzia­
ły, i maszyny bezpośrednio produk­
cyjne. A sytuacja jest następująca: 
najbardziej czasochłonna część pro­
cesu produkcyjnego — transport 
międzywydziałowy — zmechanizo­
wana jest średnio nie więcej niż w 
50 procentach, w jeszcze niższym 
stopniu zmechanizowane są prace 
za i wyładunkowe oraz transport 
międzyoperacyjny. W wielu przed­
siębiorstwach transport wewnętrzny 
nie stanowi jednolitego organizm-!, 
a .zbyt duży rozrzut poszczególnych 
operacji w nadmiernej ilości po­
mieszczeń czy budynków jeszcze 
bardziej utrudnia i podraża funk­
cjonowanie transportu.

Warto tu przytoczyć obliczenia apecja* 
listów. Szacują oni, że czas przebywa­
nia materiałów w procesie produkcyj­
nym w porównaniu do czasu niezbęd­
nego na manipulacje i przemieszczanie 
materiałów wyraża się stosunkiem 1:9. 
Nic więc dziwnego, że koszty robociz­
ny transportu wewnętrznego sięgają w 
skrajnych przypadkach 90 proc, ogól­
nego kosztu robocizny. Jest więc o co 
się „bić”.

Zarządzanie przedsiębiorstwem 
przemysłowym staje się coraz więk­
szą sztuką. -Umiejętność sprawne­
go administrowania posiadało u nas 
niewielu dyrektorów. Nic zresztą 
dziwnego. Codzienna tzw. „opera­
ty wka“ pochłania ich bez reszty, 
mało czasu zostaje na prace kon­
cepcyjne i organizatorskie. Anie- 
dostatećznie rozwinięta służba ,d/s 
organizacji pogłębia ich niemoc. 
Przekonać się o tym można było 
w akcji łączenia: przedsiębiorstw.

Jak wiadomo, w resorcieprze- 

mysłu ciężkiego w ostatnich latach , 
dokonano połączenia szeregu przed-
siębiorstw, w rezultacie czego ogól- 

. na liczba jednostek zmalała o kil-
kanaście procent. Jednoczenie przed­
siębiorstw miało na celu, w osta­
tecznym rachunku, obniżenie kosz­
tów i Usprawnianie przebiegu pro­
dukcji. Okazało się wszak, że akcja 
ta napotkała poważne trudności, 
wywołała niemało zakłóceń w dzia­
łalności przedsiębiprstw. Do łącze­
nia bowiem przystępowano najczę­
ściej bez opracowanej koncepcji 
organizacyjnej, struktura admini­
stracyjno - produkcyjna podporząd­

kowana została w wielu przypad­
kach wymogom personalno-ambicjo- 
nalnym. W rezultacie nie zdołano 
zapewnić należytej koordynacji róż­
nych odcinków produkcji, w wielu 
połączonych przedsiębiorstwach wy­
dłużyły się drogi przebiegu mate­
riałów, zespołów i wyrobów.

ZAMÓWIENIE JEST - 
ORGANIZATORÓW BRAK

Kierownicy przedsiębiorstw wy­
kazują w ostatnim czasie wzrost 
zainteresowania naukową organiza­
cją pracy, pomału, ale systematycz­
nie rośnie zapotrzebowanie na 
organizatorów. Ilu posiada ich o- 
becnie przemysł maszynowo - elek­
trotechniczny? Niewielu. W ponad 
370 przedsiębiorstwach w działach
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RZECZ całą można, na dobrą 
sprawę, sprowadzić do pytania: 
. Kto ma produkować odlewy 

bloków do silnika samochodu marki 
„Syrena"?

Wyjaśnijmy od razu, że idzie 
o S 31, a więc ten sam silnik, o 
którym od dłuższego już czasu 
krążą optymistyczne relacje. Uza­
sadnione wynikami badań przepro­
wadzonymi w FSO.

Wszystko byłoby proste, gdyby
Wytwórnia Sprzętu 
go w Bielsku-Białej

Mechaniczne- 
zadowoliła się,

zgodnie z radą ludzi życzliwych, 
swoją pozycją monopolisty zaopa­
trującego rynek krajowy w moto­
pompy strażackie. Nie byłoby też 
problemu, gdyby prace nad dosko­
naleniem dotychczas produkowanego 
tu silnika samochodowego S 15 po­
wiodły się w mniejszym stopniu. 
Miałoby to nawet uzasadnienie w 
klimacie, jaki powstał wokół prac 
konstruktorów z Bielska-Białej, co 
znalazło konkretny wyraz w zmniej­
szeniu środków na badania w la­
tach 1960—62. Tym samym zahamo­
wane zostały prace nad doskonale­
niem silnika „Syreny”. Kiedy wre­
szcie kilkuletnie starania o włącze­
nie do zakresu prac nad moderni­
zacją „Syreny” bielskiego silnika 
przyniosły rezultat, Wytwórnia dy­
sponowała właściwie już tylko cza­
sem na realizację programu badań 
kwalifikacyjnych I, II i III stopnia. 
Dość przypomnieć, że decyzja 
o uruchomieniu w 1964 roku pro­
dukcji silnika S 31 zapadła w gru-
dniu 1962 r., natomiast
jakim powinien 
sprecyzowane

warunki, 
odpowiadaćon

zostały w 1963 r.
Czasu straconego w oczekiwaniu na 
decyzję w sprawie modernizacji sil­
nika syrehowskiego konstruktorzy 
nie mogli w pełni, rzecz prosta, od­
robić. Tym też należy tłumaczyć 
fakt, że silnik S 31 ma zbyt małe 
jeszcze przyśpieszenie. Zarzut ten, 
wysuwany przez rzeczoznawców, 
łagodzi poważnie opinia FSO, zgod­
nie z którą uznane jako zbyt małe 
przyśpieszenie jest jednakże o 40 
proc, lepsze w porównaniu z wyni­
kami pracy dotychczasowego silnika 
„Syreny”. Co więcej — czas rozpę­
dzania samochodu „Syrena” z silni­
kiem S 31 jest dokładnie taki sam, 
co „Syren" z blokiem napędowym 
„Wartburga”.

S 31 ma inne natomiast i bez­
sprzecznie poważne walory. Przy 
pojemności skokowej 842 cm sześć, 
(silnik wartburgowski — 992 cm 
sześć.) moc znamionowa sięga 40 
KM; a wiec przewyższa tzw. osią­
gi W 312, którym to skrótem ozna-
ćza się blok napędowy samochoducza się blok napędowy samochodu nym wynikiem próby trwałościowe), 
marki „Wartburg”. Maksymhlna przewyższa je ekonomią pracy. Jak-
szybkość — 120 km/godz. wobec • 4 • .... ■ •
118 km/h osiąganych przez samo­
chód ,z silnikiem W 312.

Najpoważniejszym atutem S 31 
jest ekonomia pracy. Zużycie paliwa 
w samochodzie z blokiem napędo­
wym S 31 kształtuje się na pozio­
mie, który nakazuje rewizję pow­
szechnie przyjętej teorii o nieeko- 

d/s organizacji zatrudnionych jest 
łącznie 400 pracowników.

Niezadowalający jest również stan 
jakościowy tych kadr. Tylko 45 
proc, kierowników komórek posia­
da niezbędne wykształcenie, nato­
miast kwalifikacje personelu są na 
znacznie niższym poziomie. Istnieje 
więp pilna potrzeba' dokształcania 
bądź wymiany znacznej liczby pra­
cowników, służby organizatorskie 
muszą być również poważnie po­
większone. Szacuje się, iż do roku 
1970 powinny one liczyć łącznie 
(w przemyśle maszynowo - elektro­
technicznym) 2000 ‘ osób. . Prócz te­
go wiedzę organizatorską posiąść 
powinno co najmniej 3000 osób (za­
trudnionych w innych działach), 
którym to jest niezbędne dla spra­
wowania funkcji kierowniczej.

Zapotrzebowanie jest więc duże, a 
możliwości.,, odwrotnie proporcjonalne. 
Co rok mury uczelni wyższych opu­
szcza 100 specjalistów-organizatorńw. Są 
oni rozchwytywani przez cały przemysł, 
do przemysłu maszynowo - elektrotech­
nicznego trafia zaledwie kilkunastu. 
Jeśli taki stan zostanie utrzymany, 
przedsiębiorstwa będą mogły zaspokoić 
swe zapotrzebowanie na organizatorów 
za kilkadziesiąt lat, a nie sposób tak 
dlugo zwlekać uporządkowaniem
organizacji przedsiębiorstw. Co robić? 
Oczywiście, kształcić więcej organizato­
rów! Muszą się poważnie nad tym za­
stanowić zainteresowane resorty, a 
przede wszystkim — przemysłu 
go i szkolnictwa wyższego.

ciężkie*

Wyraźnego sprecyzowania 
ga również rola i miejsce 

wyma- 
funkcji

organizatorów w przedsiębiorstwie, 
zakres ich zadań. Jak dotychczas, 
sprawy te nie są dostatecznie jasne. 
Ogólnie wiadomo, że powinni u- 
sprawniać mechanizm działania 
przedsiębiorstw, ale zgromadzone w

doświadczenia (nie 
są mało znane.

ich słabość to brak 
dokonywania analiz 

tym zakresie 
tylko polskie)

Zasadnicza 
umiejętności ■
kompleksowych, tym m.in. tłuma­
czyć zapewne należy wprowadzanie 
usprawnień organizacyjnych na wą­
skich odcinkach pracy. Organiza­
torzy nie spełniają jeszcze funkcji 
koordynatorów poczynań na polu 
organizacji, a wszyscy kierownicy 
od mistrza do dyrektora włącznie 
stanowią zespół indywidualistów. 
Każdy działa na własną rękę...

Trzeba jednak zdać sobie spra­
wę, że nawet najzdolniejszy orga­
nizator, w rodzaju znanego przed 
wojną Clarka, nie zdoła usprawnić 
mechanizmu przedsiębiorstwa, je­
śli na naukową organizację nie bę­
dzie naturalnego zapotrzebowania 
ze strony przedsiębiorstw i zjedno­
czeń. W jaki sposób zapotrzebowa- 

to właśnienie takie wywołać
sprawa decydująca, najważniejsza. 
Ale to już inne zagadnienie — 
wchodzi w zakres reform systemu 
planowania i zarządzania, które o- 
becnie po IV Zieżdzie partii są 
szczególnie aktualne.

nomiczności pracy dwusuwów! Przy 
szybkości około 70 km/h „Syrena” 
z silnikiem S 31 zużywa 6,5 1 naj­
tańszego paliwa, powyżej 100 km/h 
zużycie paliwa kształtuje się na po- 

Po przebiegu 50ziomie 8 litrów.
tys. km średnie zużycie paliwa w 

silnikiem S 31 niesamochodzie z
przekracza 8,3 I. wobec 8,7 1 w 
renie” z silnikiem S 15 oraz

„Sy- 
9,9 1

Sprawy 

do załatwienia

Szarada
organi
zacyjna
w „Syrenie" z silnikiem W 
DKW Junior po przebiegu 50 

312.
tys.

km zużywa na 100 km — 8,35 1 
paliwa, zaś SAAB -96 — 9,33 1/100 
km.

S 31. pomimo wady, jaką jest zbyt 
małe jeszcze przyspieszenie, można 
śmiało porównywać z silnikami sa­
mochodów tej samej klasy produ­
kowanymi w firmach zagranicznych 
o starych tradycjach 1 wieloletnim 
doświadczeniu. Silnik bielski, do­
równując silnikom produkowanym 
za granicą szybkością i trwałością 
w użytkowaniu (S 31 zdał z pomyśl-

koiwiek — podkreślmy —, dostoso­
wany jest do pracy na najtańszym 
paliwie.

Konstruktorzy silnika S 31 osiąg­
nęli wyniki, jakich nikt nie oczeki­
wał w tak stosunkowo krótkim 
okresie cżasu i przy ograniczonych 
środkach finansowych na prace ba­
dawcze.

KILKA tygodni temu opublikowaliś­
my artykuł 1) obrazujący stan na­
sycenia polskiej gospodarki narodo- 
. wej kadrami technicznymi na tle 

innych krajów. Autor posługiwał się 
przy tym liczbami z roku 1961, które 
wtedy były jedynie dostępne. Dziś — 
korzystając z ostatnio przeprowadzo­
nych badań i analiz przez Naczelną Or­
ganizację Techniczną (która poinformo­
wała o nich na konferencji prasowej) — 
chcemy pokrótce uzupełnić dawniej pu­
blikowane dane.

W wyniku dużego wysiłku państwa 
kadry techniczne osiągnęły na koniec 
ubiegłego roku stan ok. 110 tys. inżynie­
rów i ok. 230 tys. techników. Trudność 
w ścisłym określeniu liczby zatrudnio­
nych inżynierów i techników wynika 
stąd, że dane statystyczne GUS, dosto­
sowane do układów zbiorowych (wg 
których pewna kategoria pracowników 
zalicza się do technicznych bez wzglę­
du na ich przygotowanie fachowe), nie 

dodają jednoznacznie informacji co 
liczebności interesujących nas tutaj ka­
tegorii pracowników.

Roczny dopływ do gospodarki narodo­
wej kształtuje się w ostatnich latach na 
poziomie 7 tys. inżynierów i ok- 16 tys. 
techników. Wzrost ten, choć niemały, 
nie zaspokaja jednak w pełni potrzeb 
systematycznie rozwijającej się gospo­
darki narodowej. Wskazują na to pla­
ny perspektywiczne rozwoju poszczegól­
nych gałęzi gospodarki państwa i zesta­
wienia bilansów kadrowych.

Aczkolwiek w ogólnej liczbie kadry 
technicznej mamy ok. 30 proc, inżynie­
rów, to sytuacja nie jest korzystna, 
ponieważ wykorzystanie zarówno inży­
nierów, w zbyt znacznym zakresie ^a- 
stępując3Tch techników» (w 1939 r. aa 
jednego inżyniera przypadała blisko 
6-ciu techników; stan ten uległ znacznej 
zmianie, gdyż obecnie stosunek ten wy­
nos» 1:2), jak i techników, dość często 
nie pełniących właściwej roli — nie jest 
uzasadnione w pełni rzeczywistymi po­
trzebami gospodarki.

Na marginesie tego zagadnienia war­
to przytoczyć tu pewne, dokonane przez 
NOT obliczenia. Inżynierowie ok.
25 proc, całego swego czasu pracy prze­
znaczają na prace, które mógłby wy­
konać pracownik o niższych kwalifika­
cjach. Czas tracony z powodu niedo­
ciągnięć organizacyjnych w wykonywa­
niu funkcji inżynierskich waha się w 
granicach od 8—15 proc, funduszu czasu 
pracy inżyniera. Czas poświęcony na 
narady, konferencje, odprawv wynosi 
5—10 proc, ośmiogodzinnego dnia pracy 
inżyniera. W sumie 28—35 proc. _ czasu 
pracy inżyniera nie jest właściwie wy­
korzystane. Podstawową przyczyną, tych 
strat jest złe rozmieszczenie kadr tech­
nicznych, niewłaściwy stosunek liczby 
techników do liczby inżynierów, nie­
właściwa często organizacja pracy, nie­
dociągnięcia w zarządzaniu i kierowa­
niu produkcją, brak środków pomocni­
czych pozwalających na lepsze wyko­
rzystanie inżyniera.

Jak wskazała ankieta przeprowadzona 
przez Oddział Warszawski SIMP ok. 40 
proc, technicznych stanowisk w przemy­
śle obsadzonych jest przez pracowni-

Silnik S 31 jest udany. O jego 
sprawności zadecyduje jednakże 
m. in. jakość odlewów bloków że­
liwnych. I o to też idzie, że nie ma 
kto ich produkować.

Zmiana specjalizacji produkcji 
obecnego dostawcy bloków żeliw­
nych wyklucza możliwość podjęcia 
przez niego po 1965 r. produkcji 
odlewów do nowego silnika „Syre­
ny”. Inne zaś przedsiębiorstwa, dy­
sponujące odlewniami, nie kwapią 
się z przyjęciem zamówień bielskie­
go przedsiębiorstwa. Dlaczego? Wia­
domo — odlewy żeliwne są artyku­
łem deficytowym i popyt na nie 
znacznie wyprzedza możliwości pro-
dukcyjne.
potrafi z

Przy czym Wytwórnia 
całą bezwzględnością

egzekwować od swojego dostawcy 
odlewy wysokiej jakości, co jej nie 
ułatwia drogi 
kooperantów.

W podjęciu 

do potencjalnych

produkcji silnika.
który jest swojego rodzaju rewe­
lacją, jedyną właściwie przeszko­
dą jest brak odlewów bloków. 
Wytwórnia bowiem ze swej strony 
zrobiła bardzo wiele, by w pełni 
zdyskontować prace swoich kon­
struktorów. Realizowane od 1963 r. 
przedsięwzięcia organizacyjno-tech­
niczne mają zapewnić możliwość 
podjęcia jeszcze w tym roku pro­
dukcji silników S 31. W 1965 r. 
Wytwórnia na ogólną ilość 15 tys. 
sztuk silników syrenowskich ma do­
starczyć 10 tys. S 31. Za trzy lata, 
czyli w 1967 r. WSM powinna pro­
dukować 40 tys. sztuk silników S 31 
rocznie. Tyle, ile potrzebuje FSO 
dla pokrycia swojego zapotrzebowa­
nia na silniki do „Syreny”.

Zapewnienie trzykrotnego niemal 
wzrostu produkcji wymaga odpo­
wiedniego przygotowania zaplecza 
kadrowego i produkcyjnego nie tyl­
ko w Wytwórni, ale i u jej dostaw­
ców. Na tymczasem ciągle brak 
odpowiedzi ha pytanie: kto będzie 
dostawcą WSM w Bielsku-Białej?

Osobliwa to historia. Konstrukto­
rzy WSM osiągnęli wprawdzie wy­
niki nadspodziewanie dobre, ale 
z tego rodzaju możliwością należało 
się liczyć. Poza tym WSM już pro­
dukuje silniki samochodowe i nadal, 
zgodnie z założeniami, miała je pro­
dukować. choć w ilości mniejszej 
nż to obecnie się planuje. Jak więc 
mogło dojść do zagubienia koope­
ranta WSM przy opracowywaniu 
planu na okres najbliższych pięciu 
lat?

Gdzie natomiast szukać winnych? 
Oczywiście, w Bielsku-Białej. Gdy­
by konstruktorzy z WSM nie po­
traktowali serio żądania przemysłu 
motoryzacyjnego o potrzebie uru­
chomienia produkcji silnika więk­
szej mocy, można by nawet zrezy­
gnować z produkcji krajowych sil­
ników do dwusuwów. A obecnie po 
prostu nie wypada schować do szu­
flady wyników badań kwalifikują­
cych silnik do produkcji. Zbyt są 
znane, jako aż. nadto pomyślne.

Cóż więc dalej? Czas nagli... !
BW

Kadry
techniczne

w gospodarce
ków o niedostatecznych kwalifikacjach. 
Liczba pracowników inżynieryjno-tech­
nicznych nie posiadających przygotowa­
nia technicznego stale wzrasta. Na ogól­
ną liczbę pracowników inżynieryjno- 
technicznych w przemyśle maszynowym 
przyjęty za 100 w 1960 r. Ok. 26,8 prpc. 
pracowników nic posiadało odpowiednie­
go przygotowania technicznego. W 1963 
roku liczba ta wynosiła już 34 proc. W 
przemyśle chemicznym liczba zatrudnio­
nych pracowników inżynieryjno-tech­
nicznych zmalała w 1962 r. o 5 proc, w 
stosunku do 1955 r.

A oto kilka charakterystycznych przy­
kładów z praktyki obrazujących zjawi­
sko obsadzania -tanowisk technicznych 
przez pracowników o niedostatecznych 
kwalifikacjach.

W cementowni „Wiek” 45 osób (tj. 543 
proc.) bez przygotowania technicznego 
zajmuje etaty przeznaczone dla perso­
nelu inżynieryjno-technicznego, a w ce­
mentowni „Saturn” 23 osoby (tj. 43,4 
proc.). W Zakl-.dach Przemysłowych 
im. „1-go Maja” na etatach personelu 
inżynieryjno-technicznego zatrudnionych 
jest 127 osób. Które nie posiadają wy­
kształcenia technicznego. Pracownicy z 
v yźszym wykształceniem stanowią 2 
proc, ogólnego stanu zatrudnienia, a 
technicy — 6,6 proc. W Fabryce im. K. 
Świerczewskiego w Warszawie na eta. 
tach personelu inżynieryjno-techniczne­
go zatrudnionych jest 100 osób bez odpo­
wiedniego przygotowania. Pracownicy z 
wyższym wykształceniem technicznym 
stanowią 2,1 proc., natomiast ze średnim 
wykształceniem technicznym ok. 7,1 
proc. W Centralnym Biurze Konstruk­
cyjnym Obrabiarek w Pruszkowie na 
etatach inżynieryjno - technicznych za­
trudnionych jest 32 pracowników bez 
przygotowania technicznego.

Mając na uwadze fakt, że przepusto­
wość wyższych uczelni technicznych w 
Polsce jest ograniczona. Rada Główna 
Naczelnej Organizacji Technicznej uczy­
niła już pierwsze kroki mające na ee- 
łu przede wszystkim lepsze wykorzysta­
nie inżynierów zatrudnionych obecnie 
w naszej gospodarce. Podjęta przez Ra­
dę uchwala (z 28.IV.1964 r.) w sprawie 
przeprowadzenia analizy i uzyskania 
pełniejszego rozeznania co do rozmie­
szczenia i wykorzystania kadr inżynie­
ryjno-technicznych na wszystkich od­
cinkach produkcji i zarządzania, zobo­
wiązała stowarzyszenia do przeprowa­
dzania następujących prac.

. .1) .Opracowanie ^projektu skorygowa- 
- 'ńychT'- ta'ryf5katorów'- klasfikacyjnyeh o- 

bowiązujących w odpowiednich przemy­
słach pod kątem widzenia celowości wy­
maganego wykształcenia i dokładniejsze- i 
go sprecyzowania wymaganych kwali- i 
fikacji dla poszczególnych stanowisk.

W tym celu, w porozumieniu z bran-; 
żowymi związkami zawodowymi, doko-! 
nuje się oceny poziomu i praktycznego 
zastosowania ustalonych w taryfikato­
rze czynności zawodowych oddzielnie 
dla: przedsiębiorstw przemysłowych, cen- ! 
tralnych biur konstrukcyjnych i pro- i 
jcktowych, instytutów naukowo-badaw­
czych oraz innych instytucji central- : 
nych, urzędów, resortów.

Aktualny stan zatrudnienia inżynie­
rów i techników będzie skonfrontowany 
z badaniami w tym zakresie przeprowa­
dzonymi w I-szyni półroczu 1964 r. przez 
Główny Urząd Statystyczny.

2) Ponadto będą przeprowadzone ba­
dania uzupełniające dające pełny obraz 
wykorzystania inżyniera. Mają one na 
celu ustalenie liczby inżynierów pracu­
jących nad zagadnieniami przyszłościo­
wymi (projektowanie, realizacja zadań 
rozwoju technicznego) w porównaniu s 
liczbą inżynierów wykonywających zada­
nia bieżące oraz ocenę stopnia wykorzy­
stania inżyniera w pracy zawodowej (% 
czynności nietechnicznych wykonywa­
nych przez inżyniera) np. na podstawie 
badań ankietowych zastosowanych już 
wycinkowo przez SIMP.

3) Szacunkowe określenie liczby 1 ro­
dzaju prac inżynierskich wykonywa­
nych równocześnie przez różne jednost­
ki bez ich skoordynowania.

Określenie liczby i rodzaju takich 
prac inżynierskich będzie przeprowadzo- i 
ne na szczeblu zjednoczeń przemysłu- • 
wych. W miarę możliwości do prac 
mających na celu zorientowanie się w 
zakresie prac inżynierskich wykonywa­
nych przez zakłady, a które w zasadzie 
powinny być wykonywane przez przed­
siębiorstwa wyspecjalizowane — będą 
włączone sekcje specjalistyczne stowa­
rzyszeń naukowo-technicznych NOT.

4) Dokonuje się już także oceny za­
mierzeń w zakresie intensyfikacji prac 
inżyniera. W tym celu dyskutuje się 
i ustala zakres potrzeb środków tech­
nicznych ułatwiających i przyśpieszają­
cych prace inżyniera.

Analizę przeprowadzą stowarzyszenia 
naukowo-techniczne NOT do końca III 
kw. 1964 r. W oparciu o wyniki zorga­
nizowane zostaną w IV kw. 1964 r. przez 
Zarządy Główne stowarzyszeń sympo­
zja, na których wypracowane będą wnio­
ski mające na celu podniesienie efek­
tywności prac Inżyniera, pełniejszego 
Jego wykorzystania w pracach projekto-
wych, konstrukcyjnych orać 
cję stanowiska technika.

rewaloryza-

1) Michał Borowy: „Gdzie 
rowie?" nr 20/64 ŻG.
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ROBLEM określania cen w 
gospodarce socjalistycznej 
nie przestaje Interesować 
ekonomistów, rozważania na 
ten temat podjęte jeszcze w

Wartość
ubiegłym stuleciu frapowały 

i frapują nie tylko marksistów, ale 
również ekonomistów burżuażyjnych 
- F. v. Wieser, V. Pareto, E. Baro­
ne, a później L. v. Mieses i inni 
podejmowali wielokrotnie analizę 
tego zagadnienia*). Pojawienie się 
państwa radzieckiego, przejście w 
Kraju Rad od komunizmu wojen­
nego do NEP-u, a następnie do 
przyspieszonej industrializacji — 
uczyniło problem wyznaczania cen 
w gospodarce socjalistycznej już 
nie tylko zagadnieniem teoret"cz- 
nym, lecz także zagadnieniem bez­
pośredniej praktyki. Wywołało to 
szereg artykułów i zaciętych pole­
mik, w których wypowiadano na 
temat wartości 1 cen w gospodarce 
socjalistycznej bardzo różnorodne 
i sprzeczne sądy. Także we współ­
czesnej literaturze zarówno radzic­
kiej, jak i innych krajów proton 
ten nie przestał budzić żywego za­
interesowania.

Szkic teoretyczny Mendelsona' pt. 
„Wartość i cena”, który pojawił 
się w roku ubiegłym, jest również 
przyczynkiem do toczącej się jesz­
cze ciągle dyskusji, jaką rolę ma 
odgrywać wartość w gospodarce 
socjalistycznej, czy należy w opar­
ciu o nią wyznaczać ceny, czy moż­
na ją ilościowo określić itd. Autor 
szkicu kwestionuje zasadność prób 
wyliczenia wartości towarów, po­
dejmowanych m. in. przez takie 
autorytety jak Strumilin czy Niem- 
czynow, jest bowiem przekonany i 
usiłuje to wykazać, że samo twier­
dzenie o możliwości obliczania war­
tości opiera się na grubym niepo­
rozumieniu, i że wobec tego poszu­
kiwania najwygodniejszej techniki 
wyliczania wartości przy pomocy 
takich czy innych algorytmów ma­
tematycznych są z góry skazane 
na zupełne fiasko. Kierunek rozu­
mowania Mendelsona sprowadza 
się do tego, że zarówno w kapita­
lizmie, jak i socjalizmie wartość 
pozostaje krystalizacją pracy ab­
strakcyjnej, której nie sposób iden­
tyfikować po prostu ze społecznymi 
nakładami konkretnie wydatkowa­
nej pracy. Mendelson podkreśla w 
ślad za klasykami marksizmu, że 
wartość jest kategorią, która „ent- 
behrt des Stoffes der Sinnlichkeit", 
wymierzyć jej więc nie można, 
gdyż mierzyć można tylko to co 
konkretne, namacalnie uchwytne, 
nigdy zaś coś, co stanowi abstrak­
cyjne pojęcie. Określoną ilościowo 
wielkość może więc mieć tylko 
wartość wymienna, stanowiąca for­
mę zewnętrzną wartości, wartość 
wymienna jako relacja między róż­
nymi towarami może być ilościowo 
określona, ale nie jej substancja — 
wartość. Gdyby można byjg bez­
pośrednio mierzyć wartość, to po 
có — zapytuje Mendelson — byłyby 
nam w ogóle potrzebne ceny? Prze­
cież wartość poszczególnego towaru 
stanowi tylko cząstkę wytworzonej 
przez społeczeństwo globalnej war­
tości, ustalić konkretnie jaką cząst­
kę tej wartości stanowi dany towar 
czy nawet dany rodzaj towarów by­
ło l pozostaje niepodobieństwem, 
gdyż nie ma i nigdy nie będzie 
możliwości — zdaniem Mendelsona 
— sprowadzenia tego co konkretne, 
a więc wymierzalne, do tego co ab­
strakcyjne, a więc niewymierzalne. 
Nadto Mendelson podkreśla, że już 
sam fakt, iż praca społecznie nie­
zbędna jest określana nie czasem 
produkcji, lecz czasem reprodukcji 
przekreśla wszelakie usiłowania wy­
mierzenia wartości poszczególnego 
towaru. Mendelson atakuje Strumi- 
lina za to, że ten ostatni usiłuje przy 
pomocy buchalteryjnej kalkulacji i 
sumowania c-|-v-|-m w poszczegól­
nych towarach uchwycić wielkość 
wartości danego towaru. Mendelson 
dopatruje się w tym zabiegu kar­
dynalnego błędu, na który ^wracał 
już był uwagę Marks. Z faktu bo­
wiem, że wartość rozpada się na c, 
v i m nie wynika wcale, iż składa 
się ona z tychże elementów. Nadto 
zarzuca on Strumilinowi, że identy­
fikuje wartość z ceną umowną, 
rozliczeniową, i że w istocie rzeczy 
pragnie on nie tyle wyliczyć war­
tość, ile ją ukonstytuować dla po­
szczególnego towaru. Krytyka Men-

i cena
w gospodarce
socjalistycznej

SEWERYN ŻURAWICKI

delsona pod adresem Niemczynowa 
idzie zaś w tym kierunku, by wy­
kazać, że koncepcja obliczania przez 
niego „całkowitych nakładów" jest 
chybiona dlatego, że czyni w ogóle 
zbędne poszukiwanie wartości, że 
w interpretacji Niemczynowa mamy 
do czynienia nie tyle z kategorią 
wartości Marksa lecz Ricarda, i że 
wyliczenia Niemczynowa nie 
uwzględniają faktu, iż nie czas ro- 
dukcji, lecz reprodukcji decyduje 
o wartości.

Główny ciężar zarzutów Mendel­
sona pod adresem tych, którzy usi­
łują wyliczyć wartość, tkwi w tym, 
że zdaniem Mendelsona zwolenni­
cy takich wyliczeń identyfikują 
pracę abstrakcyjną ze społecznie 
niezbędnymi nakładami, a w poję­
ciu Mendelsona kategorie te nie są 
identyczne. Społecznie niezbędne 
nakłady — jego zdaniem — dotyczą 
prac konkretnych a nie pracy ab­
strakcyjnej. Przy tym wszystkim 
jednak Mendelson nie neguje po­
trzeby posługiwania się w plano­
waniu cenami i potrzeby ich wy­
znaczania. Uważa, że punktem wyj­
ścia dla określania cen powinny 
być koszty własne produkcji dane­
go towaru, godzi się też na szerokie 
wykorzystywanie metody bilanso­
wej w planowaniu, sądzi, że dopie­
ro w komunizmie, gdy odpadnie po­
trzeba redukcji różnych form wy­
datkowania pracy, będzie można 
zarzucić towarową formę wymiany, 
a z nią i kategorię wartości.

Ciekawa choć dyskusyjna praca 
Mendelsona nasuwa cały szereg re­
fleksji, wydaje się, że obok wielu 
sporów, noszących czysto seman­
tyczny charakter, Mendelson w 
swej polemice ze zwolennikami ma­
tematycznego wyliczania wartości 
poszczególnych towarów ma sporo 
racji. Na pewno jest słuszny togo 
zarzut, że nie sposób „ukonstytuo­
wać” wartości poszczególnych to­
warów. Wykazał to był jeszcze 
Marks w „Nędzy filozofii” w swej 
polemice z Proudhonem i rzecz 
prosta, jak długo gospodarka socja­
listyczna będzie musiała posługi­
wać się formami towarowo-pie- 
niężnymi, będzie też musiała pogo­
dzić się i z tym, że działać będzie 
mechanizm prawa wartości, a sa­
ma wartość pozostanie wielkością 
płynną 1 zmienną. Można się też 
zgodzić z Mendelsonem, gdy prote­
stuje przeciwko dorabianiu do po­
trzeb praktyki „teorii”, Mendelson 
uchyla'się jednak od jasnego spre­
cyzowania swego stanowiska, czym 
w istocie rzeczy jest w jego rozu­
mieniu w warunkach gospodarki 
socjalistycznej pieniądz i cena oraz 
jak się ma kategoria ceny do war­
tości w gospodarce planowej.

Skoro zgadzdmy się, że w gospo­
darce planowej trzeba liczyć, to 
trzeba też znaleźć odpowiedź na 
pytanie, co liczyć, jak liczyć i jak 
się ma to, co liczymy, do przebiegu 
procesów gospodarczych i mecha­
nizmów sterujących tymi procesa­
mi. Mendelson sądzi, że wszystko 
zostało rozstrzygnięte jego stwier­
dzeniem, iż między tym co kon­
kretne, a tym co abstrakcyjne leży 
nieprzekraczalna linia demarkacyj- 
na. Po pierwsze twierdzenie to nie 
jest ścisłe. To, co wyrażamy w spo-

sób abstrakcyjny, ma przecież okre­
ślone cechy ogólne właściwe kon­
kretnej rzeczywistości. Po drugie — 
mierzalność nie musi oznaczać pre­
cyzyjnej dokładności. Sądzę, że 
Mendelson nie dopowiedział nato­
miast innej ważniejszej myśli, że 
i w gospodarce socjalistycznej — tak 
długo, jak długo istnieć będą w 
niej formy towarowo-pieniężne — 
będzie musiała występować quasi 
alienacja, a raczej odwrotnie, po­
nieważ przejście od kapitalizmu nie 
jest sprawą tak prostą, jakby się 
wydawało (zwłaszcza w warunkach 
otoczenia kapitalistycznego) i spo-

tym co abstraScyjne. Czy słusznie 
negując możność „konstytuowania” 
jakiejkolwiek wartości możemy 
wyrzec się w gospodarce planowej 
wyliczeń, szukania tertium compa­
rationis itd.? Chyba nie. Kłopoty, 
które poszukiwania te pociągają za 
sobą, tkwią w obiektywnych wa­
runkach naszej rzeczywistości, a 
nie tylko w rzekomej, czy faktycz­
nej ' ignorancji tych, czy innych 
ekonomistów. U Marksa nie znaj- 
dziemy remediów na wszystkie na­
sze bolączki, Marks nie podejmo­
wał się przecież myśleć za nas i 
rozwiązywać wszystkich naszych 
trudności, sięgać do Marksa i jego 
metody dialektycznej nie oznacza 
wcale iść stale „in verba magistri”. 
Nasza rzeczywistość gospodarcza jest 
nader skomplikowana, obumierają 
w niej jedne cechy, a rodzą sie no­
we, mamy więc do czynienia z in­
terferencją różnych sił i wektorów 
kierunkowych. W tych warunkach 
kategorie ekonomiczne stają się 
płynne, zatracają swoją dotychcza­
sową ostrość i żadne stare recepty 
nie zdołają nam na to pomóc, roz­
wiązań musimy szukać w analizie 
realnej rzeczywistości i współdzia­
łających czy przeciwdziałających 
w niej mechanizmów.

Kiedy inżynier przystępuje do 
opracowania jakiegoś planu tech­
nicznego musi wiedzieć, czemu ten 
plan ma służyć, jakimi elementa­
mi dysponuje i w jakiej ilości, ile 
czasu potrzeba mu do realizacii te­
go planu, jaki będzie prawdopo­
dobny okres eksploatacji planowa­
nego obiektu itd. itd. Podobnie ma 
się sprawa z planifikatorem w 
skali zarówno mikro- jak i makro-

łeczeństwo socjalistyczne jak ekonomicznej, musi on wiedzieć,

Książki 
nadesłane ....... — — u

nomicznych 1 planistycz­
nych, instytutów naukowo- 
badawczych.

Z. KNYZIAK, W. LISSO-
WSKI EKONOMIKA I

wskazywał Marks — nie rodzi się 
na własnej bazie, i z przyczyn, któ­
rych tu poruszać nie zamierzam, 
zachowują się elementy odosobnie­
nia producentów. Prowadzi to nie­
uchronnie do przejściowego trwa­
nia form towarowo-pieniężnych, a 
w konsekwencji i do utrzymywa­
nia się wielu konsekwencji płyną­
cych z mechanizmu działania war­
tości — i to chyba właśnie utrud­
nia obliczanie społecznych nakła­
dów pracy, a nie wyimaginowana 
przez Mendelsona nieprzekraczalna 
grań między tym co konkretne, a

jakimi zasobami siły żywej i oracy
uprzedmiotowionej dysponuje w
danym okresie czasu, jakie s' >ją 
przed nim czasowe i przestrzennie 
określone zadania, i jakie przypusz­
czalne efekty mogą dać podjęte za­
biegi (w ramach istniejącego roze­
znania). Przy znajomości przynaj­
mniej przybliżonych parametrów 
takich, jak np. wzrost ludności, 
tempo postępu technicznego, wdra- 
żalność poszczególnych grup robot­
ników w nową technikę, różnego 
rodzaju preferencje itd. — plani-
fikator może oparciu o różne
znane mu współczynniki drogą ze-

stawień bilansowych ustalić <dzie, 
jakie i w jakiej ilości mają być 
poniesione nakłady pracy żywej i 
uprzedmiotowionej dla zrealizowa­
nia zadań wyznaczonych tenden­
cjami rozwoju gospodarki socjali­
stycznej, a ograniczanymi takimi, 
czy innymi warunkami. W warun­
kach, w których ostatecznie znik­
nie wszelka alienacja tego rodzaju 
bilansowania, estymacja i wylicza­
nie na pewno również będzie spra­
wą dostatecznie zawiłą; ale chyba 
u nikogo nie budzi wątpliwości, że 
będzie to zarówno możliwe, jak i 
konieczne, w naszych warunkach 
jest to również konieczne, ale spię­
trzone trudności są tu ogromne. W 
sporze ze Strumilinem i Niemczy- 
nowem Mendelson ma tylko o tyle 
rację, że należy wyraźnie rozgra­
niczyć sprawę kierunku poszuki­
wań. Poszukiwania wielkości war­
tości są na pewno bezpłodne, gdyż 
kategoria ta i tak w miarę zawę­
żania się alienacji (a to jest prze­
cież warunkiem pełnego rozwoju 
socjalizmu i komunizmu) będzie 
musiała obumierać, natomiast po­
szukiwania sposobów porównywa­
nia różnych nakładów pracy żywej 
i uprzedmiotowionej są i pozostaną 
jak najbardziej niezbędne. I chyba 
tutaj droga, na którą wkroczył 
Niemczynow metodą „całkowitych 
nakładów”, jest — jak się wydaje 
— w pełni uzasadniona. Można z 
uwagi na semantyczną wagę nie 
identyfikować tych całkowitych na­
kładów z wartością, ale nie można 
tych całkowitych nakładów ignoro­
wać, przeciwnie, w miarę rozwoju 
nowych stosunków społeczno-go­
spodarczych obliczanie tych cał­
kowitych nakładów będzie coraz 
bardziej niezbędne. Sprawa druga: 
czy te nakłady mają być wylicza­
ne w jednostkach pieniężnych, czy 
fizycznych. Z faktu, że gospodarka 
socjalistyczna posługuje się dzisiaj 
pieniądzem, czy quasi pieniądzem 
nie wynika, że będzie musiała to 
robić stale. Przecież i dzisiaj liczy­
my w całym szeregu przypadków 
bezpośrednio w jednostkach fizycz­
nych i właśnie ten typ liczenia bę­
dzie się coraz bardziej upowszech­
niał w miarę, jak zwężać się będą 
stosunki towarowo-pieniężne (nie 
próbujemy ustalić, kiedy to ma 
nastąpić).

Sedno zagadnienia wydaje się 
nie tkwi więc w tym. że wielu pi­
sarzy w sposób niewłaściwy rozu­
mie te czy inne kategorie ekono­
miczne, a w zapoznawaniu faktu, 
że nowe stosunki gospodarcze me 
mogą być analizowane przy porno- 
cv identycznych do poprzednich me- 
tód, inne kryteria ocen wymagają 
też innych narzędzi sprawdzania 
tych ocen. Rozumiał to już prze­
cież Arystoteles, gdy przeprowadzał 
linię podziału pomiędzy „eikono- 
mos“ a „chrematystyką”. Myślę, ze 
co prawda nieprędko przyjdzie nam 
przestać zajmować się kategorią 
wartości, ale im prędzej to nastą­
pi w wyniku obiektywnego rozwo­
ju, tym lepiej dla gospodarki pla­
nowej. Zbyt często identyfikujemy 
wartość z ekwiwalentnością i rów­
nowagą, zapominając, że prawo 
wartości to prawo ruchu i dyna­
micznych zakłóceń. Liczenie w wa­
runkach działania takiego prawa 
nie jest łatwe, gdy uległo zmianie 
kryterium ocen, którym dla kapi­
talizmu był wyłącznie zysk, nowe 
kryteria i stare prawo to antyno­
mia, co prawda antynomia naszej 
obiektywnej rzeczywistości. Men­
delson widzi tę antynomię w pła­
szczyźnie czysto teoretycznej i dla­
tego swoich adwersarzy chce po­
grążyć, wykazując im niezgodność 
ich poczynań z elementarną logiką. 
Ta antynomia jest jednak sprzecz­
nością realnego życia i przezwycię­
żyć może ją też tylko życie, ekono­
mistom zaś pozostaje w tej sytua­
cji tylko pogłębianie doświadczeń, 
metod prób i błędów, metoda po­
szukiwań. Książka Mendelsona ma 
jednak niewątpliwie tę zasługę, że 
ostrzega przed pragmatyzmem, roz­
bija mimo woli mit, że wszystko, co 
robimy, jest zawsze zgodne z tym, 
co mówili klasycy marksizmu-Ieni- 
nizmu. Jeśli chcemy twórczo roz­
wijać marksizm musimy widzieć 
jasno do jakiego punktu doprowa­
dzili nas klasycy i od jakiego mu­
simy iść dalej sami, bacząc jednak­
że jednocześnie, by zachować spo­
sób podejścia do nowych procesów 
jakiego nas nauczyła metoda dia­
lektyczna.

•) A. Mendelson: „Stolmost i cena”. 
Ekonomizdat, Moskwa 1963, str. 119.

Na lamach „Gospodarki Planowej”

Dynamika 
dochodu narodowego 
w Polsce Ludowej

JÓZEF Pajestką w artykule pt. 
„Z problemów wzrostu i po­
działu dochodu narodowego w

Polsce Ludowej” analizuje 
tycznie dynamikę i podział 
du narodowego w 12-leciu 
1962, dając jednocześnie

synte- 
docho- 
1950— 
genezę

EKONOMIKA HANDLU — 
praca zbiorowa pod redak­
cją Z. Zakrzewskiego — str. । 
554. cena zl. 47.- Państwo­
we Wydawnictwo Naukowe, 
Warszawa—Poznań 1964.

Książka dla studentów ; 
wyższych szkół ekonomicz- ; 
nych omawia m. in. ogól- ■ 
ną teorię handlu i polity­
kę handlową, spożycie 1 po­
pyt, przebiegi towarowe, za­
opatrzenie towarowe kon­
sumpcji indywidualnej, ko­
szty i efektywność handlu, 
organizację 1 zarządzanie w 
handlu oraz analizę rynku.

ZYGMUNT KNYZIAK — 
CZYNNIKI WZROSTU PRO­
DUKCJI PRZEMYSŁOWEJ 
W POLSCE W LATACH 
1950—1960 (Metoda badania i 
analiza statystyczna) — str. 
125, cena zl 15.— Państwo­
we Wydawnictwo Naukowe 
Warszawa 1964.

Praca przedstawia nowy 
pogląd na kwestię Ilościo­
wego określenia czynników 
wzrostu produkcji, a więc 
dotyczy metody kwantyń- 
kacji tych czynników 1 
zmian w relacjach majątek 
—praca—produkcja oraz mo­
delu analizy wzrostu pro­
dukcji przemysłowej w 
rolsce w okresie
Książka przeznaczona dla 
pracowników naukowych 
wyższych uozalnl ako-

PROGRAMOWANIE IN WE- ( 
STYCJI PRZEMYSŁOWYCH 
— str. 297, rys. tabl. blbllogr,. 
cena zł 27 — Państwowe 
Wydawnictwo Naukowe, 
Warszawa 1964.

Podręcznik akademicki 
stanowi syntezę prac nau­
kowo-badawczych opubli­
kowanych przez autorów w 
latach 1958 - 62. Rozpatruje 
główne ekonomiczne prob­
lemy procesu inwestowania 
w przemyśle, badanie efe­
ktywności inwestycji, spo­
rządzanie planów inwesty­
cyjnych oraz programowa­
nie rozwoju przemysłu.

CŻESŁAW GRABOWSKI 
- PROBLEMY PLANOWA­
NIA GOSPODARCZEGO WE 
FRANCJI - str. 250, cena 
zł. 25.— Państwowe Wydaw­
nictwo Naukowe, Warszawa 
1964.

Autor omawia genezę pla­
nowania we Francji, wzrost 
jego zakresu, kolejne zmia­
ny metod. Przedstawia dy­
skusję prowadzoną nad ce­
lami, metodami 1 skutecz­
nością przyjętego systemu 
planowania oraz nad kie­
runkiem projektowanych 
reform. Problemy planowa­
nia ujęto na tle stanu go­
spodarki Francji z uwzględ- 
nieniem porównań między­
narodowych. Omawiając 

■ poszczególne problemy pla- 
’ nowania we Francji autor 
. wykazuje, w jaki sposób 
i planowanie socjalistyczne 
i pokonuje podobne trud- 
■ noścL

IGNACY SACHS - DRO­
GI I MANOWCE ŚWIATA 
„B“ - str. 136. cena zl 10.- 
Państwowe Wydawnictwo 
Naukowe, Warszawa 1964. 
(Współczesna Biblioteka Na­
ukowa OMEGA nr 7).

Książka polskiego ekono­
misty ukazuje aktualne 
problemy gospodarcze kra­
jów rozwijających się. Au­
tor omawia źródła zacofa­
nia, przedstawia założenia 
umożliwiające przezwycię­
żenie obecnych trudności i 
zlikwidowanie drastycznych 
rozbieżności.

EMILE JAMES - PRO- 
BLEMES MONETAIRES 
D'AUJOURD‘HUI (Etude 
des fondements d’une thSo- 
rie et d’une politique mo- 
nótaires modernes) — str. 
354 — Editions Sirey, Pa­
ris 1963.

Autor reprezentuje stano’ 
wisko, że w ostatnich pięć­
dziesięciu latach teoria pie­
niądza rozwijała się zasa­
dniczo wolniej niż polityka 
pieniężna. Polityka pienię­
żna traktowała pieniądz 
nie tyle jako Instrument 
stabilizacji, ile przede wszy­
stkim, jako środek działa­
nia. W teorii tymczasem za­
chowały się klasyczne i neo- 
klasyczne idee na temat 
Istoty 1 roli pieniądza. W 
tej sytuacji autor postuluje 
gruntowną modyfikację te­
orii pieniądza. Zastrzega 
się, że jego studium nie po­
dejmuje próby syntezy lecz 

. traktuje o niektórych pod- 
1 stawach teorii pieniądza. W 
i ostatniej części pracy au- 
! tor omawia podstawowe za- 
. sady wewnętrznej 1 zewnę­

trznej polityki pieniężnej.

aktualnych zasad naszej polityki 
gospodarczej. Dwunastolecie dzieli 
autor na 3 czteroletnie okresy: 
1950—54, 1954—1958, 1958-62. W 
całym badanym okresie dochód na­
rodowy wzrastał rocznie średnio o 
7,1 proc., przy czym średnio ro­
czne tempo w pierwszym okresie 
wynosiło 8,1 proc., w drugim — 
8,0 proc., w trzecim — 4,9 proc. 
Ostatnio osiągane tempo wzrostu 
dochodu narodowego nie jest gra­
nicą naszych możliwości. Należy 
także pamiętać o stosowanej u nas 
metodzie obliczania dochodu naro­
dowego, zgodnie z którą usług so- 
cjalno-kulturalnych nie wlicza się 
do niego. W badanym okresie 
wzrastał udział zatrudnienia w 
usługach. W latach końcowych 
wyróżnionych okresów wynosił on: 
w 1954 — 12 proc., w 1958 — 13,9 
proc., w 1962 — 15,5 proc. Ogólne­
go zatrudnienią poza rolnictwem w 
gospodarce uspołecznionej. Autor 
przypomina tu o postawionym w 
naszej literaturze ekonomicznej 
problemie dodawania usług do 
konsumowanego dochodu narodo­
wego, co niewątpliwie lepiej cha­
rakteryzuje wzrost konsumpcji 
społecznej.

Następnie omawia autor proble­
my akumulowanej części dochodu 
narodowego. Przeciętne roczne 
tempo wzrostu inwestycji, które 
stanowiły 70—75 proc, akumulacji, 
wynosiło w pierwszym okresie 13.2

przeznaczonych na inwestycje. Za­
mrożenie środków inwestycyjnych 
jest dla nas problemem dużej wa­
gi; ze względu na długie jeszcze 
okresy budowy obiektów (w in­
westycjach przemysłowych śred­
nio 2—3 lata) oraz dlatego, że w 
naszym rozwoju mamy do czynie­
nia z ogólnymi fazami, w których 
skupia się budowa nowych obiek­
tów, w ten sposób nakłady i e- 
fekty skupiają się w różnych okre­
sach — w jednym dominują wy­
datki, w drugim efekty. „Analiza 
statystyczna — stwierdza autor — 
nie pozwala, niestety, na badanie 
ogólnych faz rozwoju działalności
inwestycyjnej naszym kraju.

proc., w drugim 6,3 proc., W
trzecim 10,2 proc. W pierwszym o- 
kresie wystąpił szybki wzrost do­
chodu przy wysokim poziomie in­
westycji, w drugim zaś — szybki 
wzrost dochodu narodowego, przy 
zmniejszonym tempie inwestowa-
nia dzięki oddawaniu nowych
obiektów do eksploatacji. Wresz­
cie w ostatnim okresie wystąpiło 
zahamowanie tempa wzrostu do­
chodu przy wyższych inwestycjach. 
Oznacza to, ogólnie biorąc, wzrost 
kapitałochlonności, co w konsek­
wencji powoduje, że zwiększenie 
tempa rozwoju wymaga powięk­
szenia stopy inwestycji. Autor 
przystępuje do rozszyfrowania 
czynników, od których zależy ka- 
pitałochłonnosć.

W pierwszym rzędzie, abstrahu­
jąc od techniczno-ekonomicznych 
właściwości inwestycji, zwraca się 
uwagę na czas zamrożenia środków

wskutek czego jesteśmy pozbawie­
ni jednej z bardzo istotnych pod­
staw oceny rozwoju gospodarki. 
Dobra znajomość przebiegu ogól­
nego procesu inwestycyjnego mia­
łaby wielkie znaczenie dla bilan­
sowania. Wielu napięć j dyspro­
porcji można by uniknąć przy li­
kwidacji falowego kształtowania 
się tego procesu. Wydobycie się z 
tego rodzaju fazowości rozwoju 
inwestycji nie jest jednak zada­
niem prostym. Został on wprowa­
dzony do naszej gospodarki przez 
plan 6-letni”.

Wymienione czynniki mają 
wpływ na wielkość inwestycji nie­
zależnie — rzec można, od kapi- 
tałochłonności właściwej, tj. wiel­
kości nakładów inwestycyjnych po­
trzebnych dla osiągnięcia określo­
nego przyrostu produkcji. Stąd 
znaczenia nabiera struktura in­
westycji. Najbardziej kapitało­
chłonne są gałęzie przemysłu su­
rowcowego, najmniej — przetwór­
cze. Obecnie dominują inwestycje 
surowcowe. Stąd też wysoka ka- 
pitałochłonność rozwoju produkcji. 
Zrozumienie tych zależności nie o- 
znacza jeszcze, że uzyskujemy 
pełną swobodę w doborze kierun­
ków inwestowania i tempa wzro­
stu. Zwiększenie przetwórstwa wy­
maga . surowców, które trzeba wy­
dobyć albo zaimportować. A tu 
wchodzą w grę skomplikowane 
problemy handlu zagranicznego: 
ulokowanie na rynkach zewnętrz­
nych naszych przetworów itd. 
Problem surowców nie ogranicza 
się jednak do ich wydobycia lub 
importu. Rozwiązaniem pośrednim 
i realnym jest tu gospodarowanie 
surowcami, postęp w technice wy­
twarzania i oszczędność surowców, 
co pozwala na uzyskanie więk­
szych efektów przy tych samych 
lub mniejszych Inwestycjach. Po­
dobne i ważne znaczenie ma osz­
czędne projektowanie i wybór in-

westycji najbardziej efektywnych 
oraz wykorzystanie tzw. nieinwe- 
stycyjnych czynników wzrostu pro­
dukcji.

Ważną sprawą jest również go­
spodarowanie tą częścią akumula­
cji, która jest przeznaczona na 

przyrost zapasów (25—30 proc, a- 
kumulacji). Ujemnym zjawiskiem 
w tej dziedzinie jest nieuzasadnio­
ny wzrost zapasów, który pomniej­
sza konsumpcję społeczną. Przy­
czyny tego zjawiska wiążą się z 
ogółem procesów rozwoju i funk­
cjonowania gospodarki, a także i 
poważnie z niedomaganiami gospo­
darki inwestycyjnej. Każde np. 
obcięcie planu inwestycji zwiększa 
zapasy produkcji w toku, maszyn 
itd.

W przeszłości podnoszenie stopy 
akumulacji było czynnikiem przy­
spieszania tempa wzrostu. Obecnie 
należy założyć, że przyspieszenie 
rozwoju gospodarczego przez pod­
noszenie stopy inwestycji, a więc 
kosztem konsumpcji nie jest głów­
nym kierunkiem działania. „Stopa 
inwestycji osiągnęła już w naszej 
gospodarce poziom stosunkowo 
wysoki. Zwiększenie tempa wzro­
stu dochodu narodowego, a w kon­
sekwencji — konsumpcji, zależy 
więc głównie od zwiększenia e- 
fektywności akumulacji przez naj­
bardziej racjonalne gospodarowa­
nie inwestycjami, przez wykorzy­
stanie wszystkich nieinwestycyj- 
nych możliwości wzrostu produk­
cji, podnoszenie jej wartości itp”.

Kształtowanie się wskaźników 
charakteryzujących konsumowaną 
część dochodu narodowego wyglą­
da następująco: konsumpcja na 1 
mieszkańca wzrosła przeciętnie 
rocznie w pierwszym okresie — 
5,8 proc., w drugim — 6.6 proc., 
w trzecim — 3,1 proc. Uwzględ­
nienie usług, o czym już wspomi­
nano, dałoby korzystniejsze wskaź­
niki w ostatnich okresach. Dalszą 
charakterystykę stopy życiowej da­
ją dane co do zatrudnienia i za­
robków. Zatrudnienie wzrastało 
średnio rocznie: w pierwszym o- 
kresie — 6,3 proc., w drugim — 
2.9 proc., w trzecim 2,8 proc. Pła­
ce realne wzrastały średnio rocz­
nie: w pierwszym okresie — 1,6 
proc., w drugim — 7,4 proc., w 
trzecim — 1,6 proc. Zbadanie sto­
sunku zatrudnienia do plac real­
nych wysuwa alternatywę: albo 
wzrost zatrudnienia albo wysokie 
place realne. Miało to miejsce w 
naszej gospodarce i nie można te­
go z góry wykluczyć w przyszłości. 
Niekorzystne zjawiska towarzyszą­
ce takiemu „albo albo” są na ogół 
znane.

Powstaje więc problem. Jak za­
pewnić wysokie, pełne zatrudnie­
nie i jednocześnie jego maksymal­
ną efektywność. Jedno z głównych 
zadań polega na tym, aby wysoki 
wzrost zatrudnienia (konieczny w 
naszej gospodarce) nie spowodował 
spadku płacy realnej, jak to mia­
ło miejsce w planie 6-letnim. Groź­
ba taka istnieje, gdy tempo wzro­
stu dochodu narodowego jest słabe 
i problem zatrudnienia rozwiązuje 
się „na siłę”. Aby tego uniknąć, 
trzeba, aby do polityki zatrudnie­
nia dostosowana była cała polity­
ka rozwoju, w szczególności na od­
cinku inwestycji j handlu zagra­
nicznego, które z kolei mają za­

pewnić odpowiednie inwestycje w 
przemyśle przetwórczym i ekspan­
sję eksportową. Następnie, duże 
znaczenie mają tu: uzasadniony e- 
konomiczny wzrost zatrudnienia w 
usługach, lepsze wykorzystanie 
istniejących zdolności produkcyj­
nych.

W zakończeniu artykułu daje au­
tor uzasadnienie przyjętej periody- 
zacji na trzy okresy, opierając To 
na odmiennej dynamice majątku 
trwałego, zatrudnienia i wreszcie 
produkcji rolnej, która nie była 
brana pod uwagę w dotychczaso­
wej analizie. Rozwój rolnictwa 
kształtuje się w naszej gospodarce 
dość specyficznie, będąc w małym 
stopniu uzależniony od inwestycji, 
co jest zresztą związane z ogólną 
właściwością, że wpływ inwestycji 
na rolnictwo jest w krótkich okre­
sach mało widoczny. Wskaźniki 
tempa wzrostu dochodu narodo­
wego, zatrudnienia i produkcji 
rolnej (podane w takiej kolejności) 
kształtują się w pierwszym okre­
sie — 8,6 proc.; 6.3 proc, i 0.3 proc., 
w drugim okresie — 8.0 proc.; 2.9 
proc, i 4.2 proc., w trzecim — 4.9 
proc.; 2,8 proc, i 1,4 proc. W pierw­
szym okresie decydujący o wzro­
ście dochodu narodowego był 
wzrost zatrudnienia, dzięki lepsze­
mu wykorzystaniu istniejącego po­
tencjału. Hamująco zaś wpłynęła 
dynamika produkcji rolnej. W dru­
gim okresie na utrzymanie tempa 
wzrostu dochodu narodowego 
wpłynęła produkcja rolna i skon­
centrowane efekty dawnych inwe­
stycji. W trzecim okresie na ob­
niżenie wzrostu dochodu narodo­
wego wpłynęły wszystkie czynniki: 
mniejsze zatrudnienie, mniejsze e- 
fekty inwestycyjne, a także przej­
ściowe obniżenie się tempa 'wzro­
stu produkcji rolnej. Jest ma'o 
prawdopodobne, aby taka zgodność 
tendencji wystąpiła również w 
przyszłości. Stąd uzasadnione Jest 
przypuszczenie, że będziemy mieli 
do czynienia z przyspieszeniem 
tempa wzrostu dochodu narodowe­
go w przyszłości.

„Najbardziej istotną rzeczą — 
konkluduje autor — dla kształto­
wania się plac realnych w rozwo­
ju naszej gospodarki, było właśnie 
to, że w okresach dużego napię­
cia inwestycyjnego występowało 
jednocześnie zmniejszenie wzrostu 
produkcji rolnictwa. Ten nieko­
rzystny zbieg okoliczności powo­
dował, że trudne okresy rozwoju 
stawały się dla nas jeszcze trud­
niejsze. Postulat rezerw w plano­
waniu inwestycji i silny nacisk 
położony na rozwój rolnictwa są 
właśnie tymi kierunkami naszej 
polityki gospodarczej, które powin­
ny spowodować, że podobna sytu­
acja nie powtórzy się w przy­
szłości”.

ik
Omawiany numer „G.P.” zawie­

ra ponadto artykuły: Z." Knyziak 
— Ekonomiczne kryteria między­
narodowej specjalizacji produkcji 
krajów socjalistycznych; J. Stru- 
miński — Polityka cen i mierniki 
oceny działalności przedsiębiorstwa 
przemysłowego; M. Kalecki _  U- 
wagi o cenach fabrycznych, mier­
nikach produkcji i kontroli jakoś­
ciowej; A. Czyżewski — Metodyka 
i organizacja międzyzakładowej a- 
nalizy porównawczej i inne. Ż.M.
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Na szczecińskich manowcach 
HENRYK CHMIELOWSKI

PHI ECIĘTNY śmiertelnik za- 
prwne nieraz zachodzi w głowę, 
jakie to potężne i tajemne siły 

sprzysięgły się przeciw niemu w 
momencie, kiedy pragnie zmienić 
zamek w drzwiach swego mieszka­
nia, naprawić elektryczną instala­
cję, zacerować „artystycznie” wy­
paloną dziurę w marynarce, wsta­
wić szybę, przebudować dymiący 
piec.

Okazuje się wtedy, że czynności 
tych nie ma kto wykonać, albo 
trzeba za nie zapłacić krociowe ce­
ny, nasłuchać się narzekań nieszczę­
śliwych wykonawców „usług dla 
ludności”.

Tp wszystko nie jest żadną ta­
jemnicą i zapewne każdy z nas 
mógłby do czarnej listy niewyko- 
nywanych — i źle wykonywanych 
— usług dodać swe spostrzeżenia 
bądź z dziedziny klozetowych na­
praw, bądź z podwórka motoryza­
cji. Wszystko jedno — gdzie nie 
dotkniesz — tam się sparzysz. Na­
wet o „pogotowie szewskie” coraz 
trudniej, mimo że był czas, kiedy 
ten rod. aj usług nielicho począł się 
rozwijać.

A więc nie fakt niedostatków 
usługowych będziemy rozstrząsać, 
lecz przyczynę, dla której już chy­
ba Piast Kołodziej wyprzedzał nas 
na polu wyświadczania bliźnim po­
żytecznych usług.

Operować będziemy przykładami 
z miasta i województwa szczeciń­
skiego. i na tych przykładach po­
przestaniemy na razie, wyrażając 
przekonanie, że gdzie indziej nie 
jest o wiele lepiej i sytuacja powta­
rza się w nie odbiegających od sie­
bie wariantach.

A więc — postaramy się najpierw 
odpowiedzieć na pytanie: czy przy­
padkiem najwyższe władze pań­
stwowe w nadmiarze innych, po­
ważniejszych zadań, nie przegapiły 
problemu usług i zapomniały dać 
zielony sygnał podporządkowanym 
organizmom gospodarczym, bez 
którego to sygnału nieczęsto teren 
wychyla się poza określoną granicę.

Skądże! Wystarczy przejrzeć 
uchwale Rady Ministrów nr 194 z 
dnia 9.VI.1960 roku „w sprawie roz­
woju usług dla ludności w latach 
1961—1965”. by przekonać się o zro­
zumieniu dla sprawy usług ze stro­
ny władz najwyższych... Jest tam 
mowa o środkach inwestycyjnych, o 

zaopatrzeniu materiałowym, o ka­
drach, rewindykacji lokali, słowem 
o wszystkich sprawach, które mogą 
decydować o tym, czy obywatel Ko­
walski będzie miał gdzie naprawić 
gazową kuchenkę, a za nowy kran 
nie będzie musiał „wybulić” całego 
„czerwieńca”,

I owszem, w trosce o szarego 
obywatela powołano w Szczecinie 
specjalne przedsiębiorstwo —Szcze­
cińskie Zakłady Usług Przemysłu 
Terenowego, mające — jak sama 
nazwa wskazuje — za zadanie ulże­
nie obywatelom w codziennych 
kłopotach. Ale powiedzmy sobie od 
razu, że pomimo iż zakłady istnie­
ją już dwa lata — na niwie usług 
w Szczecinie zmieniło się niewiele.

Jak to? Przecież sprawozdania 
wymienionego przedsiębiorstwa wy­
raźnie wykazują „wielki skok” w 
dziedzinie usług dla ludności? Prze­
cież wartość usług świadczonych na 
rzecz ludności w 1963 roku wzrosła 
o 85 procent w porównaniu z 1962. 
Ale nawet według danych sprawo­
zdawczych wynosi to tylko 1,9 pro­
cent ogólnej wartości usług i pro­
dukcji. A i ten skromniutki odsetek 
okazuje się obliczony „na wyrost” 
bowiem kontrola wykazała, że do 
„usług dla ludności" doliczono tak­
że produkcję oraz usługi świadczo­
ne na rzecz przedsiębiorstw i za­
kładów gospodarki uspołecznionej. 
Po odpowiedniej korekcie okazuje 
się, że wartość interesujących nas 
usług nie przekracza 1 procenta 
wartości produkcji i usług — i 
świadczy o minimalnym zaintereso­
waniu przemysłu terenowego tą 
problematyką. SZUPT w sprawo­
zdaniach wykazał błędnie — za du­
żo — o przeszło 4 i pół miliona 
złotych, jako usługi świadczone na 
rzecz obywateli. Planu usług dla lud­
ności nie wykonało 6 przedsię- 
b^rstw przemysłu terenowego z 
ogólnej liczby 13, w tym powołane 
specjalnie SZUPT, które legitymują 
się 47,7 procentami wykonania 
rocznego planu, w tym tylko nieco 
ponad 17 procent rzeczywiście dla 
ludności.

Mechanizm działania SZUPT 
obrazuje przykład zakładu elektro­
technicznego, specjalnie przekaza­
nego wymienionemu przedsiębior­
stwu w celu wykonywania napraw’, 
instalacji dla szarego obywatela i 
to w dziedzinie jak najbardziej go 

interesującej — elektrotechnice 1 w 
dziale ślusarstwa. Niestety, SZUPT 
przekształcił zakład, pomyślany ja­
ko usługowy — na produkcyjny. 
Faktycznie produkuje się tam akce­
soria samochodowe, poszukiwane 
przez handel prywatny i tamże 
zbywane, galanterię oświetleniową, 
czasem tylko wykonuje się na rzecz 
instytucji i przedsiębiorstw jakieś 
bardziej opłacalne usługi. Tak więc 
postąpiono wbrew założeniom, 
wbrew interesom odbiorców i nie­
zgodnie z uprzednio nakreślonymi 
planaini.

Zresztą wspomnianej uchwały 
194 i odpowiednich lokalnych 
uchwał nie wykonuje się wcale, 
albo wtedy, gdy to jest wygodne i 
nie sprawia większych kłopotów.

§ 28 uchwały postanawia, że co 
najmniej 18 procent nakładów in­
westycyjnych zostanie wydzielonych 
z ogólnych limitów z przeznacze­
niem na działalność usługową.- 
Tymczasem przemysł terenowy 
przeznaczył na te cele odpowiednio 
w latach 1962 i 1963 — 8,5 proc, 
i 13,5 proc, natomiast wykonał 6,3 
proc, i 11,3 proc. Ale nawet te da­
ne nie odpowiadają prawdzie, bo 
wiele nakładów jest tylko pozornie 
przeznaczonych na rozkręcenie 
usług dla ludności. I tak na przy­
kład SZUPT wydatkowały na uru­
chomienie zakładu naprawy maszyn 
biurowych 176 tys. zł, a zakład tyl­
ko w 4 procentach wykonuje usługi 
dla ludności. Na uruchomienie 
wspomnianego już zakładu elektro­
technicznego wydatkowano prawie 
pół miliona złotych, podczas gdy 
świadczone usługi dla ludności 
przez ten zakład wynoszą 0,07 pro­
cent wartości sprzedaży.

Desinteresement ogłoszone przez 
przemysł terenowy dla działalności 
usługowej objawia się w niewyko­
naniu planu rozwoju sieci zakładów 
usługowych — co przy niewykorzy­
staniu limitów inwestycyjnych rzu­
ca Specyficzne światełko na całą 
sprawę. Nie otwarto z liczby zapla­
nowanych — 6 zakładów branży 
elektrotechnicznej, 6 — metalowo- 
ślusarskich, 8 w branży stolarskiej. 
SZUPT zmniejszyły swą sieć o trzy 
zakłady. To ostatnie przedsiębior­
stwo nie wprowadziło w ciągu 
ostatniego roku żadnej nowej for­
my usług, nie przejawiło żadnej 
inwencji w zasadniczej swej dzia­

łalność!, nie rozszerzyło profilu 
usług. Jeśli do tęgo dodamy kom­
pletne pominięcie dziedziny usług 
w planie postępu technicznego, zu­
pełny brak ujęcia potrzeb zakładów 
i przedsiębiorstw usługowych w 
dziedzinie szkolenia zawodowego — 
otrzymamy; zaiste, niewesoły obraz. 
W tym kontekście nie bardzo radu­
je nas fakt powołania jeszcze jed­
nego przedsiębiorstwa usługowego, 
podległego przemysłowi terenowe­
mu — tym razem przedsiębiorstwa 
o zasięgu wojewódzkim. Prawda, 
nowe przedsiębiorstwo wykonało z 
nadwyżką plan uruchamiania no­
wych punktów usługowych, ale to 
dzięki założeniu 30 gromadzkich 
punktów fryzjerskich. Przy całej 
rewerencji i uznaniu dla potrzeb 
wsi 'w dziedzinie strzyżenia i go­
lenia, nie sądzimy, by konieczne 
było aż całe przedsiębiorstwo dla 
kierowania siecią wiejskich goli- 
brodów. Tym bardziej, że w pozo­
stałych branżach — WZUPT — 
znów wykonało plan.

Bezhołówie w dziedzinie usług 
powiększa brak nadzoru ze strony 
Wojewódzkiego Zjednoczenia Przed­
siębiorstw Przemysłu Terenowego, 
które nie przeprowadziło ani jed­
nej kontroli, jak się zwykło mówić 
— „po linii” usług. Nikt jakoś nie 
zwrócił uwagi na prosty fakt, że 
specjalnie powołane do tego przed­
siębiorstwo bynajmniej nie ułatwia 
klientom korzystania z prowadzo­
nych przez siebie zakładów, z któ­
rych prawie wszystkie są czynne w 
godzinach od 7 do 15, a więc w cza­
sie kiedy raczej przeciętny obywa­
tel zajęty jest własnymi obowiązka­
mi zawodowymi. Że nieraz należ­
ność za wykonaną usługę dpłacać 
trzeba w kasie oddalonej o dwa 
kilometry od miejsca, gdzie wyko­
nano usługę, że odsyła się często 
klienta od Annasza do Kaifasza, że 
panuje ogólna tendencja ucieczki od 
usług dla ludności — na rzecz pro­
dukcji i usług świadczonych dla 
instytucji i przedsiębiorstw. Jakoś 
nikogo nie zdziwił fakt, że przed­
siębiorstwa powołane do świadcze­
nia usług odsprzedają materiały i 
surowce przeznaczone na wykona­
nie tychże usług, że stosują nie­
właściwe ceny, że nie kontroluje 
się jakości wykonywanych usług.

Pobieżna choćby analiza ekono­
miczna — której nie przeprowadzo­

no — wykazałaby podstawową nie­
prawidłowość w działalności usłu­
gowej. Oto koszty materiałowe, tak 
zwane wydziałowe i ogólne są nie­
proporcjonalnie wysokie w stosun­
ku do kosztów robocizny bezpośred­
niej. Zresztą te ostatnie koszta 
przewyższa nawet robocizna po­
średnia — i to dwukrotnie.

Znamienne jest wyjaśnienie 
WZPPPT, nadesłane szczecińskiej 
delegaturze NIK-u, która zaintere­
sowała się problemem usług:

„...sprawa rozwoju działalności 
usługowej napotkała na olbrzymie 
opory zarówno ze strony pracowni­
ków przedsiębiorstw, jak i ze stro­
ny pracowników Zjednoczenia, któ­
rzy w działalności usługowej wi­
dzieli dodatkową nieefektywną 
pracę..."

Nic dodać — nic ująć. Oto źródło 
niepowodzeń na niwie usług: nie­
chęć do „nieefektywnej pracy”. Nie 
wiadomo, śmiać się — czy płakać.

Natomiast nie brakło niektórym 
inicjatywy w urządzaniu wycieczek 
do ZSRR, NRD, Holandii i Belgii, 
pokrywanych z kiesy przedsiębior­
stwa, jako że dyrektorzy SZUPT je­
chali po zdobycie „doświadczeń”. 
Szkoda, że po owych doświadcze­
niach nie zostało ani śladu, nawet 
w postaci choćby notatki służbowej.

*
•

To, co powiedzieliśmy na temat 
usługowej działalności przemysłu 
terenowego, nie świadczy wcale o 
tym, że w spółdzielczości pracy 
dzieje się o wiele lepiej; Nie miejs­
ce tu ńa cytowanie przykładów z 
życia, wystarczy powiedzieć, że w 
każdej z trzech kontrolowanych 
przez inspektorów NIK-u spółdziel­
ni do usług dla ludności — zaliczo­
no usługi prowadzone na rzecz 
przedsiębiorstw i instytucji. Że mi­
mo takich nieprawidłowości i „bi­
lansowania na wyrost” — 19 spół­
dzielni nie wykonało planu usług. 
Że zdaniem władz spółdzielczych 
niewykonanie planu spowodowane 
jest brakiem popytu na wiele ro­
dzajów usług.

I tu chyba dochodzimy do sedna 
rzeczy: w całej tej sprawie usłu­
gowej na każdym kroku daje się 
we znaki brak koncepcji i brak 
właściwego rozeznania potrzeb lud­
ności.

No dobrze, ale istnieją przecież w 
naszym modelu gospodarczym czyn­
niki koordynujące, kierujące w da­
nym przypadku — rady narodowe, 
ich prezydia, odpowiednie komisje 
i podkomisje radzieckie, wydziały 
przemysłu.

Istotnie. W województwie szcze­
cińskim powołano przez PWRN 

uchwałą nr XXVHI/292/60 z dnia 
19.VIII.1960 roku „Zespół koordy­
nacyjny dla spraw drobnej wytwór­
czości", który z kolei 22.Xsl960 roku 
powołaj „komisję do spraw usług”,' 
w której skład weszli przedstawi­
ciele wszystkich zainteresowanych 
instytucji. Jeśli się do tych wszyst­
kich organów doda Oddział Koor­
dynacji Usług działający przy Wy­
dziale Przemysłu PWRN i odpo­
wiedniki tych organów w powia­
tach — okaże się, że jest komu po­
myśleć, podebatować i działać w 
sprawie usług.

Cóż z tego, skoro Komisja odby­
ła tylko jedno posiedzenie w roku 
1963, na którym omawiano infor­
mację dotyczącą ■wykonania planu 
usług za trzy kwartały i powstanie 
ośrodka informacji na terenie mia­
sta Szczecina. To chyba bardzo ma­
ło jak na kilkuletnią działalność.'

A w powiatach? Przytoczmy pi­
sma skierowane przez 'tamtejsze 
prezydia do władz wojewódzkich:

Choszczno: .„..Jeśli chodzi o pra­
cę zespołów, to nie bardzo się ona 
udaje, gdyż trudno jest zwołać tu 
jakąkolwiek naradę...”

Świnoujście: „_ w 1963 zespół nie 
przejawiał większej działalności ze 
względu na poważne zdekompleto­
wanie i brak większego zaintereso­
wania Wydziału” (Przemysłu i 
Handlu H. CH.).

Dąbno: „...wyniki pra<y komisji 
były nikłe...”

Pyrzyce: „...Wydział Przemysłu i 
Handlu w Pyrzycach uprzejmie po­
wiadamia, że Zespół Koordynacyj­
ny w roku 1963 nie odbył żadnego 
posiedzenia...”

I tak dochodzimy do punktu 
wyjścia: Kowalski • nie ma gdzie 
zreperować klozetowej spłuczki, bo 
odpowiedzialni za organizowanie i 
koordynowanie działalnością usłu­
gową przedsiębiorstw i zakładów — 
nie bardzo się tym zajmują i nie­
zbyt są zorientowani w ogólnej sy­
tuacji.

A może sprawą zajmą się bar­
dziej wnikliwie radni?

Bo na razie bodaj jedyną zainte­
resowaną i uświadomioną w zakre­
sie usług instytucją okazała się 
szczecińska delegatura NIK, która 
przeprowadziła tematyczną kontro- 

’ lę, wysuwając szereg wnidfeków 
bądź w formie zarządzeń pokon­
trolnych, bądź w formie bardzo cie­
kawego instruktażu.

Obawiamy się jednak, że NIK 
nie zapewni właściwej działalności 
usługowej, jako że ma inne zada­
nia, natomiast poprawy w zakresie 
usług można oczekiwać — i żądać 
— od osób i instytucji do tego po­
wołanych.

DOKOŃCZENIE ZE STR. 1

z innych względów, wynikających 
z zadań formułowanych przez ogól­
ną politykę gospodarczą. Chodzi tu 
o możliwości stworzenia odpowied­
nich warunków dla rozwiązania tak 
szeroko omawianego problemu za­
trudnienia, dla uzyskania dodatko­
wych i tanich miejsc pracy w tym 
dziale gospodarki.

Wydaje się, że wzrastające zapo­
trzebowanie na usługi związane 
z wypoczynkiem odgrywają tu tak­
że swą niemałą rolę. Można się spo­
dziewać w najbliższych latach 
gwałtownej zmiany w strukturze 
spożycia, zmiany, na którą nie 
wszyscy zwracają należytą uwagę. 
Uważna lektura budżetów rodzin­
nych sporządzanych przez GUS do­
prowadza do spostrzeżenia, że przy 
wzroście dochodów rodziny na oso­
bę o mniej więcej 3 razy, wydatki 
na wczasy w rodzinach robotni­
czych wzrastają o około 15 razy, 
u pracowników umysłowych — 40 
razy, na sprzęt turystyczny ii ro­
botników — 2 razy, u pracowników 
umysłowych — 40 razy, inne wydat­
ki turystyczne u robotników — 5 ra­
zy, u umysłowych — 9 razy. W sferę 
zatrudnienia wejdzie w tych łatach 
duża liczba młodzieży (około 3,4 min 
osób), w dużym stopniu absol­
wentów szkół średnich i wyższych, 
ludzi, którzy w poważnym stopniu 
będą odczuwać „głód” wędrowania 
i odpoczynku. Zapotrzebowanie na 
usługi związane jest także ze wzro­
stem poziomu dochodów, a prze­
widuje się, że w przyszłym pięcio­
leciu nastąpi około 30 proc, wzrost 
funduszu płac wypłacanego na rzecz 
ludności z tytułu wynagrodzenia za 
pracę.

Z tych względów należy się liczyć 
w przyszłym pięcioleciu nawet z 
dwukrotnym wzrostem zapotrzebo­
wania na’ usługi związane z wypo­
czynkiem i turystyką, a kto wie, czy 
nawet nie większym.

Tymczasem według ogólnych 
przewidywań uważa się, że w la­
tach 1966—70 popyt na usługi tu­
rystyczne zwiększy się o około 50 
proc, wobec stanu na koniec pięcio­
latki. Do tych przewidywań dopa­
sowano środki realizacji. Na inwe­
stycje turystyczne w przyszłej pię- ■ 
ciolatce zostanie wydatkowanych 
około 1,3 mld zł. Dzięki temu ma 
przybyć około 13,3 tys.* miejsc sta­
łych i przeszło 19 tys. miejsc cam­
pingowych, przy czym już w tej 
chwili uważa się, że powstanie 
o wiele więcej miejsc stałych, oczy­
wiście kosztem zmniejszenia cam­
pingów.

Wydaje się, że przy tych* ogól­
nych szacunkach w niedostatecznej 
mierze wzięto pod uwagę wszystkie 
te elementy, o których wspomnieliś­
my na wstępie. Ale jeśli nawet je 
rozpatrywano, to chyba nie docenio­
no ich właściwej — naszym zda­
niem — wagi.

Przedsięwzięte na przyszłą pię­
ciolatkę sroaki nie zapewniają wy­
sokiego, dwukrotnego wzrostu poda­
ży usług. Oczywiście może to wy­
wołać określone konsekwencje. Po 
prostu wzrośnie cena tych usług, 
ograniczając krąg osób korzystają­
cych z usług turystyczno-wypoczyn­
kowych i przysparzając nieuzasad­
nionych dochodów ludziom zatrud­
nionym na tym odcinku gospodarki.

Gdzie więc należy skierować 
główne wysiłki, aby zapobiec tej 
sytuacji?

ZABIEGI „ORGANIZACYJNE"

Dotychczas szereg osób, bodaj czy 
nie najwięcej — korzysta z wy­
poczynku w instytucjach uspołecz­
nionych za niepełną odpłatnością, 
częstokroć nawet za opłatą symbo­
liczną. Kryteria przyznawania ulg 
są co prawda ustalone od dawna, 
jednakże w wielu przypadkach ko­
rzystają z nich osoby nie zawsze 
do tego predysponowane, czasem 
nawet na zasadzie lepszych chodów. 
Wydaje się więc, że w tej dziedzi­
nie niezbędne jest nie tylko ustale­
nie bardziej ścisłych zasad (np. w 
ramach PTTK), ale także — szero­
ka kontrola społeczna i zmiana spo­
sobu pokrywania kosztu odpoczyn­
ku. Trudno tu wprawdzie o kon- 
krethe postulaty, ale chybi 'rzecz 
warta jest w wielu przypadkach 
przemyślenia.

Poważna ilość osób w naszym 
kraju korzysta z wypoczynku 
w ramach Funduszów Wczasów 
Pracowniczych. Dotychczas owe 
opłaty za wczasy pracownicze w 
domach FWP w niewielkim tylko 
stopniu pokrywają koszty utrzyma­
nia wczasowiczów. Deficyty pokry­
wane są dotacjami związków zawo­
dowych. Ten system rozliczeń spo­
wodował, że FWP jest instytucją 
nierentowną, dotowaną, co oczy­
wiście musi się odbijać na pracy 
i możliwościach jej rozwoju, choćby 
z tej racji, że jest ona pozbawiona 
w zasadzie możliwości wygospoda­
rowania własnych środków inwesty­
cyjnych. Można przypuszczać, z du­
żą dozą prawdopodobieństwa, żt 
tę sytuację dałoby się poprawić, 
gdyby zostały wprowadzone zmiany 
w dotychczasowym systemie rozli­
czeń. Związki zawodowe, zamiast 
dotować FWP w sposób bezpośred­

ni, mogłyby te same kwoty przeka­
zywać do zakładów pracy, które 
same dopłacałyby do przyznanych 
swoim pracownikom wczasów. Do­
my wczasowe zawsze otrzymywa­
łyby natomiast pełne pokrycie ko­
sztów utrzymania wczasowiczów, 
niezależnie od tego, czy byłyby to 
wczasy pełnopłatne czy ulgowe.

Niezmiernie ważną sprawą jest 
wykorzystanie już istniejącego po­
tencjału. Szereg domów wypoczyn­
kowych FWP i zakładów pracy jest 
wykorzystywanych jedynie przez 
trzy, cztery miesiące w roku (np. 
nad morzem). Co prawda w okresie 
wiosny i jesieni stosuje się w ra­
mach FWP pewne zniżki w opła­
tach za wczasy, jednakże nie za­
wsze przynosi to odpowiednie re­
zultaty.

Kto wie, czy nie wskazane było­
by więc zastosowanie innego, chyba 
bardzo silnego bodźca. Tak się 
składa, że szczyt urlopowy przy­
pada u nas na dwa miesiące: lipiec 
i sierpień. Powoduje to m. in. 
dezorganizację produkcji, zaburze­
nia, które każdy z nas odczuł na 
własnej skórze. Można sądzić, że z 
pożytkiem dla przebiegu procesów 
wytwórczych i dla wykorzystania 
miejsc wypoczynkowych byłoby 
wprowadzenie zróżnicowania okresu 
urlopowego, pozostawienia w roz­
miarach dotychczasowych dla tych 
pracowników, którzy korzystają z 
wypoczynku we wspomnianych 
dwóch miesiącach, przedłużenia 
z dwóch tygodni np. do trzech, 
z 30 dni np. do 40 dla tych, którzy 
korzystaliby z urlopu w pozostałych 
miesiącach lub też późną jesienią, 
bądź wczesną wiosną. Wiąże się 
z tym również sprawa przesunięcia 
wakacji w niektórych szkołach na 
czerwiec — lipiec lub sierpień — 
wrzesień.

Ze sprawą wykorzystania istnie­
jących możliwości wiążą się rów­
nież fundusze, które zakłady pra­
cy przeznaczają np. na kolonie dzie- 
cięcie umieszczone w szkołach. Pie­
niądze przekazywane szkołom za 
pobyt dzieci rozchodzą się na różne 
cele. Jest sprawą wartą prze­
myślenia, czy nie dobrze byłoby 
choćby część tych środków prze­
znaczyć na rozwój bazy wypoczyn­
kowej dla dzieci wiejskich, które 
jak dotąd w zbyt nikłym stopniu 

korzystają ze zorganizowanego wy­
poczynku.

Znaczne rozszerzenie bazy wypo­
czynkowej- można również osiągnąć 
przez masowy «uzwój wczasów wę­
drownych, które w niewielkich roz­
miarach są już z powodzeniem 
prowadzone przez niektóre insty­
tucje turystyczne (np. PTTK). Wę­
drowny sprzęt turystyczny jest 
o wiele tańszy (np. namioty) od 
choćby stosunkowo niezbyt drogich 
campingów.

Obok tego ważne jest zagospoda­
rowanie istniejących jeszcze na 
wielu terenach lokali i budynków, 
które w znakomity sposób mogłyby 
być wykorzystywane do tych ce­
lów. Są to przeważnie budowle za­
bytkowe. Główna trudność w ich 
zagospodarowaniu leży w braku 
funduszy. Można je jednak przez 
odpowiednią politykę kredytową, 
przy pomocy środków przedsię­
biorstw uspołecznionych i osób 
prywatnych — adaptować do tych 
celów.

RADY NARODOWE

W tej chwili rozwój usług zwią­
zanych z wypoczynkiem w dużym 
stopniu uzależniony jest od władz 
terenowych. Jednakże obecna sy­
tuacja niewiele przynosi radom 
narodowym od strony dochodowej, 
gdyż główne wpływy pochodziły 
przede wszystkim z usług prywat­
nych, a te jak wiadomo, korzystają 
coraz częściej z szeregu ulg. Stąd 
wraz z ich rozszerzaniem spada 
zainteresowanie rad rozwojem usług 
prywatnych lub też nie kwapią się 
one z przyznawaniem ulg, gdyż z 
reguły oznacza to uszczuplenie ich 
dochodów własnych. Niewątpliwie 
tę sytuację można uznać za nienor­
malną, ale jak ją uregulować?

Istnieje również nierozwiązany 
do końca problem- zainteresowania 
władz terenowych rozwojem .uspo­
łecznionych usług wypoczynkowych 
oraz szeregu tych dziedzin, którę po­
średnio tylko wiążą się z turystyką 
(dróg, komunikacji, stacji CPN, wy­
żywienia, organizacji ' zwiedzania 
atrakcyjnych obiektów zabytko­
wych, ośrodków rozrywkowych itp.). 
Brak jest przede wszystkim w po­
wiatach turystycznych komórek, 
które by się zajmowały tymi spra­

wami. Wyjątkiem są może tylko 
duże, renomowane ośrodki wy­
poczynkowe (Zakopane, Krynica), 
w których pieczę sprawują Uzdro­
wiska Państwowe przy czynnym 
udziale rad. Na próżno jednak szu­
kać tego rodzaju organizatorów w 
małych miejscowościach.

Pewną zachętą dla rozbudowy 
uspołecznionego potencjału tury­
stycznego może być wprowadzenie 
w ramach organizacji spółdziel­
czych, zajmujących się pośrednio 
lub bezpośrednio tą dziedziną usług, 
rozrachunku zryczałtowanego, waż­
nego bodźca materialnego.

USŁUGI INDYWIDUALNE

Nie znaczy to, aby rady narodo­
we nie zajmowały się w ogóle in­
dywidualnymi usługami turystycz­
nymi. W obecnej i przyszłej sy­
tuacji musimy sobie zdawać sprawę, 
że sprostać zapotrzebowaniu mo­
żemy także przez rozszerzenie pry­
watnej bazy rekreacyjnej.

Dotychczas stworzone warunki nie 
preferowały rozwoju tych usług. 
Najczęściej wbrew temu, co głoszą 
oficjalnie organy finansowe i ad­
ministracyjne, wbrew nawet szere­
gu aktom normatywnym, nastrój 
panujący wokół prywatnych usług 
turystycznych, polityka władz tere­
nowych w tej dziedzinie — nie 
sprzyjają przyśpieszeniu rozwoju 
w tym zakresie.

Co prawda, rozszerzono ulgi dla 
osób budujących prywatne pensjo­
naty (przez dłuższy czas ulgi te 
obowiązywały tylko w Nowym Są­
czu i Kołobrzegu), zwiększono do­
puszczalną ilość obiadów nie podle­
gających opodatkowaniu do dwu­
dziestu, zmniejszono podatek obro­
towy w pensjonatach z 20 proc, na 
10 proc., podatek dochodowy od 
wynajmu do 3 pokoi zamieniono na 
podatek od wynagrodzeń itp.

Ulgi te przynoszą jednak tylko 
połowiczne rezultaty, co łączy się 
w szeregu przypadków z ich prawie 
że symbolicznym charakterem. 
Prócz tego nie nastąpiła jeszcze 
zmiana w atmosferze, w traktowa­
niu jako społecznie „gorszej" grupy 
osób, zajmu^vch się prywatnym 
świadczeniem usług turystycznych. 

Jest to jednak problem szerszy, 
dotyczący również i rzemiosła in­
dywidualnego.

Nie wydaje się, aby w szeregu 
przypadków w zakresie usług tury­
stycznych opodatkowanie w do­
tychczasowej formie w ogóle było 
wskazane, z powodzeniem może być 
ono zniesione i zastąpione niewiel­
kim ryczałtem. Jest to możliwe 
wszędzie tam, gdzie nie zachodzi 
obawa, że mogą powstać nadmierne, 
nieuzasadnione w stosunku do 
wkładu zyski. To samo spostrze­
żenie odnosi się do wszelkiego ro­
dzaju ewidencji. W wielu przy­
padkach jest ona tylko zbędną 
uciążliwością, w wielu nic nie mó­
wiącą formalnością, zbędnym ba­
lastem.
. Poważne znaczenie w przygotowa­
niu sprostającej zapotrzebowaniu 
bazy turystycznej może mieć two­
rzenie spółek państwowo-prywat- 
nych. Dotychczas istniejące formy 
iństytucionalne w postaci „Groma­
dy” lub „Turysty” wydają się być 
wystarczające. Chodzi jedynie o 
ilościowe i jakościowe rozwinięcie 
tego ruchu, o sprawniejszą infor­
mację, o poprawienie warunków 
wypoczynku, o rozumienie zakresu 
działania itp. Dla przeciętnego tu­
rysty ważna jest również cena, 
która w wielu przypadkach jest za 
wysoka.

*

Wszelkie generalne poczynania 
w zakresie turystyki muszą być 
rozpoczęte od dokładnego sprecy­
zowania form wypoczynku. Wydaje 
się. że i w tym przypadku niezbyt 
dokładnie wytyczone są kierunki 
rozwoju. Dlatego też potrzebne 
jest opracowanie szerokiego i real­
nego planu rozwoju usług tury­
stycznych, planu, który zmierzałby 
do precyzyjniejszego zgrania po­
pytu z podażą. Jeśli się tego nie 
dokona, jeśli nie będzie się do tego 
zmierzać, to należy się liczyć z po­
ważnym wzrostem cen na usługi 
turystyczne, nienadążaniem tej dzie­
dziny życia za innymi, powstawa­
niem nieuzasadnionych zysków itp. 
Nie wolno zapominać, że turystyka 
przestała być indywidualnym „hob- 

"by”, a stała się z ■ jednej strony 
ważną potrzebą społeczną — z dru­
giej ważną dziedziną gospodarki.

KAROL SZWARC

Nr 28 (669) — 12.VH.1964 V.



S
CEPTYCY tym razem hie 
mieli racji. Problematyka 
czynnika ludzkiego w prze» 
myślę nie podzieliła lotu 
zjawisk rządzonych prawa­
mi mody. Sprawy stosun­

ków międzyludzkich'' w przemysło­
wych zakładach pracy występują 
już nie tylko na papierze książko­
wym i gazetowym. Objęte zostały 
działalnością badawczą i praktycz­
ną, organizatorską, prowadzoną 
przez administrację przemysłową, 
organizacje partyjne i związkowe.

Jesteśmy jednakże — jak wiado­
mo — krajem, w którym rola rol­
nictwa jest niebagatelna, w którym 
występuje wyjątkowo silna współ­
zależność rozwoju przemysłu i rol­
nictwa. Nie będzie zbyt wielkim 
odkryciem stwierdzenie, że coraz 
bardziej racjonalne traktowanie w 
ostatnich kilku latach problemów; 
rolnictwa i wsi jest w naszym kra­
ju procesem. stale pogłębiającym 
się. Nie na wszystkich jednak 
„frontach” proces ten rozwija się 
równomiernie. Odcinkiem szczegól­
nie zaniedbanym wydaje się. być 
problematyka czynnika ludzkiego w, 
rolnictwie, zarówno w uspołecznio­
nym, jak 1 w indywidualnym. Rola 
czynnika ludzkiego w rolnictwie in­
terpretowana jest na ogół w ma­
sowych środkach przekazu, w pu­
blicystyce w sposób bardzo trady­
cyjny, tj. redukowana głównie dó 
problemów wykształcenia i kwalifi­
kacji zawodowych ludności pracu­
jącej w rolnictwie. Jak ubogo 
przedstawia się zakres tego zain­
teresowania w porównaniu ze skalą 
zainteresowań problemami społecz­
nymi przemysłu.

CZYNNIK LUDZKI 
W ROLNICTWIE

Stosunkowo, słabe zainteresowa­
nie publiczne problemami społecz­
nymi rolnictwa nie znajduje obiek­
tywnego uzasadnienia. Funkcje 
ekonomiczne czynnika społecznego, 
ludzkiego we współczesnym rolnic­
twie polskim zdają się być równie 
istotne, jak i w przemyśle. W pew­
nym sensie może nawet istotniejsze. 
Produkcyjne rezerwy rolnictwa mo­
żliwe do uruchomienia przez sam 
fakt aktywizacji czynnika ludzkiego 
wydają się być jeszcze zasobniejsze 
niż w przemyśle. Aby najogólniej 
zorientować się w rozmiarach tego 
problemu, wystarczy porównać kil­
ka podrejonów rolniczych o zbliżo­
nej strukturze agrarnej, zbliżonych 
warunkach glebowych itd., a róż­
niących się istotnie pod względem 
poziomu produkcji ogólnej na hek­
tar.

Problematyka' społeczna' rolnic­
twa indywidualnego jest też pod 
wielu względami bardziej złożona 
niż w przemyśle. Warunkuje ją bo­
wiem nie tylko społeczny proces 
pracy zawodowej lecz także i cały 
szereg okoliczności nie występują­
cych już w przemyśle uspołecznio­
nym: układ stosunków własnościo­
wych, poważna rola układów i sto­
sunków mikrostrukturalnych, prze­
de wszystkim lokalnej społeczności 
wioskowej i rodziny chłopskiej.

Uwagi dotychczasowe mogą nasu­
wać przypuszczenie, że być może 
problematyka czynnika ludzkiego, 
społecznego w rolnictwie znajduje 
się dlatego w cieniu publicznego 
zainteresowania, iż pozostawała 
również w cieniu badań nauko­
wych. Przypuszczenie takie byłoby 
mylne. W przeciwieństwie do bar­
dzo słabo jeszcze zaawansowanych 
badań empirycznych nad czynni­
kiem ludzkim w przemyśle, ana­
logiczne badania w rolnictwie są 
już stosunkowo poważnie rozwinię­
te. Koncentrują się one głównie w 
Instytucie Ekonomiki Rolnej. Wydo­
bywanie, akcentowanie roli i funkcji 
ekonomicznych czynnika społecznego 
w rolnictwie jest dotychczas trwałą 
cechą modelu badawczego IER. Wy­
krycie i analiza szeregu złożo­
nych mechanizmów, współzależno­
ści czynników ekonomicznych i 
społecznych w rolnictwie stanowi 
odrębne osiągnięcie metodologiczne 
i poznawcze prac opartych całko­
wicie lub częściowo na wynikach 
badań Zakładu Rachunkowości 
IER — można tu wymienić m. in. 
znane prace A. Brzozy, H. Chola- 
ja, M. Czerniewskiej, Z. Kozłow­
skiego.

Odrębny, ogromny rozdział w ba­
daniach nad problemami społecz­
nymi rolnictwa zajmują badania 
Pracowni Socjologii Wsi IER. Pod­
stawę tych badań stanowi ankieta 
przeprowadzana od 1947 r. w od­
stępach pięcioletnich, obejmująca 
wszystkie gospodarstwa domowe i 
rolne na wsi (reprezentacja IER 
zwiększyła się ostatnio do 120 wsi), 
wybranych metodą trzystopniowego 
doboru celowego. Wypada zazna­
czyć, że badania ankietowe IER z 
uwagi na ich ciągłość, zakres i re­
prezentatywność (weryfikowaną teo­
retycznie i praktycznie) są przed­
sięwzięciem bez precedensu w Eu­
ropie i bodaj w świecie. Budzą 
z reguły szczerze wyrażaną zazdrość 
zagranicznych ekonomistów i so­
cjologów, zajmujących się proble­
mami wsi i roljlictwa.

Wyniki badań ankietowych IER 
publikowane W kolejnych tomach 
pt. „Społeczno-ekonomiczna struk­
tura wsi w Polsce Ludowej” speł­
niają wielorakie funkcje praktycz­
ne i naukowe. Dawały one dotych­
czas znącznię dokładniejsze dane o 
strukturze agrarnej niż spisy rolne 
1 dlatego w okresie między spisami 
powszechnymi stanowiły cenne źró­
dło informacji dla bieżącej polity­
ki rolnej. Dostarczały ponadto ca­
łego szeregu danych z zakresu struk­
tury społeczno-ekonomicznej rolnic­
twa, których nie zawierają spisy
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powszechne i spisy rolne. I tak 
na przykład badania ankietowe IER 
pozwoliły ustalić obciążenie gospo­
darstw rolnych spłatami rodzinny­
mi, ich. hamujący wpływ na wzrost 
produkcji rolnej. Ten kapitalny 
probleną został następnie, jak wia­
domo, uregulowany ustawowo. Dzię­
ki badaniom ankietowym IER mo­
żliwe jest nie tylko niemalże na 
bieżąco śledzenie ewolucji struktu­
ry agrarnej ale i poznawanie jej 
mechanizmów,* jej społecznych u- 
warunkowań, jej aktualnych i prze­
widywanych tendencji. Czytelnicy 
„Życia Gospodarczego” mieli okazję 
zapoznać się zresztą z publikacjami 
opartymi na tych materiałach, głów­

BADANIA 

SPOŁECZNE IER
RYSZARD TURSKI

nie pióra Anny Szemberg, która 
przeprowadziła gruntowną analizę 
ewolucji struktury agrarnej w pra­
cy „Przemiany struktury agrarnej 
gospodarstw chłopskich w latach 
1952—1960“, W-wa 1962. Również na 
podstawie badań ankietowych IER 
została „odkryta” jeszcze w latach 
czterdziestych grupa chłopów-ro- 
botników. Grupa ta budząca tak 
żywe zainteresowanie opinii pu­
blicznej naszego kraju stała się 
przedmiotem analiz Marii Dziewic- 
kiej, uwieńczonych cennym studium 
„Chłopi-robotnicy”, W-wa, 1963. 
Kolejna praca oparta na badaniach 
ankietowych IER to studium Micha­
ła Pohoskiego „Migracje ze wsi do 
miast” W-wa 1963. Autor ustala 
podstawowe tendencje procesów 
migracji ze wsi do miast i ruch­
liwości społecznej młodzieży chłop­
skiej w okresie powojennym. Sze­
reg ustaleń tej pracy pozwala głę­
biej zrozumieć główne przyczyny 
odpływu młodzieży z rolnictwa, do­
starcza zatem ważkie przesłanki dla 
polityki społecznej. Oto jedno z ta­
kich ustaleń. Wśród pracujących w 
rolnictwie, objętych badaniem sy­
nów chłopskich zaledwie 18 proc, 
to samodzielni gosnodarze. Powolny 
przebieg kariery zawodowej młode­
go rolnika i z drugiej strony nie­
porównanie szybszy przebieg karier 
zawodowych synów chłopskich pra­
cujących noża rolnictwem, to jed­
na z aktywniejszych przyczyn 
ucieczki młodzieży z rolnictwa, de­
precjacji zawodu rolnika, itp.

DOKOŃCZENIE ZE STR. 1
wzrosło ono z 8 210 tys. szt. w 
1958 r. do 9 841 w 1963 r., osiąga­
jąc w przeliczeniu na 100 ha użyt­
ków rolnych 48,8 szt. Rozwój po­
głowia bydła odbywał się równo­
miernie, bez zahamowań i spad­
ków charakterystycznych dla trzo­
dy chlewnej, co pozwoliło łatwiej 
przezwyciężyć trudności na rynku 
mięsnym, jakie w tym okresie 
powstały wskutek dwukrotnego 
spadku pogłowia trzody. Szczegól­
nie dotkliwy spadek nastąpił w 
1963 r. o prawie 2 miń szt. w sto­
sunku do rekordowego stanu po­
głowia z 1962 r.

Tow, Gomułka ocenia w refera­
cie sprawozdawczym okres między- 
zjazdowy jako lata wzmożonej 
aktywności społeczno-gospodarczej 
chłopów, przy jednoczesnym wzmoc­
nieniu ekonomicznych i politycz­
nych pozycji socjalizmu na wsi. 
Podstawą ekonomiczną wzmożone­
go wprowadzania do gospodarki 
chłopskiej zespołowych form dzia­
łania oraz tworzenia zespołowego 
majątku był utworzony w 1959 r. 
Fundusz Rozwoju Rolnictwa, który 
zgromadził na kontach kółek rol­
niczych i ich związków do 1963 r, 
kwotę około 17 mld zł.

Umocniły się w poważnym 
stopniu PGR, wzrosła zwłaszcza 
ich rola w zaopatrywaniu rolnict­
wa chłopskiego w kwalifikowane 
nasiona i sadzeniaki. Coraz lepiej 
gospodarują również spółdzielnie 
produkcyjne.

Ta pozytywna ocena dorobku rol­
nictwa między kolejnymi Zjazdami 
spotkała się z jednomyślną aproba­
tą delegatów. O postawie wsi w 
stosunku do zadań stawianych 
przez Partię mówił m.in. I Sekre­
tarz KW PZPR w Lublinie, WŁ 
Kozdra: „Nigdy dotychczas w ca­
łym 20-leciu władzy ludowej wieś 
lubelska nie stała takim murem 
wokół partii, jak stoi obecnie, ni­
gdy dotąd chłopi lubelscy takim 
nakładem środków własnych i pra­
cy nie popierali polityki partii”. 
Wydaje się, że to stwierdzenie moż­
na rozszerzyć na cały kraj. Ta po­
stawa wsi była niewątpliwie od­
powiedzią chłopów na trafną po­
litykę rolną partii, zapoczątkowaną 
Październikowym Plenum z 1956 r., 
a następnie wspólnymi wytycznymi 
PZPR i ZSL z 1937 r.

W całej bogatej dyskusji na IV 
Zjeżdzie Partii dominowały niewąt­

FROFESJONAŁIŻACJA PRACY 
ROLNIKA

Studium Bogusława Gałęskiego 
„Chłopi i zawód rolnika”, W-wa 
1963, jest1 rezultatem i zarazem 
uogólnieniem dotychczasowych spo­
łecznych badań IER. Autor podej­
muje tu generalny problem pra­
widłowości zmian-społecznych wsi 
w Polsce Ludowej. Można by też 
powiedzieć, że jest to praca trak­
tująca — w oparciu o badania em­
piryczne — o podstawowych pro­
blemach czynnika ludzkiego, spo­
łecznego we współczesnym rolnic­
twie polskim. Z tego tylko jedne­
go punktu widzenia prześledzimy,

niektóre wyniki badań j analiz 
autora.

Hipotezę yyjściową omawianej 
pracy można ująć następująco: 
podstawę formowania się sił spo­
łecznych na współczesnej wsi pol­
skiej stanowi już nie proces kon­
centracji kapitału, układ determi­
nacji tworzących klasę społeczną, 
lecz układ tworzący grupę zawodo­
wą. Utrzymywanie się jeszcze spo­
łecznego rozwarstwienia wsi, prze­
jawów. konfliktów klasowych to 
fakty niewątpliwe — trudno już 
jednak na tych przesłankach opie­
rać rachunek sił społecznych. W 
krajach kapitalistycznych proces 
profesjonalizacji pracy rolnika po- 
zostaje w ścisłym związku z pro­
cesem klasowego rozwarstwiania 
ludności rolniczej. W naszych wa­
runkach ustrojowych procesy pro­
fesjonalizacji pracy rolnika nie 
wiążą się z polaryzacją klasową.

Uprzemysłowienie socjalistyczne, 
penetracja społeczeństwa wiejskie­
go przez ogólnospołeczną struktu­
rę, zmieniły istotnie nie tylko daw­
ną strukturę społeczną wsi ale za­
początkowały tworzenie się nowej 
struktury: stworzyły warunki dla 
formowania się innego różnicowa­
nia świadomości społecznej, kształ­
towania się nowych sił społecznych 
na wsi. Omawiane procesy mają 
także istotny wpływ na sytuację 
i świadomość ludności wyłącznie 
rolniczej. Aktywność gospodarcza 
rolników indywidualnych nie wią- 
że się — w nowych warunkach —i 

pliwie głosy dotyczące naszych pla- 
nów na przyszłość. To samo do­
tyczy głosów w, sprawach wsi i 
rolnictwa. Trudno wymienić całą 
tematykę wystąpień, która objęła 
wszystkie najistotniejsze sprawy 
rozwoju produkcji roślinnej, hodow­
li, zaopatrzenia w środki produk­
cji, budownictwa wiejskiego, usług 
dla wsi, rozwoju przemysłu rolno- 
spożywczego, kadr i szkolenia w 
rolnictwie, sprawy PGR, spółdzielni 
produkcyjnych, kółek rolniczych, 
FRR itd. Omówimy pokrótce naj­
ważniejsze z tych spraw.

PRODUKCJA I INWESTYCJE

Przebieg dyskusji stanowił pełną 
aprobatę przedstawionych w tezach 
i referacie Komitetu Centralnego 
wytycznych rozwoju gospodarki 
narodowej w latach 1966-70. Ostroż­
niejsze i przez to bardziej realne 
planowanie w rolnictwie uznano za 
cenne novum w metodologii plano­
wania. Jednocześnie na szczególne 
podkreślenie zasługuje teza tow, 
Gomułki, że planów wzrostu pro­
dukcji rolnej nie traktujemy jak 
dogmatów. Każda szansa osiągnię­
cia wyższych, niż założyliśmy, re­
zultatów powinna być rozumnie 
wykorzystana. Tezy te odnoszą się 
do wszystkich dziedzin rolnictwa 
i wskazują na bardziej elastyczne 
podchodzenie do realizacji przyję­
tych wskaźników.

Zasadniczy kierunek na szybszy 
wzrost produkcji roślinnej niż 
zwierzęcej zmierzający do zlikwi­
dowania istniejących od lat dyspro­
porcji między tymi dwoma działa­
mi produkcji rolniczej został przy­
jęty z uznaniem. Również w pro­
porcjach wewnętrznych hodowli 
zwierząt kierunek na szybszy 
wzrost pogłowia bydła niż trzody 
(realizowany już zresztą obecnie) 
uznano ża słuszny. Znaczenie ho­
dowli bydła dla całego rolnictwa 
szczególnie podkreślali delegaci z 
województw o dużych naturalnych 
możliwościach rozwoju hodowli.

Dyskutanci szukali jednocześnie 
możliwości najbardziej efektywne­
go wykonania założonych planów, 
wykrywania i wykorzystania re­
zerw, najefektywniejszego wykorzy­
stania zwiększonych środków, jakie 
nowy plan 5-letni przeznaczy na 
rolnictwo. Dyskutanci oceniali 
wskaźniki założone w planie jako 
zupełnie realne, oczywiście przy 
wykonaniu dostaw środków pro- 

w zasadzie z formowaniem się gru­
py kapitalistów wiejskich. Główny 
proces kształtujący . wewnętrzne 
zróżnicowanie ludności rolniczej, to 
proces powstawania zawodu rol­
nika.

Podstawowy -roces społeczny 
dokonujący się na wsi — wkracza­
nie zawodowego modelu Wytwór­
czości, formowanie się zawodu rol­
nika —. dokumentują badania B. 
Gałęskiego nad postawami zawodo­
wymi, aktywnością gospodarczą 
rolników.

Badanie wykazało, że na plan 
pierwszy potrzeb i zainteresowań 
rolników wysuwają się środki zwią­
zane z ulepszeniem gospodarstwa 

a dopiero ha drugim planie znaj­
dują się sprawy gospodarstwa do­
mowego — różnica punktowa mię­
dzy pierwszą i drugą grupą odpo­
wiedzi jest przy tym bardzo wy­
raźna. W świetle tego badania oka­
zuje się, że silnie rozpowszechnio­
ny w naszej publicystyce pogląd, 
jakoby w warunkach powojennych 
nastąpiło ograniczenie bodźców 
aktywności zawodowej rolników 
tylko do pot^jeb bytowych rodzi­
ny — jest wyraźnym uproszczeniem. 
Intensyfikacja gospodarstwa jest 
wartością uznaną przez największą 
część badanych rolników. Z uzna­
niem tej wartości wiąże się bardziej 
aktywny i racjonalny stosunek do 
gospodarstwa. Rolnicy nie wykazu­
jący cech „przedsiębiorcy” (tj. ta­
cy, którzy nie orientują się na opła­
calność produkcji poszczególnych 
artykułów rolnych a oczekują pod­
niesienia opłacalności rolnictwa je­
dynie w zmianie układu stosunków 
ogólnoekonomicznych) stanowią ok. 
30 proc, zbiorowości badanej. Gru­
pa tych rolników rzadko uczestni­
czy w różnych formach upowszech­
niania wiedzy rolniczej i najczęściej 
nie orientuje się w podstawowych 
kwestiach związanych z zawodem 
rolnika. „Przedsiębiorcy” stanowią 
ok. 10 proc, badanej zbiorowości, 
a reszta to osoby stopniowo prze­
stawiające swe gospodarstwo, od­
chodzące od tradycyjnego wzoru 
gospodarowania.

Najbardziej jdecydowani zwolen­
nicy postępu technicznego w rol­

Sprawy rolnictwa na
dukcji na zaplanowanym poziomie. 
Bodajże najbardziej interesujące 
były głosy z województw rolni­
czych, w których produkcja rolna 
jeszcze pozostaje w tyle, takich jak 
białostockie czy lubelskie. A. Ła- 
szewicz widzi główną rezerwę 
wzrostu produkcji rolnej w woj. 
białostockim w należytym wyko­
rzystaniu trwałych użytków zielo­
nych, w które to województwo jest 
szczególnie bogate (okoIo 1/3 całości 
użytków rolnych). Osiągnięcie tego 
celu umożliwi przewidziany w pla­
nie szeroki program melioracji rol­
nych. Woj. białostockie zamierza z 
otrzymanej puli nawozów sztucz­
nych wydzielić część wyłącznie na 
użytki zielone, gdyż bez należytej 
uprawy i nawożenia nie uzyska się 
spodziewanych efektów z kosztow­
nych melioracji. Widzi on rów­
nież. podobnie jak Wł. Kozdra w 
woj. lubelskim, konieczność więk­
szej rozbudowy przemysłu rolno- 
spożywczego jako jednej z ważniej­
szych dźwigni rozwoju produkcji 
rolnej, należytego wykorzystania 
surowców rolniczych oraz zatrud­
nienia rezerw siły roboczej. Tym 
samym celom ma służyć rozwój 
plantacji wikliny oraz lnu i kono­
pi. Postulat rozbudowy i moderni­
zacji przemysłu rolno-spożywczego 
wysuwał również M. Jaworski w 
odniesieniu do woj. warszawskiego.

Ś. Tomaszewski uważa, że dla 
woj. olsztyńskiego produkcja rolni­
cza pozostanie wiodącą gałęzią wy­
twórczości. Rozwój rolnictwa w 
kraju, jego przyspieszenie, stało się 
obiektywnym warunkiem dalszego 
rozwoju całej gospodarki narodo­
wej. Jest to szczególnie ważne dla 
woj. olsztyńskiego, które ma dobre 
warunki, by stać się bazą produk­
cji mięsa i mleka. Dlatego temu 
rejonowi szczególnie odpowiada plan 
szybkiego rozwoju pogłowia .bydła; 
towarzysze z woj. olsztyńskiego 
zakładają osiągnięcie w przyszłej 
5-latce 60 szt. bydła na 100 ha 
użytków.

Przewidywane w planie nakłady 
Inwestycyjne ' na rolnictwo Zjazd 
uznał za niezbędny warunek reali­
zacji założeń w zakresie' produkcji 
rolnej. Najbardziej syntetycznie ujął 
te sprawy w swej wypowiedzi Mi­

nictwie stanowią“ok. 25 proc, ba­
danej zbiorowości, W grupie tej 
częściej uczestniczą członkowie kó- 
łefc rolniczych oraz rolnicy z grupy 
obszarowej 5—10 ha. Wyraziciele 
tradycji, opowiadający się przeciw­
ko efektywności postępu technicz­
nego w rolnictwie, obejmują ok. 
10 proc, badanej zbiorowości. Re­
szta zaś osób, tj. ok. 65 proc, nie 
wykazuje wyraźniejszych oporów 
przeciwko postępowi technicznemu 
w rolnictwie. Można zatem stwier­
dzić, że rolnikom łatwiej jest akcep­
tować nowe środki techniczne i ra­
cjonalne sposoby gospodarowania 
niż myśleć o sprawach gospodar­
stwa w kategoriach „przedsiębior­
cy”.

Poważną grupę badanej zbioro­
wości stanowią osoby, nie wycho­
dzące wprawdzie poza granice mo­
delu opartego na indywidualnym 
gospodarowaniu ale akceptujące za­
razem zasadę współdziałania, w 
różnych formach, indywidualnie go­
spodarujących rolników. Uczestnic­
two w tej grupie badanych pozo- 
staje w pozytywnym związku z po­
ziomem wiedzy rolniczej, postawą 
„przedsiębiorcy”, przynależnością 
do kółek rolniczych i posiadaniem 
gospodarstwa 5—10 ha. Omawiane 
badanie zamyka interesująca, nie­
zmiernie ważna teoretycznie i 
praktycznie hipoteza: „W świetle 
związków stwierdzonych w ba­
daniu warto wskazać, że w grupie 
rolników prowadzących gospodar­
stwa 5—10 ha mamy stosunkowo 
największe nasilenie współwystępo- 
wania pozytywnych cech „przed­
siębiorcy” oraz postaw akceptują­
cych zasadę współdziałania. Grupa 
ta okazała się zatem stosunkowo 
najbardziej postępowa. Jeśli powią­
zać tę uwagę z wynikami badań 
nad społeczną strukturą -wsi... z tym 
większą mocą można wskazać na 
właścicieli gospodarstw rodzinnych 
jako na główną siłę społeczną wsi 
reprezentującą dążenia związane z 
przeobrażeniem warstwy chłopskiej 
w kategorię zawodową rolników”.

Z faktu, że gospodarstwo chłop­
skie w swej tradycyjnej postaci 
jest połączeniem gospodarstwa do­
mowego i przedsiębiorstwa, B. Ga- 
łęski wyprowadza rozległe konsek­
wencje społeczne. Funkcjonuje ono 
w oparciu o dwie różne, a pod 
niektórymi względami przeciwstaw­
ne sobie zasady. Musi zatem ale i 
zarazem nie musi spełniać wielu 
wymogów ekonomicznej racjonali­
zacji. Autor przekonywająco wyka­
zuje, że bez analizy socjologicznej 
funkcjonowania gospodarstwa chłop­
skiego, nie można zrozumieć i ba­
dać wielu kapitalnych zjawisk i 
procesów (np. dróg postępu tech­
nicznego w rolnictwie, upowszech­
niania wiedzy rolniczej, profesjona­
lizacji pracy rolnika). Analiza sze­
regu danych prowadzi autora do 
wniosku o rozwijającej się tenden­
cji wzrostu elementów przedsię­
biorstwa w gospodarce chłopskiej. 
Z drugiej jednak strony daje się 
zauważyć tendencja do nasilania się 
cech gospodarstwa domowego w 
licznej grupie gospodarstw „chło- 
pów-robotników”; gospodarstwa tej 
kategorii zmierzają bowiem w kie­
runku działki nrzydomowej, zorien­
towanej głównie na obsłużenie po­
trzeb konsumpcyjnych rodziny.

Zmiany społeczne, zachodzące w 

nister Rolnictwa M. Jagielski. Po­
lemizując z nieKtórymi głosami 
z przedzjazdowej dyskusji nad 
„Tezami”, uzasadniał on słuszność 
zaplanowania zwiększonych nakła­
dów na rolnictwo. Zwolennicy 
zmniejszenia nakładów na rolnict­
wo uzasadniali swą tezę tym, że 
należałoby przewidzieć większe 
środki na wzrost stopy życiowej 
ludności. Wskazując na głęboko 
humanistyczny charakter przyszłe­
go planu 5-letniego tow. Jagielski 
dowodził, że taki charakter planu 
wynika właśnie z większego zain­
teresowania rozwojem produkcji 
rolnej, bez której podniesienie 
stopy życiowej ludności nie jest 
możliwe (realizacja takiego planu 
będzie w stanie zapewnić zwięk­
szone dostawy żywności dla ludno­
ści miast). Ponądto inwestycje rol­
nicze pozwolą na ulżenie pracow­
nikom rolnictwa w najbardziej 
uciążliwych- pracach, a zwłaszcza 
ulżą kobietom wiejskim. Wzrost 
wydajności pracy oraz w ogóle 
wzrost produkcji rolnej to wzrost 
dochodów ludności wiejskiej, po­
zwalający na stopniowe wyrówny- 
wame różnic w. standardzie życio- 
wym między wsią i miastem.

Minister Jagielski podkreślał tak­
że, że, wysoici poziom inwestycji 
w rolnictwie, 1,5 raza większy 
niż w całym ostatnim 15-leciu, po­
zwoli rozwiązać szereg kluczowych 
problemów, takich jak stopniowa 
likwidacja importu zboża, wykorzy­
stanie rezerw produkcyjnych, 
wzmożenie tempa wdrażania postę­
pu .w rolnictwie itp. Mówca zwró­
cił również uwagę na wielkie zna- . 
czenie upowszechniania wiedzy 
rolniczej.

Zwiększone nakłady na rolnictwo 
przeznaczone są w około 1/4 na 
rozwój PGR, które po należytym 
doinwestowaniu staną się napraw­
dę wzorowymi gospodarstwami rol­
nymi. Razem ze środkami prze­
znaczonymi na spółdzielnie pro­
dukcyjne pozwoli to na poważne 
umocnienie sektora socjalistyczne­
go w rolnictwie. W rozdysponowa­
niu środków na rozwój rolnictwa 
nie będziemy stosować szablonu; 
ich podział zostanie zróżnicowany 
regionalnie tak, by mogły być jak 

modelu i funkcjonowaniu rodzin/ 
chłopskiej, autor rozpatruje w u- 
kładzie obustronnej zależności ro­
dzina — gospodarstwo. Konstatuje, 
źe źródła owych zmian leżą głów­
nie poza wskazanym układem — 
w ogólnym rozwoju społeczeństwa, 
w postępach industrializacji i tirba- 
nizacji.

*

Poważny rozwój badań społecz­
nych IER to w znacznej mierze 
oczywiście rezultat pozytywnego 
stosunku do tego typu badań Mi­
nisterstwa Rolnictwa. Kierownictwo 
tego resortu tradycyjnie już nie­
jako przywiązuje dużą wagę do 
badań nad społeczną strukturą wsi, 
efektywnie korzysta z ich wyników. 
Wraz jednak z rozwojem gospo­
darczym rolnictwa, wraz z ogólnym 
rozwojem społeczno-ekonomicznym 
kraju, nawarstwiają się i kompliku­
ją się również problemy społeczne 
rolnictwa. Poważny wzrost nakła­
dów inwestycyjnych na rolnictwo, 
zasadnicze rozszerzenie w ostatnich 
latach wachlarza środków państwo­
wego oddziaływania na rolnictwo — 
to dalsze czynniki podnoszące zna­
czenie problemów społecznych rol­
nictwa. Efektywne wykorzystanie 
ogromnych środków finansowych, 
jakie przeznacza obecnie nasz kraj 
na rolnictwo, uwarunkowane będzie 
niewątpliwie stopniem rozeznania i 
uwzględnienia społecznych czynni­
ków rolnictwa. W żadnej bowiem 
innej gałęzi gospodarki nie zacho­
dzi tak ścisła współzależność mię­
dzy efektywnością inwestycji a ra­
cjonalną polityką snołeczną, jak 
właśnie w rolnictwie.

Nasuwa się w związku z tym 
oczywisty wniosek, że płodne poz­
nawczo i praktycznie społeczne ba­
dania IER powinny być rozwijane 
na większą jeszcze niż dotychczas 
skalę. Badania społeczne nad wsią 
i rolnictwem nie są już obecnie 
skoncentrowane wyłącznie w IER, 
jak to było w latach pięćdziesią­
tych. Nie ulega jednak wątpliwości, 
że badania prowadzone obecnie w 
tym zakresie przez różne placów­
ki PAN i ośrodki akademickie nie 
mogą choćby w minimalnym stop­
niu zastąpić analogicznych badań 
IER. Badania społeczne nad wsią 
i rolnictwem prowadzone przez 
placówki PAN i ośrodki akademic­
kie mają inny charakter, przyświe­
cają im inne cele, obejmują tylko 
fragmenty zagadnień. Nie prowa­
dzą one i w obecnym stanie roz­
woju badań naukowych w zasadzie 
nie mogą prowadzić do ustaleń, 
służących bezpośrednio praktyce w 
skali ogólnokrajowej. Co więcej, 
społeczne badania IER stwarzają 
jakby „infrastrukturę” dla wszel­
kich badań tego typu w naszym 
kraju — ich rozwój określał będzie 
w decydującym stopniu rozwój wie­
dzy o sprawach społecznych wsi 
i rolnictwa.

Kończymy nasze uwagi akcentem 
optymistycznym. Dotychczasowy, 
konstruktywny stosunek kierownic­
twa Ministerstwa Rolnictwa do ba­
dań społecznych nad wsią i rolnic­
twem pozwala żywić uzasadnioną 
nadzieję, że badania te znajdować 
się będą nadal w sferze aktywnych 
zainteresowań resortu.

najbardziej efektywnie wykorzysta­
ne. Znaczna część środków zostanie 
skierowana na rozwój usług dla 
rolnictwa, takich jak: stacje inse­
minacyjne i wylęgowe, przedsię­
biorstwa remontowe, melioracyjne, 
stacje ochrony roślin itp.

Założony w planie 5-letnim roz­
miar inwestycji poparli wszyscy 
bez wyjątku mówcy zajmujący się 
tą sprawą; stwierdzono, że wysoko 
zainwestowane rolnictwo odznacza 
się nie tylko wyższą wydajnością, 
lecz także jest mniej podatne na 
roczne wahania produkcji. Jedno­
cześnie podnoszono celowość szu­
kania sposobów i metod obniżenia 
kosztów inwestycji, wykonania 
rzeczowego rozmiaru inwestycji 
przy pomocy niższych nakładów 
lub powiększenia rozmiaru inwe­
stycji przy tych samych środkach.

Minister J. Albrecht, mówiąc o 
inwestycjach w ogóle, stwierdza, 
że założony plan inwestycyjny zo­
stał przez wszystkich uznany jako 
maksymalna i nieprzekraczalna 
granica. W dalszych pracach nad 
planem należałoby — zdaniem 
mówcy dążyć do zmniejszenia 
ciężaru wysiłku inwestycyjnego, 
gdyż jak dowodzi praktyka lat 
ubiegłych, przy nadmiernie wyso­
kim tempie inwestowania istnie­
je niebezpieczeństwo powstawania 
napięć w gospodarce narodowej. 
Należy również przed podejmowa­
niem nowych inwestycji zbadać 
możliwości lepszego wykorzystania 
dotychczasowych mocy produkcyj­
nych w danej dziedzinie.

Przykłady, jak szukać własnych 
regionalnych rezerw wzrostu pro­
dukcji, znajdujemy między innymi 
w wystąpieniach A. Kuligowskiego 
i St. Jędraszka. W woj. koszaliń­
skim, mało zasobnym w bogactwa 
naturalne — mówi A. Kuligowski 

istotnego znaczenia nabiera wy- 
korzystanie wszelkich miejscowych 
surowców takich, jak: torf, trzcina, 
wiklina itp. Na szczególnie ważną 
sprawę „surowców miejscowych” 
wskazywał St. Jędraszczak z woj 
łódzkiego, mówiąc o konieczności 
rolniczego wykorzystania ścieków 
wielkomiejskich i przemysłowych. 
Jako przykład podawał, że tylko z 
okręgu łódzkiego mogą one dostar­
czyć w skali rocznej około 7,5 tys.



Mimo trwającej przerwy między 
sesjami, nasz parlament tylko 
częściowo korzysta z należnych 

mu wakacji. Zgodnie z tradycją nie 
przerywają pracy komisje sejmowe, 
które wiele czasu poświęcają na 
rozpatrzenie szczegółowych zagad­
nień z zakresu przede wszystkim 
polityki gospodarczej. Bieżące pra­
ce komisji stanowią w pewnym 
stopniu etap wstępny w rozpozna­
niu oceny zgodności wykonywania 
planu gospodarczego z założeniami 
programowymi; następny etap zmie­
rzać będzie do pełnego rozeznania, 
obrazującego punkt wyjściowy, czy­
li tzw. start, kolejnego planu rocz­
nego, a w niedalekiej przyszłości —- 

Sprawy gospodarcze w Sejmie

0 postępie technicznym 
w przemyśle lekkim

także nowego planu wieloletniego. 
Z tych więc względów rozważa­
niom komisji sejmowych nad spra­
wami gospodarczymi wypadałoby 
poświęcić więcej niż dotychczas 
uwagi.

Przejdźmy do sprawozdania.
Przedmiotem rozważań Komisji 

Przemysłu Lekkiego, Rzemiosła i 
Spółdzielni Pracy, obradującej w 
dniu 29 czerwca br. pod przewod­
nictwem posła Józefa Spychalskie­
go. była- ocena zadań i stopnia rea­
lizacji postępu technicznego w prze­
myśle lekkim. Dyskusja poprzedzo­
na została interesującą informacją 
podsekretarza stanu w Minister­
stwie Przemysłu Lekkiego, Zenona 
Wojtkowskiego. Podajemy ją w 
streszczeniu.

KONSTATACJE RESORTU
ZAPLECZE NAUKOWO-TECHNICZNE. 

W realizacji zadań planowych w obrę­
bię postępu tecnnii zncg,, resort prze­
mysłu lekkiego dysponował w roku 
ubiegłym trójstopniową organizacja za­
plecza naukowo-technicznego. Na orga­
nizacje te składają się: instytuty nau­
kowo-badawcze, 13 centralnych i bran­
żowych laboratoriów przy zjednocze­
niach przemysłowych. 255 laboratoriów 
zakładowych. Instytuty resortowe uzy­
skały role wiodącą w przedmiocie roz­
woju techniki branżowej odpowiednich 
zjednoczeń. Centralne i branżowe la­
boratoria pełnią role wiodącą w przed­
miocie rozwoju techniki w obsługiwa­
nych przez nie branżach. Laboratoria 
przyzakładowe, najniższy szczebel tej 
trójstopniowej organizacji, spełniają — 
poza działalnością kontrolną w zakre­
sie nroces” nWuknń—B" — role od­
biorcy rozwiązań placówek wyższego 
stopnia.

W placówkach zaplecza naukowo-ba­
dawczego w obrębie przemysłu lekkiego 
n-stanit w roko ubiegłym wzrost iloś­
ciowy pracowników oraz ich kwalifika-

cjl. Jednym z niedostatków, tak w in­
stytucjach jak i laboratoriach, jest w 
dalszym ciągu brak odpowiednich wa­
runków do prowadzenia prac. Dla po­
prawy tego stanu podjęto szereg przed­
sięwzięć, z których wymienić należy 
wybudowanie budynku dla Instytutu 
Przemyślu Skórzanego kosztem 40 min 
zi. Wprowadza się również zmianę wa­
runków pracy w centralnych 1 branżo­
wych laboratoriach, w których (m. in. 
w Centralnym Laboratorium Przemyślu 
Bawełnianego) przeprowadza się kosz­
tem 190 min zł. gruntowna moderniza­
cję dla rozszerzenia zakresu prac nau­
kowo-badawczych. Opracowano projekt 
budowy nowoczesnego centralnego labo­
ratorium przemysłu odzieżowego. Prze­
widuje się rozpoczęcie budowy Insty­
tutu Włókiennictwa^ W uruchomieniu 
jest Centralne Laboratorium Stosowa­
nia 1 Przetwórstwa Tworzyw Sztucz­
nych. Prowadzone sa prace organiza­
cyjne, mające na celu utworzenie cen­

tralnych laboratoriów: garbarstwa, fu- 
trzarstwa i bialoskórnictwa.

STOPIEŃ REALIZACJI ZADAŃ. Re­
sortowy plan rozwoju techniki w 1963 
roku obejmował 1.258 tematów, z czego 
zrealizowano — zgodnie z planem — 
941 tematów. Na realizację tematyki 
planu rozwoju techniki wydano ze środ­
ków funduszu postępu technicznego 
131.220 tys. zł, co stanowi 92,7 proc, 
planowanych nakładów.

W przemyśle lekkim planowano w 
1963 r. uzyskanie dzięki postępowi tech­
nicznemu efektu ekonomicznego w wy­
sokości 1.058.927 tys. zł. W wyniku zrea­
lizowanych i wprowadzonych do pro­
dukcji zadań planu rozwoju techniki 
uzyskano efekt ekonomiczny w wyso­
kości 1.381.786 tys. zł. Szereg przedsię­
wzięć organizacyjno-technicznych wpro­
wadzono do produkcji w IV kwartale 
ub. roku, a zatem efekty ekonomiczne 
z tych zadań przemysł osiągnie dopiero 
w 1964 r. Warto tu podkreślić, że cykl 
zwrotu poniesionych na postęp tech­
niczny nakładów skrócono o przeszło 
półtora miesiąca I w roku ubiegłym 
wynosił on około 7 miesięcy.

Z ważniejszych zadań realizowanych 
w roku ubiegłym w ramacłi przyjętych 
kierunków postępu technicznego wypa­
da wymienić m. in. prace badawczo- 
eksnerymentalne nad ustaleniem użytko­
wych i ekonomicznych aspektów zasto­
sowania włókien polipropylenowych 
oraz pełnej technologii przerobu tych 
włókien w przemyśle włókienniczym. 
Dalej wymienić można takie zadania, 
jak: opracowanie użytkowych i ekono­
micznych aspektów zastosowania włó­
kien trójoctanowych oraz pełnej tech­
nologii przerobu tych włókien; opraco­
wanie pełnej technologii wytwarzania 
ustalonego asortymentu wyrobów z mie­
szanki wieloskładnikowej, ustalenie wła­
ściwości i warunków przerobu modyfi­
kowanych włókien wiskozowych tynu 
„polinosic” oraz zakresu ich stosowania.

Obok szeregu irfęych zadań podej­
mowanych w ramach przyjętych kierun­
ków postępu technicznego, realizowana 
jest w resorcie modernizacja przemysłu 
ze szczególnym nas+awieniem na wy- 
kańczainie. Kierunek ten wvnika ze 
stosowanej przez resort polityki zwięk­
szania nrzerobu włókien chemicznych 
oraz eliminacji włókien z importu i 

zastępowania ich surowcami krajowymi. 
Realizacja programu unowocześnienia i 
unjaszynowienia przemysłu lekkiego — 
stwierdza w zakończeniu swej informa­
cji wicemin. Wojtkowski — napotyka 
Jednak pewne trudności, wynikają one 
z opóżriienia dostaw różnego typu ma­
szyn i urządzeń produkowanych na po­
trzeby MPL przez przemysł ciężki. Rów­
nież w zakresie budowy prototypów 
nowych maszyn i urządzeń przemysł 
lekki napotyka poważne opory ze stro­
ny przemysłu maszynowego, który nie 
zawsze decyduje się na terminowe 1 
szybkie podjęcie zamówień.

W OCENIE POSELSKIEJ

Bezpośrednio po informacji posło­
wie przystąpili do dyskusji. Po­
szczególni posłowie wypowiadali 
się w zakresie rozważanego przed­

miotu albo w odniesieniu do ca­
łego przemysłu lekkiego, albo w 
odniesieniu do określonej branży. 
Fragmenty niektórych z tych wy­
powiedzi przytaczamy.

Produkcja przemysłu lekkiego — 
stwierdza pos. Zofia Als-Iwańska 
— staje się coraz bardziej nowo­
czesna i szybko wzrasta. Znajduje 
to wyraz m. in. w rosnącej poda­
ży szerokiego asortymentu towarów 
na rynku wewnętrznym, a także 
w eksporcie. Mamy do zanotowa­
nia znaczny dorobek w zakresie 
dbałości o obniżenie kosztów pro­
dukcji i estetykę wyrobów...

Nasz przemysł lekki — podkreśla 
w swej wypowiedzi pos. Franci­
szek Mleczko — zajmuje w świecie 
jedną z czołowych pozycji. Ambicją 
naszą powinno być utrzymanie ta­
kiej pozycji również w dziedzinie 
postępu technicznego. Produkuje 
się u nas wiele prototypów, które 
następnie przez długi okres nie są 
wprowadzane do produkcji. Za de­
monstracją możliwości powinny po­
stępować konkretne efekty pro­
dukcyjne. Prawdopodobnie główną 
przyczyną szeregu zahamowań we 
wprowadzaniu prototypów maszyn 
i urządzeń do produkcji są szczupłe 
środki inwestycyjne.

Pos. Edward Graliński mówił 
m. in., że mimo szeregu wyjazdów 
zagranicznych i konferencji, nie ob­
serwuje się wyraźnego postępu w 
zakresie odpowiedniego umaszyno- 
wienia wykańczalni. Kluby techni­
ki i racjonalizacji, istniejące przy 
poszczególnych zakładach i zjedno­
czeniach, nie nawiązały jeszcze dość 

ścisłej- współpracy pomiędzy sobą, 
co mogłoby wpłynąć na upowszech­
nienie szeregu pomysłów i wyna? 
lazków...

Pos. Jan Olszewski: Mały sto­
sunkowo postęp notuje się w dzie­
dzinie modernizacji krosien tkac­
kich. Ujawniły się pewne trudno­
ści w zbycie tkanin laminowanych, 
niezbędne jest wykrycie przyczyn 
ich malej jeszcze popularności na 
rynku... ।

Do interesujących wypowiedzi za­
liczyć wypada te, które dotyczyły 
rozważanego przedmiotu i odnosiły 
się do konkretnej branży. Tak więc 
pos. Marianna Fornalczyk mówiła:

W państwowym przemyśle odzie­
żowym, zarządzanym przez CZPO, 
całokształtem prac naukowo-ba­
dawczych, doświadczalnych, kon­
strukcyjnych i projektowych kie­
ruje Centralne Laboratorium Prze­
myślu Odzieżowego. Podległy temu 
laboratorium ośrodek mechanizacji 
i modernizacji przemysłu odzieżo­
wego nadaje kierunek pracy posz­
czególnym przyzakładowym biurom 
konstrukcyjnym. Na wyróżnienie 
zasługują wysiłki poszczególnych 
zakładów, zmierzające do zmecha­
nizowania prac ręcznych. Ogółem 
w 1963 roku podjęto 66 tematów, 
w tym 19 prac naukowo-badaw­
czych a 47 przedsięwzięć organiza­
cyjno-technicznych...

Szczególnie ważnym zadaniem w 
postępie technicznym jest szybkie 
wdrażanie, a w dalszej kolejno­
ści rozpowszechnianie usprawnień. 
Wciąż jeszcze obserwujemy zbyt 
długą drogę od pomysłu do prze­
mysłu, od iiznania usprawnienia za 
właściwe — a celowym i ekono­
micznym ' zastosowaniem go we 
wszystkich zakładach produkują­
cych podobny asortyment. Wciąż 
jeszcze obserwuje się niezrozumiałą, 
nieuzasadnioną niechęć do przeka­
zywania dokumentacji usprawnienia 
innym zakładom. Poprawa współ­
pracy na tym odcinku pozwoli uzy­
skiwać lepsze wyniki ekonomiczne, 
przyspieszyć wdrażanie postępu 
technicznego. Należy oczekiwać, że 
zjednoczenia w sposób bardziej 
konsekwentny przestrzegać będą 
zasady upowszechniania wszystkie­
go co dobre i korzystne dla naszej 
gospodarki i dla -naszych załóg.,

Pos. Janina Geller stwierdza:
Mimo niewątpliwych osiągnięć, 

jakie ma przemysł skórzany w dzie­
dzinie wprowadzania postępu tech­
nicznego, stan na tym odcinku nie 
jest jeszcze zadowalający. Kombi­
naty i przedsiębiorstwa tej branży 
zakładały realizację poważnych za­
dań, które pochłonąć miały znacz­
ne nakłady finansowe. W praktyce 
okazało się, że zadania te prze­
rastają możliwości przyzakładowych 
biur technologicznych i konstruk­
cyjnych. Przy niewielkich możliwo­
ściach i szczupłej obsadzie kadro­
wej tych placówek, realizacje prac 
naukowo-badawczych przeciąga się 
i w końcowym efekcie nowe opra­
cowania technologiczne lub nowe 
konstrukcje maszyn przestają być 
postępowe w stosunku do opraco­
wań zagranicznych.

Dodatkową trudnością jest brak 
dostatecznego zainteresowania za­
gadnieniami postępu technicznego 
oraz Wdrażaniem jego opracowań 
do produkcji ze strony średniego 
personelu technicznego. Wynika to 

z braku funduszu na nagrody dla 
tych, którzy przyczyniają się do 
szybkiej realizacji postępu tech­
nicznego.,.

Pos. Maria Świątkowska w swej 
wypowiedzi --podkreśla m. in., źę 
realizacja planu postępu technicz­
nego wymaga — obok prac nauko­
wo-badawczych, eksperymentalnych 
— również zabezpieczenia materia­
łowego (surowce i maszyny). Po­
trzeby w tej dziedzinie uwzględniać 
muszą w swych planach produkcyj­
nych inne resorty.

Postęp techniczny wywiera wpływ 
na jakość gotowych wyrobów, ćo 
uwidacznia się w rosnącej ilości 
wyrobów uzyskujących znak pierw­
szej jakości. Kształtuje się w tym 
zakresie pewien rodzaj kooperacji 
między poszczególnymi branżami: 
na przykład, wytwarzane przez 
przemysł odzieżowy koszule ze zna­
kiem pierwszej jakości wymagają 
tkanin tej samej klasy, produko­
wanych przez przemysł bawełnia­
ny...

W dyskusji wziął udział przewod­
niczący Komisji, pos. Józef Spy­
chalski:

Niezwykle ważnym problemem 
jest standaryzacja i specjalizacja 
produkcji, ale obecny stan parku 
maszynowego, zwłaszcza w niektó­
rych działach przemysłu lekkiego, 
nie gwarantuje szybkiego rozwiąza­
nia tego problemu. Z zadowoleniem 
należy powitać fakt, że resort prze­
mysłu lekkiego zaczął energiczniej 
rozmawiać z przemysłem maszyno­
wym w sprawie podejmowania no­
wych produkcji, służących popra­
wie technologii w poszczególnych 
branżach przemysłu lekkiego. Nie­
zbędna rekonstrukcja parku maszy­
nowego może się dokonać tylko pod 
warunkiem wzmożenia produkcji 
nowych typów maszyn i urządzeń. 
Precyzyjne określenie kierunku 
rozwoju przemysłu lekkiego pozwa­
la obecnie na złożenie konkretnych 
zamówień na odpowiednie maszy­
ny, które mogą być produkowane w 
kraju.

Pos. Spychalski zwrócił również 
uwagę na to, że Instytut Skórzany, 
który zostaje powołany do życia, 
będzie miał obszerny program ba­
dań, co powinno wpłynąć na uzy­
skanie postępu w niektórych dzie­
dzinach produkcji, m. in. w opra­
cowaniu nowych metod garbnika 
skór. Na świecie prowadzi się i no­
tuje się już osiągnięcia w dzie­
dzinie produkcji sztucznych skór. 
Również i u nas problemem tym 
powinien się zająć przemysł che­
miczny...

W toku dyskusji dodatkowych 
wyjaśnień udzielili obecni na po­
siedzeniu Komisji przedstawiciele 
resortu przemysłu lekkiego. Wyjaś­
nienia dotyczyły m. in. pogłębienia 
współpracy resortu z przemysłem 
chemicznym. Komitetem Drobnej 
Wytwórczości oraz Instytutem Wzor­
nictwa Przemysłowego. Wicemini­
ster Wojtkowski poinformował przy 
tym Komisje, że resort przemysłu 
lekkiego zamierza znacznie rozsze­
rzyć własną bazę produkcji maszyn 
unikalnych, jak również części za­
miennych do maszyn 1 urządzeń 
pochodzących z imnortu.

Na zakończenie Komisja upoważ­
niła prezydium do opracowania 
projektu dezyderatów w przedmio­
cie rozważanej problematyki, (hs)

SPÓŁDZIELCZE EKIPY 
BUDOWLANE

Postęp, jaki się daje zauważyć .w rea­
lizacji inwestycji budowlanych i remon­
towych Spółdzielczości Zaopatrzenia I 
Zbytu, zawdzięcza się w głównej mierze 
własnym ekipom remontowo-budowla­
nym, tworzonym przy PZGS i CS. Jak 
wygląda aktualna sytuadja w tej dzie­
dzinie?

Pod koniec bieżącego półrocza działało 
w spółdzielczości 260 brygad i ekip re­
montowo-budowlanych, dysponujących 
etatami na II tys. osób (fachowców i spe­
cjalistów budowlanych). Nie wszędzie 
jednak etaty są wykorzystywane. Niema­
łe kłopoty z kompletowaniem załóg ma 
spółdzielczość w woj. białostockim, ol­
sztyńskim, gdańskim, bydgoskim, kosza­
lińskim, szczecińskim 1 zielonogórskim. 
Atrakcyjnym konkurentem są na tych 
terenach przedsiębiorstwa melioracyjne* 
oferujące bardziej zachęcające stawki. 
Kłopoty kadrowe pogłębia fakt, te na 
nadmiar wolnych rąk roboczych te wo­
jewództwa — z wyjątkiem może woj. bia­
łostockiego — nie narzekają.

Spółdzielczość czyni jednak wiele wy­
siłku, aby ekipy remontowo-budowlane 
rozwijały się intensywnie i aby posze­
rzały zakres wykonywanych prac. Cho­
dzi tu zwłaszcza o usługi świadczone 
poza samym plonem spółdzielczym — a 
więc o pomoc budowlaną dla’ kółek rol­
niczych, PGR, a zwłaszcza dla rolników 
indywidualnych. W zakres tej pomocy 
coraz szerzej wchodzą ostatnio czynności 
nie tyle ściśle murarskie, co montażowe. 
I tak np. ekipy spółdzielcze nastawiają 
się poważnie na montowanie tanich obór 
i innych obiektów inwentarskich, skła­
danych z gotowych już elementów pre­
fabrykowanych.

Na zakończenie trochę konkretnych 
już liczb. W roku ubiegłym spółdzielcze 
ekipy wykonały ogółem prace o warto­
ści 730 min zł, stosunkowo jednak niewie­
le stanowiły tu usługi dla ludności. Plan 
na rok bieżący stosunek ten poprawia, 
bo jeśli ogólną wartość robót określa się 
na 830 min zł — to wartość usług dla 
ludności sięga już prawie 200 min zL

Poprawa widoczna, ale pomimo to sy­
tuacja wydaje się nie najlepsza. Wiadomo 
przecież, że PGR—y posiadają własną, 
dość silną i wyspecjalizowaną służbę in­
westycyjną i remontową, kółka rolnicze 
od strony usług służb inwestycyjnych 
też znajdują się w sytuacji lepszej niż 
indywidualny producent. Czy w tej sytu­
acji nie byłoby słuszne, aby działalność 
spółdzielczych ekip budówlano—remonto­
wych ograniczyć tylko do własnych po­
trzeb spółdzielczości i indywidualnego 
rolnictwa? Angażowanie służby spółdziel­
czej, przecież i tak nie największej, na 
rzecz PGR-ów — sytuacji PGR-ów w dzie­
dzinie remontów i inwestycji i tak zde­
cydowanie nie poprawi, a rozpraszanie 
skromnych sił 1 środków na tyle fron­
tów działań przynieść może korzyści nie­
proporcjonalne do poniesionych nakła­
dów I wysiłków.

T. Z.

CZY ILOŚĆ PRZEJDZIE 
W JAKOŚĆ

IV Zjeździe PZPR
ton azotu, 7 tys. ton fosforu i 1,8 tys. 
ton potasu. Roczny wzrost plonów 
osiągnięty dzięki tym nawozom, 
miałby wartość 260 min żł.

KÓŁKA ROLNICZE

Wiele uwagi poświęcono w dy­
skusji sprawom kółek rolniczych. 
Akceptowano decyzję o przedłuże­
niu działania FRR na następną 
5-latkę, Podkreślano ogromny 
wzrost świadomości i społecznej 
aktywności chłopów, jaki dokonał 
się w ostatnich latach w wyniku 
działalności kółek rolniczych, a 
także znaczenie zespołowego ma­
jątku kółek, narastającego na bazie 
Funduszu Rozwoju Rolnictwa.

Wl. Kozdra stwierdza, że chłop 
lubelski, który gospodaruje śred­
nio na 4 ha ziemi, ma obecnie 
przychodowość o 10 proc, niższą niż 
przeciętna dla kraju; inwestuje on 
natomiast w swoje gospodarstwo 
przeciętnie więcej niż wynosi śred­
nia krajowa, a ponadto nie skąpi 
środków na inwestycje użyteczno­
ści publicznej (czyny społeczne 
chłopów lubelskich wyniosły w 
1956 r. — 10 min Zł), w 1963 — 
307 min, a w 1964 r. wyniosą po­
nad 400 min zł, czyli przeszło 10 
proc, wartości ogólnej sumy inwe­
stycji w województwie). Woj. lu­
belskie ma już. kółka rolnicze w 
95 proc, wsi, należy do nich ponad 
50 proc, gospodarstw. Ten wysoki 
stopień zorganizowania jest jedną 
z głównych przyczyn wysokiej 
aktywności społecznej chłopów Lu­
belszczyzny w ostatnich latach.

Mówiąc o kółkach rolniczych woj. 
bydgoskiego E. Kościukiewicz 
stwierdza, 'że w 80 proc, powia­
tów tego województwa jest już 
pełna sieć kółek rolniczych, a tyl­
ko w 5 powiatach istnieją jeszcze 
pojedyncze, niezorganizowane wsie. 
Za właściwą drogę rozmieszczania 
społecznych inwestycji w kółkach 
należy uznać rozwijającą się iw tym 
województwie koncentrację środ­
ków . 2-3 kółek na wspólne większe 
inwestycje. Mówca postuluje też 
wyposażenie FÓM W traktory 
„awaryjne”, które byłyby dostar­
czane kółkom w miejsce przyję­
tych do remontu. J. Marciniak 

(woj. poznańskie) podnosi sprawę 
zwiększenia produkcji części za­
miennych do maszyn rolniczych, 
zwraca uwagę na antybodziec pro­
dukcji tych części, jakim jest pla­
nowanie ich produkcji „na wagę”. 
Ponadto postuluje dostarczenie kół­
kom, położonym na cięższych gle­
bach, więcej ciągników dużej mocy.

Wypowiadając się na temat kó­
łek rolniczych M. Jaworski (woj. 
warszawskie) wiązał z ich rozwo­
jem duże nadzieje dla przyszłości 
naszego rolnictwa. Uważa on, że 
nadszedł już czas, by stworzyć 
ustawowe podstawy działalności 
kółek rolniczych. Nie jest słuszne 
utrzymywanie odrębności organiza­
cyjnej związków branżowych, które 
powinny stanowić integralną część 
kółek rolniczych . na wszystkich 
szczeblach organizacyjnych.

Należy zaznaczyć, że dyskutanci 
nie zajęli się bliżej ważną tezą, 
sformułowaną w Wytycznych i po­
twierdzoną w Uchwale IV Zjazdu, 
o przekształcaniu się kółek rolni­
czych w samorządne chłopskie 
przedsiębiorstwa. Jest to problem 
wielkiej wagi; jego właściwe 
rozwiązanie będzie decydować o 
dalszym jakościowym rozwoju kó­
łek rolniczych. Dzisiaj jest jeszcze 
zapewne zbyt mało przesłanek, by 
bliżej precyzować kształty rozwią­
zania tego problemu. Nie może jed­
nak ulegać wątpliwości, że sprawa 
ta stanie w niedalekiej przyszłości 
w centrum zainteresowania właści­
wych czynników.

PAŃSTWOWE GOSPODARSTWA 
ROLNE

Poczesne miejsce w dyskusji zaj­
mowała również sprawa rozwoju 
PGR. Ze zrozumiałych względów 
zajmowali się nią mówcy z woj. za­
chodnich i północnych, gdzie udział 
PGR w rolnictwie jest wysoki. 
Akceptowano konieczność pełnego 
doinwestowania PGR. Jako uzasad­
nienie tej konieczności A. Walaszek 
podał, że w woj. szczecińskim, by 
nie rozpraszać niedostatecznych 
dotąd środków, doinwestowano w 
pierwszym rzucie 100 PGR, które 
już osiągnęły wysoką produkcję 
(np. 25 q z ha 4 zbóż, podczas gdy 
niedoinwestowane eoĄTodarstwa 

zbierają średnio o 10 q mniej). Za 
wiodący kierunek w hodowli PGR 
mówca uważa hcdcwlę bydła. Do­
inwestowanie pozwoli w większym 
stopniu zająć się PGR-cm zagospo­
darowaniem ziemi PFZ; mówi o 
tym T. Wieczorek (Zielona Góra).

St. Kamiński (Olsztyn) propono­
wał powołanie specjalnych przed­
siębiorstw usług transportowych, 
które zaopatrywałyby PGR w środ­
ki produkcji i odbierały od nich 
produkty na miejscu. Obecnie w 
olsztyńskich PGR ckoło 60 proc, 
nakładów siły pociągowej i robo­
cizny przeznacza się na transport. 
Podobnie należałoby rozwiązać ra 
zasadzie usług dla rolnictwa che­
miczną walkę z chorobami i szkod­
nikami roślin.

E. Apolinarski, chociaż sam kie­
ruje stacją hodowli zarodowej 
zwierząt, wskazywał na produkcję 
roślinną jako na wiodącą. Krytycz­
nie ocenił dostawy niektórych 
środków produkcji dfla rolnictwa, 
jak za małą jeszcze ilość środków 
ochrony roślin, części zamiennych 
itp. Mówca stwierdza, że przemysł 
powinien produkować takie maszy­
ny rolnicze, jakie są najpotrzebniej­
sze produkcji rolnej, a nie te, któ- 
.trych produkcja jest najbardziej 
opłacalna.

Dużo uwagi zwrócili dyskutanci 
na sorawę remontu budynków PGR. 
St. Kamiński stwierdził, że w woj. 
olsztyńskim ponad 50 proc, budyn­
ków wymaga kapitalnego remontu; 
ponadto założony wzrost pogtowia 
wymaga znacznego wzrostu budow­
nictwa inwentarskiego. Na pierw­
szy plan wysunął również sprawy 
budownictwa A. Kuligowski, który 
omawiał sprawy rolnictwa w Ko­
szalińskiem.

INNE WAŻNE SPRAWY 
ROLNICTWA

Stosunkowo mniej uwagi poświę­
cono w dyskusji spółdzielniom pro­
dukcyjnym. W referacie sprawo­
zdawczym jak i w wystąpieniu Mi­
nistra Rolnictwa podkreślano roz­
wój i umacnianie spółdzielni pro­
dukcyjnych jako jedną z dróg So­
cjalistyczrfych przemian naszego 
rolnictwa. Poruszając to zagadnie­
nie na przykładzie pow, Środa 

Wielkopolska, K, Olejniczak uwa­
ża za pozytywną decyzję o rozwią­
zaniu słabych spółdzielni, które 

kompromitowały ideę spółdzielczo­
ści. Te, które pozostały, mogą dziś 
być przykładem, dostarczają państ­
wu 2262 1 mleka średnio rocznie 
od I krowy, mięsa 87 kg ze 100 ha 
użytków rolnych, a przeciętne plo­
ny zbóż xv skali powiatu sięgają 
22,5 q z ha. Co 7 rodzina spółdziel­
cza mieszka już w nowym domu, 
3/4 rodzin posiada pralki elektrycz­
ne, a 70 proc. — motocykle.

Niektórzy mówcy postulowali 
rozszerzenie uprawnień rad narodo­
wych, zwłaszcza gromadzkich, w 
kierowaniu rolnictwem. Poświęcił 
temu swe wystąpienie. Z. Widelski 
z woj. łódzkiego, który wysunął 
szereg konkretnych propozycji, jak: 
powierzenie GRN sprawy wymia­
ru podatków i dostaw obowiązko­
wych (łącznie z udzielaniem ulg), 
dysponowanie środkami na rozwój 
rolnictwa w gromadzie, decydowa­
nie o rozdziale kredytów (bank 
powinien tylko załatwiać formalno­
ści a nie decydować) itp. Mówił 
on również, nie można zbyt sztyw­
no traktować sprawy inwestycji w 
rolnictwie, gdyż np. na ich terenie 
środki na mechanizację leżą bez­
użytecznie, zanim te tereny nie zo­
staną zmeliorowane, gdyż na pod­
mokłe grunty traktory nie wyjadą.

Sprawa rozszerzenia uprawnień 
GRN w kierowaniu rolnictwem 
znalazła ciekawy wyraz w propo­
zycji M. Jaworskiego (woj. war­
szawskie), który postulował powo­
łanie w przyszłości gromadzkiej 
służby rolnej, w skład której wcho­
dziliby; agronom i zootechnik grq- 
madzki, agromeliorant, ekonomista 
i instruktor mechanizacji. Stwier­
dził on również, że w przyszłości 
będzie potrzebny agronom w każdej 
wsi.

W licznych wystąpieniach prze­
wija się sprawa oświaty rolniczej; 
głównie temu problemowi poświę­
cił swe wystąpienie przewodniczą­
cy ZG ZMW K. Barcikowski. Po­
stulował on (pogląd ten nie był 
odosobniony) wprowadzenie obo­
wiązku oświaty rolniczej tam, gdzie 
jest już odpowiednia sieć szkół 
rolniczych. T. Jagłowski (woj. bia­
łostockie) proponował uzależnić 
obejmowanie gospodarstw przez 
spadkobierców od ukończenia przez 
nich 3 stopni PR lub szkoły przy­
sposobienia rolniczego. Postukiwał, 
by przy przyjmowaniu na stano­
wiska funkcyjne w PGR (bryga­
dzistów oborowych itp.) żądać od 

kandydatów świadectwa ukończenia 
szkoły rolniczej lub pozaszkolnego 
przysposobienia rolniczego. Maso­
wemu szkoleniu rolników już pra­
cujących należy nadać ciągłość i 
zwartość tematyczną, a nie trakto­
wać go doraźnie.

S. Kulesza z Poznańskiego postu­
lował organizowanie szkół przyspo­
sobienia rolniczego przy PGR a 
także kierowanie młodzieży z PGR 
do techników i na wyższe studia 
rolnicze.

J. Szydlak (woj. poznańskie) mó­
wił o uleganiu „czarowi średnich” 
liczb, które niekiedy zaciemniają 
rzeczywisty obraz. W ogólnym 
obrazie nie dostrzegamy często go­
spodarstw słabych o niskiej pro­
dukcyjności, którym przecież trze­
ba pomóc. Mówca postuluje zmia­
ny w systemie kredytowym w tym 
kierunku, by kredyt był dostępny 
dla gospodarstw podupadłych.

Ustosunkowując się do wytycz­
nych Komitetu Centralnego niektó­
re tereny podejmowały przy tej 
okazji konkretne decyzje zmierza­
jące do realizacji postawionych 
zadań. Np. M. Kowalski poinfor­
mował Zjazd, że pow. Lubartów 
postanowił: 1) rozwinąć hodowlę 
bydła w celu lepszego wykorzysta­
nia siana, które daje im leżący na 
ich terenie kompleks łąk nad ka­
nałem Wieprz-Krzna, 2) rozszerzyć 
areał upraw przemysłowych do 8 
proc, ogólnego areału użytków rol­
nych, 3) rozszerzyć produkcję wa­
rzyw i owoców.

*
Owocem zjazdowej jak i przed- 

zjazdowej dyskusji nad „tezami” 
jest opublikowana już uchwała IV 
Zjazdu PZPR. Uchwała nie stano­
wi gotowego planu przyszłej 5-lat- 
ki, lecz wytyczne dla aparatu, któ­
ry nad tym planem będzie jeszcze 
pracował.

Główrie zadania rolnictwa na 
przyszłą 5-latkę uchwała precyzuje 
następująco: „Przyspieszenie wzro­
stu produkcji w celu poprawy wy­
żywienia ludności, zaopatrzenia 
przemysłu w surowce, utrzymania 
eksportu rolno-spożywczego i stop­
niowej likwidacji importu zbóż”.

Szczegółowe wskaźniki założonego 
wzrostu produkcji rolnej, rozmiaru 
inwestycji oraz zaopatrzenia w 
środki produkcji, znane już z „tez” 
i przebiegu obrad, zostały w uch­
wale potwierdzone. Obecnie chodzi 
więc o to, by przygotować warun­
ki do ich wykonania.

Rok ubiegły cechowało, jak wiado­
mo, wyraźne ograniczenie produkcji 
wielu ważnych wyrobów metalowych 
trwałego użytku, ze względu na spa­
dek zapotrzebowania rynku na te 
artykuły.

Przykładowo można podać, ie w 
1963 r. poniżej poziomu z 1962 r. 
kształtowała się produkcja: rowerów 
o ok. 5 proc., pralek o alt. 1 proc., 
radioodbiorników o ok. 25 proc. Po­
niżej 1SG2 r. kształtowała się też pro­
dukcja maszyn do szycia. Fakt zaś, 
że produkcja motocykli przekroczyła 
w r. ub. o ok. 5 proc, poziom z 
1962 r. wiąźe się z poważnym wzro­
stem ich zapasów. To samo można 
powiedzieć o produkcji motorowerów. 
Wystąpiły teź pierwsze, wyraźniej od­
czuwalne objawy nasycenia rynka 
telewizorami.

Plan na rok 1964 przewiduje dalsze 
ograniczenie produkcji tych artyku­
łów. Przykładowo można podać, że 
według założeń planu poniżej 1963 
r. ma się w br. kształtować produk­
cja motocykli (o 5 proc.), skuterów 
(o 16 proc.), motorowerów (o 25 
proc.), rowerów (o 4 proc.), pralek 
(o ponad 2 proc.), maszjTi do szycia 
(o 11 proc.) i odbiorników radio­
wych (o ok. 8 proc.).

Tego typu ograniczenia produkcji 
są w znacznej mierze zjawiskiem 
uzasadnionym, naturalnym. Wynika 
ono z szybkiego stosunkowo rozwinię­
cia produkcji, mającego na celu moż­
liwie szybkie zlikwidowanie deficy­
tów zaopatrzenia rynku. Z chwilą zaś 
gdy stan posiadania artykułów trwa­
łego użytku wzrasta, maleją ich za­
kupy przez ludność.

Nie wdając się w tym miejsca w 
rozważania, czy spadek zakupów wie­
lu artykułów trwałego użytku jest 
u nas uzasadniony stanem Ich po­
siadania przez ludność czy nie, warto 
zwrócić uwągę na jedno jeszcze zja­
wisko.

Pewne wydaje się, te dbający o po­
trzeby ludności przemysł powinien 
zwrócić o wiele większą uwagę na 
jakość produkcji; z chwilą gdy po­
jawiają się potrzeby ograniczenia pro­
dukcji. Rezerwy mocy produkcyjnej 
związane z ograniczeniem produkcji 
stwarzają ku temu sżczególnle ko­
rzystne warunki.

Niestety, wśród dość szczegółowo 
wymienionych w uchwale sejmowej 
o NPG na 1964 r. zadań w dziedzinie 
uruchamiania produkcji nowych, lep­
szych wyrobów, nadwyżkowe obecnie 
artykuły trwałego użytku są pomi­
nięte. Oznacza to, że wobec tej dzie­
dziny produkcji rynkowej, wraz z 
ograniczeniem zadań ilościowych nie 
postawiliśmy odpowiednio więżących 
zadań Jakościowych. (PIS)
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w ciężarze towarów. Poważniejsze 
różnice w sumowaniu rachunku 
wystąpiły jedynie w osiedlu prze­
mysłowym. Prawie zupełnie nie 
wystąpiły różnice co do samej ce­
ny (tzn. podwyższanie cen jednost­
kowych). Należy to tłumaczyć fak­
tem, że kupowano towary pierwszej 
potrzeby, a zatem personel sklepów 
liczył się niewątpliwie z tym, że ce­
ny tych artykułów są dobrze zna­
ne ogółowi nabywców. Poza tym 
oszustwo na ciężarze ma charakter 
najbardziej nieuchwytny — m. in. 
dlatego, że nie znajduje żadnego 
odbicia w rachunku czy w zapisie 
na taśmie maszyny do liczenia.

Domeną najpoważniejszych nadu­
żyć była sprzedaż warzyw 1 owo­
ców oraz mięsa i wędlin. Przecięt­
na „stopa oszustwa" przy sprzeda­
ży warzyw i owoców wynosiła 3,65 
proc., a przy sprzedaży mięsa i wę­
dlin wynosiła 3,16 proc.

Naturalną konsekwencją przewa­
gi oszustw na ciężarze jest ogrom­
na rozpiętość różnic na niekorzyść 
nabywcy między sprzedażą towa­
rów paczkowanych, a niepaczkowa- 
nych. Przeciętna stopa oszustwa na 
towarach paczkowanych wynosiła 
0,56 proc.;

Gdybyśmy, przyjmując za pod­
stawę badania przeprowadzone w 
czterech miastach, określili przecięt­
ną „stopę oszustwa" tylko na 1,5 
proc,, to przy rocznych obrotach 
artykułami spożywczymi w grani­
cach 100 mld zł — suma przywłasz­
czona tą drogą wyniesie' 1,5 mld zł. 
Niższą „stonę oszustwa" przyjmuje­
my do wyliczeń, zakładając, że pew­
na ilość (a przyjmujemy w tym wy­
padku prawie 1/4) różnic na nieko­
rzyść konsumenta była wynikiem 
obiektywnych. omyłek.

M NIEKORZYŚĆ KONSUMENTA
Wyniki rozliczeń przeprowadzonych 
w trzech reprezentacyjnych loka­
lach oraz w trzech zakładach II ka­
tegorii w mieście „A“ w roku 1963 
wykazały, że jednozmianowa dzia­
łalność kelnera (w zasadzie 8 j-obo-
czogodzin) przynosi 
nący z oszukiwania 
granicach od 300 do

Zastosowana przez
nia ]
SGPiS

Przestępczości

mu zysk pły- 
konsumenta w 
600 zł.
Zakład Bada- 
Gospodarczej

metoda badania „stopy

7..I W GASTRONOMU

Obowiązujący w przedsiębiorst­
wach gastronomicznych system wy­
stawiania rachunków umożliwia nie­
mal dokładne ustalenie rozmiaru 
drobnych przestępstw, popełnianych 
przez kelnerów i bufetowe (pod wa­
runkiem, że istotnie rachunki wy­
pisywali). W oparciu o dokumenta­
cję zakładów gastronomicznych 
przeprowadzone zostały przez SGPiS 
kompleksowe rozliczenia kilkudzie­
sięciu kelnerek i bufetowych za­
trudnionych w kilkunastu restaura­
cjach i kawiarniach w mieście „A". 
Aby zrozumieć stosowaną metodę 
badania, niez.bedne sa pewne ogólne 
informacje o obiegu dokumentów w 
zakładach gastronomicznych.

Kelner, zamawiaiacv potrawy w 
kuchni 1 bufecie, składa dokumenty 
zwane czekami kelnerskimi (czeki 
te są jak gdyby kredytowym środ­
kiem płatniczym kelnera na rzecz 
bufetu 1 kuchni). Pod koniec dnia 
roboczego kelnera obciąża suma od- 
powiadajaca wartości potraw l na­
pojów uwidocznionych na złożonych 
czekach. Sumę tę obowiązany Jest 
on onłacić do kasv zakładu. Oszuka­
nie konsumenta nplegą, technicznie 
rzerz biorąc na tvrrt, że kelner na 
rachunku wypisuję wyższe sumy 
niż na c^eku, bądź róż.nicujac Jakość 
notraw. bądź wpisując do rachunku 
cenv wyższe od obowiązujących, 
bądź wreszcie „myląc" się przy su­
mowaniu. Nie soosób wprawdzie 
Dorównać danego rachunku z odno- 
wiadającvml mu czekami, można 
jednak łatwo zestawić sumę ra­
chunków za dany dzień z sumą cze­
ków. Suma, o która rachunki prze­
wyższają czeki. Jest sumą, o którą 
oszukano konsumentów w danym

oszustwa" na mocy kawy i herba­
ty oparta została na konfrontacji 
dokumentów. Zgodnie bowiem z 
zarządzeniem MHW kelnerki w ka­
wiarniach miały obowiązek wysta­
wiania rachunków, których kopie 
powinny być przechowywane w 
zakładzie. Z owych kopii rachun­
ków można obliczyć, ile porcji ka­
wy i herbaty wydano w danym 
okresie czasu. Na podstawie opisu 
z natury i dowodów dostawy moż­
na również łatwo obliczyć zużycie 
surowca w badanym okresie, a za­
tem i tę ilość porcji napoju, która 
powinna być sprzedana. Różnica 
między ilością porcji faktycznie wy­
danych i ujętych w rachunkach, a 
tą ilością , która winna być wyda­
na zgodnie z recepturą określa wiel­
kość oszustwa dokonanego w bada­
nym czasie.

Przeprowadzone w trzech kawiar­
niach rozliczenia dały następujące 
wyniki:
Kawiarnia „A”. Rozliczono okres 

pięciu tygodni. Przy ogólnym obrocie 
6.450 porcji knwv normatywne zużycie 
surowca wynosi 129 kg kawy ziarnistej 
Zużycie rzeczywisto wynosiło 10’ kg. 
Różnica w ilości surowca — 27 kg ka­
wy. z takiej ilości uzyskuje się 1.350 du­
żych porcji po 8,40 zł za porcję. Przy­
puszczalna wysokość nadwyżki wynosi­
ła ponad 10 tys. zł.
Kawiarnia „B”. Rozliczono okres 

dwóch tygodni. Przy ogólnym obrocie 
2 tys. porcji kawy, zużycie normatywne 
winno wynosić 49,2 kg, zużycie rzeczy­
wiste wynosiło 31,4 kg kawy, różnica w 
ilości surowca — 17,8 kg. Przypuszczalna 
wartość wycofanej nadwyżki — ponad 
7 tys. zł.
Kawiarnia „C”. Rozliczono okres 

sześciu dni. Przy ogólnym obrocie 1.146 
porcji kawy zużycie normatywne powin­
no wynosić 13,75 kg. Zużycie rzeczywi­
ste wynosiło 9,6 kg. Różnica w ilości su-
rowca — 4,15 kg. Przypuszczalna wyso­
kość wycofanej nadwyżki pieniężnej sta- 

dużych porcjjnowi równowartość 350 
kawy (ok. 2 tys. zł).

Przytoczone wyniki 
bardzo wysoką „stopę

wskazują na 
oszustwa" na

kawie — wynosi ona 25—30 proc.
Jakie są przyczyny tego masowe­

go naruszania interesów konsumen­
ta w obrocie detalicznym?

NIEKTÓRE PRZYCZYNY

Przy rozliczeniu kelnerów posłu­
żyliśmy się właśnie metodą kon­
frontowania czeków z rachunkami.

Przyczyn opisanego, masowego 
naruszania przez handel Interesów 
konsumenta jest wiele i to dość 
złożonych. W tym artykule może­
my więc wskazać tylko na niektó­
re z nich 1 to w dużym uproszcze­
niu. Chodzi tu głównie o niektóre 
elementy ekonomiczno-organizacyj­
ne, sprzyjające powstawaniu 1 ma­
sowemu szerzeniu się tej formy 
przestępczej działalności. Wymienić 
tu należy poziom zawodowy pra­
cowników handlu, bazę materiało­
wo-techniczną, organizację sprzeda­
ży, a przede wszystkim wszelkie 
formy kontroli.

■— Stosunkowo niski, w porównaniu ■ 
uciążliwością 1 odpowiedzialnością pracv 
w handlu, poziom plac i niedociągnięcia 
organizacyjne w doborze 1 szkoleniu 
kadr, nie sprzyjają rekrutacji do pracy 
w sklepach wartościowych fachowo i mo­
ralnie pracowników.

— Baza materiałowo-techniczna nasze­
go detalu pozostawia jeszcze wiele do

życzenia pomimo ogromnych postępów 
w modernizacji sklepów, budowy wielu 
domów towarowych ilp. Dość powszech­
ny jest brak zapleczy sklepowych, sor­
towni i pakowni, precyzyjnych wag i kas 
rejestrujących,

— Narażenie pracownika na niezawi­
nioną odpowiedzialność majątkową, na 
ponoszenie ryzyka handlowego, popycha 
pracownika handlu dość często do szu­
kania wyjścia na drodze przestępstw 
przeciwko nabywcy.

— No i wreszcie kontrola. Przede 
wszystkim daje się zauważyć rozbicie 
kompetencji kontrolnych między po­
szczególnymi organami. W rezultacie, 
rzadko przeprowadza się kontrole kom­
pleksowe z wyraźną szkodą dla ich Sku­
teczności (np. zbadanie równoczesne do­
staw, sprzedaż;’ i rzetelności narzędzi 
mierniczych, pozwoliłoby odkryć zasad­
nicze metody oszukiwania nabywców). 
Kontrola ma więc często charakter je- 
dnopłaszczyznowy, a poza tym fragmen­
taryczny. Szczególnie wyraźnie widać to 
w metodach pracy PIH.

Inspektorzy PIH powszechnie sto­
sują zakupy kontrolne w restaura­
cjach po to, by wykryć oszustwo na 
jednym rachunku, czy też poddają 
laboratoryjnemu badaniu jedną por­
cję kawy w kawiarniach. Tego ro­
dzaju metody kontroli obejmują 
niezwykle wąski wycinek kontro­
lowanej działalności. Wynik najczęś­
ciej zależy od przypadku i może 
być dowolnie tłumaczony. Wykryte 
w ten sposób nadużycie ma naj­
częściej bardzo niewielki rozmiar, 
ujawniona szkoda wyrządzona kon­
sumentowi jest nieraz groszowa 1 
daje doskonałą okazję kontrolowa­
nemu do tłumaczenia się omyłką.

Taka metoda kontroli w zasadni­
czy sposób zaważyła na polityce re­
presyjnej sądów, które stykają się 
z przestępstwem oszukiwania kon­
sumentów w jego indywidualnej, 
zatomizowanej postaci. Wymierzają 
więc bardzo łagodne kary, lub 
wręcz umarzają postępowanie ze 
względu na znikomość społecznego 
niebezpieczeństwa czynu.

Ponadto, kontrole przeprowadza­
ne są przeważnie bezkierunkowo, 
formalistycznie. systemem „od do­
kumentu do dokumentu" bez po­
przedzenia ich nieco ogólniejszą 
analizą ekonomiczną, która pozwo­
liłaby ukierunkować czynności kon­
trolne i skupić uwagę na okolicz­
nościach istotnych, mogących pro­
wadzić do wykrycia przestępstwa.

Zupełnie zapoznana jest kontrola 
bezpośrednia ogniw zarządzających 
najniższego szczebla (kierownik skle­
pu, kierownik zakładu gastrono­
micznego), jakkolwiek trudno wy­
obrazić sobie zarządzenie bez ele­
mentu kontroli. W praktyce osoby 
te wykazują często pod tym wzglę­
dem bezczynność dla uniknięcia 
konfliktu z pracownikami, bądź też 
z powodu błędnie ustawionych bodź­
ców płacowych.

Dla ochrony nabywcy właśnie te­
go typu bieżąca kontrola miałaby 
decydujące znaczenie.

WNIOSKI I PROFILAKTYKA

Wykazaliśmy poprzednio, te sto^ 
pa oszustwa w sprzedaży detalicz­
nej wynosi średnio od 2-3 proe. 
wartości zakupów, a 70 proc, tran­
sakcji kupna-sprzedaży wykazuje 
poważne odchylenia na niekorzyść 
konsumenta.

Czy można z tego wnioskować, te 
70 proc, zatrudnionych w handlu 
postępuje nieuczciwie?

Oczywiście, byłby to wnioseS 
błędny i głęboko krzywdzący setki 
tysięcy uczciwych pracowników 
handlu, a w każdvm razie chcących 
uczciwie pracować.

Jak wobec tego ustosunkować się

do tych 70 proę. oszukańczych tran­
sakcji?

Część „operacji" na niekorzyść 
konsumenta jest dokonywana jako 
„korekta" obiektywnych przesłanek, 
warunkujących pracę handlu. Na­
stępna część tych „operacji" jest 
wynikiem zmiany kierunku działa­
nia nieuczciwych elementów. Za­
miast popularnych dotychczas mank 
(na szkodę państwa) oszukiwanie 
konsumenta. Znaczny wpływ na 
rozwijanie tego typu nadużyć na 
szkodę konsumentów wywiera pew­
na, niezbyt szeroka grupa pracow­
ników handlu, która narzuca okreś­
lony tryb postępowania znacznie 
szerszemu gronu szeregowych pra­
cowników handlu, którzy nie mają 
w gruncie rzeczy predyspozycji do 
przestępczego działania. Nie mają 
oni jednak dostatecznego oparcia w 
ogniwach bezpośredniego zarządza­
nia 1 |Są za młodzi, za mało do- 
świadraeni, by mogli podjąć walkę 
z narzuconym im trybem postępo­
wania. Zjawisko to wymaga dal­
szych wszechstronnych badań nie 
tylko ekonomicznych, ale 1 socjolo­
gicznych.

Dla ustrzeżenia więc pozostałej, 
znacznie większej części pracowni­
ków handlu od możliwości wciąg­
nięcia ich na drogę przestępczą, w 
jego stadium początkowym, a prze­
de wszystkim dla wprowadzenia 
właściwego stosunku sprzedawca — 
konsument, postulujemy najbardziej 
konieczne środki ekonomiczno- 
organizacyjne.

Jednym z ważniejszych Jest wpro­
wadzenie do sklepów samoobsługo­
wych i wędliniarskich kas rejestra- 
cyjno-liczących z taśmą, z obowiąz­
kiem wydawania odcinka taśmy 
konsumentowi, a co najmniej wpro­
wadzenie paragonowej sprzedaży w 
sklepach mięsno-wędliniarskieb.

Wyniki badań wskazują na alar­
mujący stan w branży mlęsno-wę- 
dliniarskiej (najwyższy procent 
oszustwa na tych właśnie artyku­
łach), największe możliwości pod­
mieniania gatunków i pobierania 
niewłaściwych cen. Z drugiej stro­
ny trzeba przecież realnie oceniać 
mechanizm rynku i prognozę rów­
nowagi rynkowej. Mamy tu do czy­
nienia z ostrą formą rynku sprze­
dawcy. Tym ostrzejsze więc muszą 
być kryteria ochrony konsumenta 1 
środki organizacyjne łagodzące skut­
ki rynku sprzedawcy. Należy na 
koniec powiedzieć, antycypując już 
z góry argumenty o biurokracji, te 
w tym wypadku będziemy mieli je­
dynie konieczną dokumentację a nie 
biurokrację. Przepustowość skle­
pów, czas pracy zużyty przez sprze­
dawców w tych sklepach kryje do­
stateczną rezerwę, umożliwiającą 
wprowadzenie paragonowej formy 
sprzedaży.

Co daje taka forma' sprzedaży?
Na podstawie jednego egzemplarza 

paragonu konsument ma możliwość 
wtórnej kontroli gatunku mięsa, 
wagi i ceny. Na podstawie drugie­
go egzemplarza paragonu kierownik 
sklepu powinien być, przynajmniej 
co pewien czas, wyliczany ilościo­
wo (zestawienie asortymentu sprze­
danego 1 dostarczonego).

Wymienionym usprawnieniom or­

ganizacyjnym powinno towarzyszyć 
zaostrzenie kontroli zawodowej ‘ 1 
społecznej.

Najistotniejsza jest tu kontrola 
kierownika sklepu i restauracji. 
Oczywiście, po właściwym organi­
zacyjnym ustawieniu tego ogniwa 
zarządzania. Kontrolę zawodową 
powinna uzupełniać kontrola spo­
łeczna. Taką formą są komitety 
sklepowe w sieci spółdzielczej. 
Obrót detaliczny wymaga jednak 
szerszego udziału społeczeństwa w 
kontroli bezpośredniej.

Udział społeczeństwa w nadzoro­
waniu tej dziedziny gospodarki na­
rodowej winien znaleźć wyraz w 
działalności szerokiego aktywu kon­
trolerów społecznych. Kontrolą swą 
powinni oni objąć detal, żywienie 
zbiorowe 1 wszelkie inne placówki 
świadczące usługi dla konsumenta. 
Kontrolerzy powinni rekrutować 
się z najbardziej wypróbowanych, 
społecznie zaangażowanych pracow­
ników zakładów pracy. Powoływa­
ni oni powinni być przez odpo­
wiednie ogniwa związków zawodo­
wych, a zatwierdzani przez zarzą­
dy okręgowe Związku Zawodowego 
Pracowników Handlu i Spółdziel­
czości.

Sygnały przekazywane przez spo­
łecznych kontrolerów powinny być 
początkiem kompleksowych docho-^ 
dzeń i kontroli powołanych do tego ’ 
instytucji (PIH, MO).

Sprawą najważniejszą Jest Jed­
nak uświadomienie i uczulenie sa­
mego konsumenta, by w warun­
kach poprawy organizacji pracy 
handlu 1 ułatwieniu możliwości 
kontroli sam byl pierwszym 1 naj­
skuteczniejszym kontrolerem. Same 
organizacje handlowe 1 przede 
wszystkim właśnie te organizacje 
powinny ujawniać mechanizm prze­
stępstw i wskazywać konsumentom, 
jak mają się bronić oraz populary­
zować usprawnienia organizacyjne, 
które są podejmowane w interesie 
konsumenta.

Chodzi również o to, by drobne 
wykroczenia (jeżeli, oczywiście, są 
one drobne i tylko w tym wypad­
ku) odformalizować, sankcje złago­
dzić, ale objąć sankcją każdy wy­
padek. A wtedy represja będzie 
mogła być celna i skuteczna. 
Zmiany wymaga zwłaszcza przed­
miotowa podstawa odpowiedzialno­
ści za działanie na szkodę konsu­
menta.

— Sprzedawcy, działającemu na 
szkodę interesów konsumenta, nale­
ży — w myśl obowiązujących obec­
nie przepisów — udowodnić umyśl­
ność działania. A właśnie udowod­
nienie umyślności działania przed­
stawia bardzo duże trudności. Prze­
cież przy sprzedaży można się po­
mylić, zarówno w ustaleniu ceny, 
czy ważeniu 1 mierzeniu, jąk; i w 
podsumowaniu raćbuńktL Badania 
jednakże wykazały, że sprzedawca 
myli się ńa swoją niekorzyść jedynie 
o 0,12 proc, (przeciętnie) wartości 
sprzedaży, na niekorzyść zaś konsu­
menta 20-krotnie częściej. Objęcie 
więc odpowiedzialnością zarówno 
działania umyślnego, jak i nieumyśl­
nego uderzyłoby w przeważającej 
większości przypadków w osoby 
winne umyślnego oszukiwania na­
bywcy.

Zmiana zasad odpowiedzialności 
wymaga, rzecz Jasna, 3®”®’?“!** 
zmiany charakteru sankcji i ściśle 
związanej z tyin zmiany trybu ścią­
gania, który powinien być pomyśla­
ny jako tryb maksymalnie prosty» 
szybki a tym samym skuteczny 
Nowy system powinien uwzględniać 
właściwą gradację sankcji. Przy 
czym za podstawę tej gradacji na­
leżałoby przyjąć wielokrotność i 
konkretne warunki popełnienia 
czynu, a nie wielkości straty, któ­
rą korzystający z usługi handlowej 
poniósł lub mógł ponieść.2)

Można by zaproponować przykła­
dowo następujące rozwiązanie.

-Wszyscy pracownicy handlowego 
aparatu operatywnego, pracownicy 
detalu, żywienia zbiorowego i usług 
wyposażeni są w książki sprze­
dawcy, w których znajdują się 
cztery kupony. Naruszenie interesu 
konsumenta ■ przez bezprawne pod­
noszenie cen, podmianę- gatunków, 
nierzetelną wagę lub miarę — 
uprawnia inspektorów PIH lub 
funkcjonariusza MO do natychmia­
stowego karania sprawcy niezbyt 
wysokim mandatem pieniężnym i 
obligatoryjnym wyrwaniem kupo­
nu z książki sprzedawcy.

Dopuszczenie się nowego wykro­
czenia tego rodzaju, pomimo uprzed­
niej utraty trzech kuponów, po­
ciągałoby za sobą obligatoryjne od­
danie sprawcy pod sąd społeczny. 
Tego typu sądy społeczne mogłyby 
być powoływane przez okręgowe 
zarządy Związku Zawodowego Pra- 
cowników Handlu i Spółdzielczości; 
działałyby -natomiast już na szcze­
blu powiatu, np. przy wydziałach 
handlu powiatowych i miejskich 
rad narodowych. Podstawową sank­
cją stosowaną przez sądy społeczne 
byłaby eliminacja z pracy w han­
dlu na czas określony lub bezter­
minowo, jednakże z możliwością po­
wrotu przy spełnieniu określonych 
warunków, po dłuższym okresie 
czasu.3)

Obok tego należałoby oczywiście 
stosować również karę pieniężną. 
Sądy społeczne przyjmowałyby rów­
nież te sprawy, w których ukara­
ny mandatem przez inspektora PIH 
lub funkcjonariusza MO odmawia 
uiszczenia kary.

Oczywiście, przestępstwa zorgani­
zowane, systematyczna działalność 
oszukańcza (możliwa do stwierdze­
nia na podstawie dokumentacji) 
podlegałaby w normalnym trybie 
władzom prokuratorskim.

Wiadomo jest więc. że wobec 
stwierdzonego. I obecnie szerzej u- 
dokumentowanego. działania sprze­
dawców na niekorzyść klientów nie 
'jesteśmy bynajmniej bezsilni. Trze­
ba tylko podjąć odpowiednie pra­
ce. w celu przygotowania skuteczne­
go programu działania i następnie 
konsekwentnie go realizować.

JACEK MARECKI

<> Przez „stopę oszustwa” rozumiemy 
stosunek procentowy wartości, o którą 
oszukano konsumenta do ogólnej sumy 
zakupu. Przeciętną „stopę oszustwa” dla 
czterech miast obliczyliśmy przez pod­
sumowanie odsetków, o które oszukano 
nabywców w poszczególnych miastach 
i podzielenie tej liczby przez cztery.

*) Przyjmowanie ta podstawę gradacji 
wartości szkody byłoby po prostu nie* 
słuszne. Kryterium to nie uwzględnia 
bowiem tak podstawowej w handlu 
kwestii. Jak specyfika branży. Tak np. 
wyrządzenie uszczerbku interesom kon­
sumenta przy nabywaniu artykułów co­
dziennego użytku pierwszej potrzeby o 
kilka złotych jest bardziej społecznie 
niebezpieczne niż spowodowanie nawet 
kilkusetzlotowej szkody przy nabywaniu 
artykułów trwalogn użytku.

3) Ewidencjonowanie tego rodzaju kar 
byłoby o tyle załatwione, że można bv 
korzystać z istr.jelarego w MHW tzw. 
rejestru mankowiczów.

P R Z E G l
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MASZYNA CYFROWA NA USŁUGACH TRANSPORTU

W ciągu ostatnich lat ilości drewna 
przeładowywanego przez nasze porty 
wykazywały stalą tendencję zwyżkową 
osiągając w 1963 r. 694 tys. ton mając 
w roku bieżącym jeszcze się powięk­
szyć. W przeładunkach tego surowca 
poważną pozycję zajmuje tarcica w eks­
porcie, wysyłana głównie przez porty 
Gdańsk i Szczecin. W porcie gdańskim 
eksport tarcicy wzrósł w latach 1961— 
1964 r. o około S5 proc , natomiast poten­
cjał składowy portu pozostał prawie ta­
ki sam.

W tej sytuacji realizacja dostaw tar­
cicy do portu i dalszej wysyłki statka­
mi wymagała dużego wysiłku organiza­
cyjnego, szczególnie ze strony spedyto­
ra — przedsiębiorstwa C. Hartwig 
Gdańsk. Tarcicę eksportową dostarcza 
do portu gdańskiego około 170 tartaków, 
rozrzuconych na tereipe całego kraju. 
Ostatnio, zgodnie z założeniami plano­
wymi, do portu winno było nadchodzić 
dziennie przeciętnie 80 wagonów — tzn. 
ok. 400 std. Tartaki otrzymywały gene­
ralny rozdzielnik wysyłkowy opracowa­
ny przez Zjednoczenie Przemyślu Leś­
nego i w terminach wyznaczonych przez 
spedytora wysyłały określone ilości tar­
cicy do portu. Terminy te nie zawsze 
mogły być dotrzymywane, co powodo­
wało, że liczba wagonów nadchodzących 
do portu dziennie wahała się między 
40 a 120 wagonami. Powodowało to dla 
Zarządu Portu trudności w dostarcze­
niu odpowiedniej siły roboczej dla wy­
ładunku tych wagonów oraz w zapew- ' 
nieniu miejsca na składowanie tarcicy. 
Trudności te wzrastały w przypadkach 
opóźnień w nadejściu statków, na któ­
re miano ładować drewno, wynikających 
m. in. ze złych warunków atmosferycz­
nych. Ilości tarcicy składowane w por­
cie przekraczały w niektórych okresach 
ilości przewidziane na eksport. Współ- 
praca tartaków — PKP — Zarządu Por. 
tu i spedytora musiala zostać zacieśnio* 
na dla usprawnienia realizacji dostaw 
i uniknięcia dodatkowych kosztów, wy­
nikających przy dotychczasowych per­
turbacjach, tym bardziej, że ostatnio

dostawy drewna' wynosiły dziennie po 
ok. 100 wagonów.

Dla synchronizacji tych dostaw spe­
dytor sięgnął do pomocy maszyn cyfro­
wych. Przy współpracy Ośrodka Obli­
czeniowego przy CBKO nr 1 w Gdań­
sku zaprogramowano harmonogram wy­
syłek tarcicy do portu. Oparto się przy 
tym na zweryfikowanych przy pomocy 
przemysłu leśnego zdolnościach załadow­
czych poszczególnych tartaków oraz na 
obliczonych przez spedytora czasach 
przebiegu wagonów z każdego tartaku 
do portu gdańskiego. Uwzględniając te 
dane grupa ekonomistów i matematy­
ków z Ośrodka Obliczeniowego CBKO 
nr 1 opracowała program, przy rozwią­
zaniu którego maszyna cyfrowa Elliot 
863 B wykonała ok. 500 tys. operacji ma­
tematycznych.

Opracowany harmonogram Wysyłek 
opracowuje spedytor, który przekazuje 
go Zjednoczeniu Przemysłu Leśnego 
dla zapewnienia dyscypliny wysyłek 
tarcicy przez poszczególne tartaki, kolei 
— dla terminowego podstawiania wa- 
gonów oraz zainteresowanym tartakom 
dla ustalenia konkretnych terminów 1 
ilości tarcicy przewidzianej w nich do 
wysyłki. Poinformowany zostaje o nim 
również. „Polfraclif, zabezpieczający 
podstawienie statków pod drewno*

W oparciu o bieżące plany eksportowe 
1 sytuację panującą w porcie, spedytor 
będzie podawał co 10 dni do Ośrodka 
Obliczeniowego aktualne dane cyfrowe, 
a dzięki ustalonemu programowi ma­
szyna cyfrowa dokonywać będzie obli- 
creń. w wyniku których uzyska się ze­
stawienie dzienne wysyłek określonych 
liczb wagonów i określonych gatunków 
drewna w wyznaczonych datach z po- 
szczególnych tartaków. Zapewni to re­
gularniejszy spływ tarcicy do portu, 
zwiększy dyscyplinę tartaków, otrzymu­
jących do wykonania ściśle określone 
zadania oraz pozwoli na dokładne okreś­
lenie zapotrzebowania na wagony i na 
racjonalniejsze ich wykorzystanie. 
Wszyscy zainteresowani będą więc do­
kładnie zorientowani o zadaniach, jakie 
winni wykonać w danym okresie i będą, 
zmobilizowani do odpowiedniego przy-^w 
gotowania się. Wynikiem tego winno 
być wyeliminowanie obecnych trudnoś­
ci i spiętrzeń towaru w porcie I uspraw­
nienie reąiizacji dostaw umożliwiające 
wykonanie zadań planowych, (ew)

PRZEMYSŁ TERENOWY KOOPERUJE ZE STOCZNIAMI

Powołana do życia przed rokiem Mię­
dzywojewódzka Komisja Główna do 
Spraw Kooperacji z przemysłem okręto­
wym oraz Zjednoczenie Przemysłu Okrę­
towego rozpoczęły działalność zmierza­
jącą do podjęcia przez zakłady przemy­
słu terenowego nadmorskich województw 
produkcji elementów wyposażenia stat­
ków, świadczenia usług przemysłowych 
w zorganizowanej formie dla poprawy 
geografii kooperacji i zwolnieniu mocy 
produkcyjnej tych terenów w celu wy­
korzystania jej do współpracy z prze­
mysłem okrętowym.

Przeprowadzono dotychczas skróconą 
Inwentaryzację stanu technicznego i mo­
żliwości produkcyjnych 98 zakładów, ■

których 65 zakwalifikowano do 
pracy z przemysłem okrętowym, 
śród tych zakładów stanowić

Współ- 
30 spo-

— ------------ ------------ będzie
trzon przyszłej bazy kooperacyjnej. Za­
kłady te są wyspecjalizowane wyłącznie 
w produkcji określonych asortymentów
<113 przemysłu okrętowego. Wartość glo­
balna dostaw i usług kooperacyjnych 
(aktualna i planowana na przyszłość) 
świadczy, że rola przemysłu terenowe­
go jako dostawcy przemysłu stocznio­
wego jest już dziś poważna i będzie da­
lej rosła. Poniższa tabela świadczy rów­
nież o poprawie układu terytorialnego 
powiązań kooperacyjnych w sensie 
zwiększonego udziału 5 województw nad­
morskich w dostawach dla przemysłu 
okrętowego.

o iZYcnm 
U OOSPOBARCZE

Nr 28 (669) — 12.VH.1964 r.

DOSTAWY I USŁUGI DLA 
Z PRZEMYSŁU

PRZEMYSŁU OKRĘTOWEGO 
TERENOWEGO W MLN ZŁ

Rok 1861 1962 1903 13B4 1965 1970

Ogółem przem. terenowy 60 80 200 409 870 1.000
w tym: przem. 8 woj. 30 «5 141 SIS 488 950
proc, dostaw z 

terenowego s
przem. 
woj. 80 88 70 w 79 95 P-12

PRZEMYSŁU MASZYNOWEGO
KRAJÓW SOCJALISTYCZNYCH

będzie Wam udostępniony w najpełniejszym zakresie

na

Udział 
znanych 

krajów

MJPZYMWDO WYCH TARGACH
w BRNIE - CZECHOSŁOWACJA

najważniejszych i najbardziej 
firm światowych z około 50

Możliwość 

rzystnych

Eksponaty

nawiązania i pogłębienia ko- 
kontaktów handlowych

są zgromadzone w grupach
branżowych a specjalny nacisk został 

położony na. następujące grupy: obra­
biarki i maszyny do obróbki plastycznej, 

urządzenia energetyczne, maszyny dla 

przemysłu chemicznego i spożywczego, 
technika komunikacji i technika rolnicza, 
maszyny dla przemysłów: włókienniczego, 
wyrobów skórzanych oraz dla przemysłu 

gumowego

Bogaty program naukowy i techniczny.

Międzynarodowa konferencja dziennikarzy 

prasy technicznej.

Okazja do zapoznania się z Czechosłowacką Republikę Socjalistyczną

BRNO 6
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jbolemiki polemiki dyskusje polemiki dyskusje! polemiki ORZECZNICTWO

PO przeczytaniu artykułu Wik­
tora Ociepki („Przychylne prze­
pisy, ale...“ „Życie Gospodar­

cze" 17/1964) pomyślałem sobie: 
drzewo przesłoniło las. Pomówmy 
raczej o lesie. Oto liczby i porów­
nania.

W roku 1962 w Związku Radziec­
kim zgłoszono 4.260 tys. projektów- 
wynalazczych, w NRD — 746 tys., w 
CSRS — 340 tys., na Węgrzech — 
254 tys., w Polsce — 114 tys., w 
Rumunii — 86 tys., a w Bułgarii — 
68 tys.

Takie są dane globalne i z nich 
niewiele jeszcze wynika. Wystar­
czy zestawić je z liczbą zatrudnio­
nych, a uzyskamy obraz naładowa­
ny problemami. Okaże się, że w 
Polsce — pomimo stosunkowo inten­
sywnego narastania zgłoszeń (w r. 
1962 złożono o 37 proc, więcej pro­
jektów wynalazczych aniżeli dwa 
lata wcześniej) — w przeliczeniu 
jednak na 1000 zatrudnionych dają 
one wskaźnik niewspółmiernie niż­
szy od uzyskanego w innych kra­
jach. W stosunku do NRD — ośmio­
krotnie niższy, w stosunku do Wę­
gier — 7-krotnie niższy, CSRS — 
6-krotnie, ZSRR — 5-krotnie, Buł­
garii — 3-krotnie, a Rumunii — 
2-krotnie (dane za rok 1961).

Z gąszczu tych eyfr warto wy­
dobyć odnoszące się do wynalaz­
ków. Trzeba to uczynić z tego 
względu, że ich potencjalne znacze­
nie dla gospodarki narodowej jest 
większe od pozostałych elementów 
objętych pojęciem „projekt wyna­
lazczy". Okaże się, że 1 tym razem 
me mamy się czym pochwalić. U 
nas zgłoszono w r. 1961 (w przeli- 
czenu na 10 tys. zatrudnionych) 5 
razy mniej wynalazków, aniżeli w 
Czechosłowacji, oraz trzy razy mniej 
— aniżeli w NRD. Podobny wynik 
dają porównania ze Związkiem Ra­
dzieckim i z Węgrami. Jedynie' w 
porównaniu z Bułgarią i Rumunią 
wypadamy korzystnie, bo na 100 wy­
nalazków zgłoszonych u nas, w tych 
państwach zgłoszono po 85.

STOSOWANIE

Jaki odsetek zgłoszonych projek­
tów wynalazczych postanowiono 
wykorzystać, a jaki faktycznie wy­
korzystano?

Analiza wykazuje. <e odsetek przyję­
tych projektOw do wykorzystania (w sto­
sunku do ogólnej liczby zgłoszonych) w 
ZSRR wynosił (r. 1962) 80, w Polsce — 
10, w NRD — 6S, w Czechosłowacji — 
55, w Rumunii — 50, w Bułgarii —. os 
i na Węgrzech — 42. Pod tym wzglę­
dem jest więc u nas nie najgorzej. Wy- 
starczy jednak przeprowadzić kilka 
kontrontacj i pozbędziemy się nawet te] 
malej cząstki nieśmiałego optymizmu. 
Wprawdzie dobry wskażitk realności 
zgłoszonych projektów „ustawia» nas 
tuż za Związkiem Radzieckim, ale gdy- 
hyśmy go zastąpili wielkością absolut­
ną, okazałoby się, '2 zajmujemy piąte 
miejsce w „tabeli”. U nas postanowio­
no wykorzystać 80 tys. zgłoszeń, za to 
w Związku Radzieckim — 3,4 min, w 
NRD — prawie 500 tys., w Czechosłowa­
cji — los tys., a na Węgrzech — ponad 
100 tys.

Do przykrego wniosku dochodzi­
my konfrontując rzeczywiście za­
stosowane projekty z projektami 
przyjętymi do wykorzystania. Te 
dwie wielkości w zestawieniu obra­
zują szczyty nieudolności i, być mo­
że. nie tylko nieudolności.

W r. 1962 w Rumunii zastosowano 
94 proc, przyjętych do wykorzysta­
nia projektów wynalazczych, w 
Czechosłowacji — 91,5 proc., na 
Węgrzech — 91 proc., w ZSRR — 83 
proc., w Bułgarii — 81 proc., a w 
Polsce — 74,5 proc. Jak widać, je­
steśmy na ostatnim miejscu i — co 
więcej — wskaźnik ten z roku na 
rok się pogarsza (w r. 1960 wyko­
rzystano 80 proc, przyjętych zgło­
szeń).

Tylko co dokonana konfrontacja 
nie mówi jeszcze wszystkiego. Oka­
zuje się. iż najczęściej stosowane są 
projekty drobne, nie -wymagające 
większych wysiłków oraz nakładów 
ze stronv przedsiębiorstw. Nato­
miast najbardziej wartościowe, któ­
rych realizacja niemożliwa jest bez 
większego natężenia inwencji twór­
czej i organizatorskiej praktyków, 
jak też bez większych nakładów — 
są co prawda chwalone przy róż­
nych okazjach, cieszą sie też dobrą 
nrasą — w niewielkim jednak stop­
niu sa wykorzystywane. Oto kilka 
przvkładów projektów od lat cze­
kających na zastosowanie.

¢) Wynalazek zgłoszony przez Instytut 
Padali Jądrowych na snosób mielenia 
materiałów .twardych. Zrobił furorę za 
granicą. Nawet Czytelnicy „Ekspresu” 
o nim słyszeli.
* Wynalazek z numerem patentowym 

42107. Dotyczy sposobu I urządzenia de 
produkcji tkaniny lub dzianiny żakar­
dowej. Według obliczeń twórcy dawał­
by miliard złotych oszczędności rocz­
nie.
• Projekt Centralnego Ośrodka Badań 

i Rozwoju Techniki Kolejowej. Doty­
czy urządzenia zapewniającego normal­
ny przebieg przez most pojazdu wyko­
lejonego przed mostem. Korzyści — 
wielomilionowe.

Listę spoczywających pod kurzem 
projektów można by wydłużyć i w 
sumie uzyskalibyśmy pogląd na roz­
miary skarbca niewykorzystanych 
możliwości usprawnienia i potanie­
nia naszej gospodarki. Udowod­
niłaby ona też, że szczególnie niski 
jest odsetek wykorzystanych pro­
jektów wynalazczych, opracowa­
nych w instytutach naukowo-ba­
dawczych, czyli prawdopodobnie 
najbardziej wartościowych.

UPOWSZECHNIENIE

A oto druga strona tego medalu: 
zakres korzystania z propozycji wy­
nalazców i racjonalizatorów. Ina­

czej mówiąc — granice powszech­
ności stosowania'projektów.

Z danych statystycznych wynika, 
że dotyczy to zaledwie... 2 proc, 
przyjętych do wykorzystania zgło­
szeń. Taki przynajmniej obraz da­
ją wyniki kontroli Urzędu Patento­
wego.

• „Energomontaż” — Przedsiębiorstwo 
Przemyślu Węglowego -w Chorzowie — 
uzyskało patent na wynalazek noszący 
w oficjalnej dokumentacji tytuł: „Pa­
lenisko kotłowe na węgiel brunatny”. 
Pozwala zastąpić węgiel kamienny węg­
lem brunatnym o różnej granulacji 1 
zawilgoceniu. Efekt ekonomiczny wy­
nalazku: tańsze o 30 proc, koszty uzy­
skania energii. Stosuje się go jedynie 
w kopalni „Adamów”.
* Elektrownia „Jaworzno II”. Na jed­

nym z kotłów od kilkunastu miesięcy 
pracuje urządzenie odzykujące magne-

O rozwój wynalazczości

NIEDOSTATEK 
RACJONALIZMU 
W KRÓLESTWIE 

RACJONALIZACJI
HENRYK

tyt z pyłów dymnicowych, przysparza­
jące gospodarce ponad 4 min zł dewiz 
rocznie. W elektrowni czynnych jest 
jeszcze 6 kotłów, na żadnym jednak 
urządzenia dotychczas nie zainstalowa­
no. Inne elektrownie (i zakłady) nawet 
nie wiedzą o jego istnieniu.
• W Zakładach Techniki Cieplnej w 

Łodzi na 5-km odcinku magistrali za­
stosowano, Jako telasny, projekt racjo­
nalizatorski dotyczący pianobetonowej 
izolacji sieci cieplnej. Oszczędności uzy­
skane z tego pomysłu wyniosły ponad 
5 min zł. Okazuje się, że dwa lata 
wcześniej do tych samych celów zaczę­
to pianobeton stosować w Warszawskim 
Zjednoczeniu Przedsiębiorstw Budow­
nictwa Komunalnego, i że nikt o tym 
nie wiedział.

Mamy więc długi rejestr przykła­
dów nieodparcie udowadniających, 
że informacja mocno u nas szwan­
kuje. Gwoli prawdy należy jednak 
dodać, że zakłady pracy nie zawsze 
chętnie stosują rozwiązania zapro­
ponowane i sprawdzone „u kogoś". 
Prawdopodobnie decydują względy 
osobiste: ambicjonalne, czy też ma­
terialne. Głównego źródła zła do­
szukiwać się jednak należy w Zjed­
noczeniach, które w stopniu niedo­
statecznym interesują się projekta­
mi wynalazczymi, zgłoszonymi w 
podległych im jednostkach. Oto kil­
ka dowodów:
• W latach 1958—62 Przemysłowemu 

Instytutowi Maszyn Rolniczych przy­
znano 46 patentów. Wykorzystano za­
ledwie 12, przy czym w niektórych przy­
padkach wyraziło się to zaledwie w 
wykonaniu modelu lub niewielkiej serii 
w samym Instytucie. Zjednoczenie 
Przemysłu Ciągników i Maszyn Rolni­
czych sprawą tą nie zainteresowało się.

Rumunll — 7,2 proc., na Węgrzech — • 
proc., w ZSRR — 5,6 proc., w NRD — 
5 proc., w Bułgarii — 3,7 proc., a w 
Polsce — 3,5 proc. W stosunku dó ro­
ku 1960 tylko na Węgrzech i u nas no­
tuje się spadek o 1,5 proc, (w pozosta­
łych krajach odsetek wynagrodzenia 
wzrasta), co równoznaczne jest z uzy­
skiwaniem większych efektów ekono­
micznych. I faktycznie. Jeśli przecięt­
ne efekty, przypadające na jeden zreali­
zowany projekt wynosiły W kraju w 
1960 r. 31,7 tys. zł, to w 1962 r. — kształ­
towały się one na poziomie 45,2 tys. zł.

Przytoczone wielkości (z naszego 
„podwórka") należy jednak przyjąć 
z rezerwą. Nie odzwierciedlają fak­
tycznego stanu rzeczy. W wielu 
przedsiębiorstwach bowiem efekty 
ekonomiczne są znacznie niższe, w 
innych — znacznie wyższe od poda­
nych w sprawozdaniach. Decyduje 
okoliczność, iż przepisy wykonaw-

WEBER

cze na temat wyliczenia efektów 
ekonomicznych są zawile i wielo­
znaczne. Do Urzędu Patentowego 
np. trafiały sprawy z adnotacjami 
komórek wynalazczości, z których 
wynikało, że autorom projektów 
należy się 2 tys. zł wynagrodzenia, 
wówczas gdy autorzy twierdzili, 
ze należy im się 150 tyś. zł. Ana­
liza wykazywała zwykle, że obie 
strony nie mają racji, i że wszyst­
ko zależy od sposobu obliczania 
efektów ekonomicznych.

Z WINY ADMINISTRACJI

W niektórych przypadkach w ogó­
le nie wiadomo, jak postępować; 
szczególne trudności rodzą się w 
okolicznościach, gdy korzyści eko­
nomiczne występują dopiero u użyt­
kownika. Wówczas ich dokładne wy­
liczenie w ogolę przekracza możli­
wości komórek wynalazczych i księ­
gowych zakładu. Niepokojem na­
pawa jednak inne zjawisko, a mia­
nowicie: nagminne zaliczanie przy­
jętych projektów do grupy szacun­
kowej (czyli grupy, w której nie 
wykazuje się efektów ekonomicz­
nych). i to takich projektów, co do 
których wyliczanie korzyści gospo­
darczych jest możliwe i nietrudne. 
Według szacunkowych danych, w 
50 przypadkach na 100 wynagro-

Źródła
Artykuł w. Ociepki pt.:

„Przychylne przepisy, ale...* ’ 
przypomniał mi niektóre bo­

lączki, nękające wielu wynalaz­
ców i racjonalizatorów. Osłabienie 
ruchu wynalazczego datuje się już 
od kilku lat. Mało jest zgłoszeń pro­
jektów wynalazczych; mniej, niż 
można by przypuszczać, znając li­
czbę zatrudnionych kwalifikowa­
nych pracowników. Słaby jest rów­
nież poziom opracowania projek­
tów.

• Kontrola Urzędu Patentowego u- 
Jawnlła, te przedsiębiorstwa należące do 
Zjednoczenia Przemyślu Wełnianego 
„Północ” łub Zjednoczenia Przemysłu 
Przędzalń Czesankowych w ogóle nie 
przekazywały władzom zwierzchnim in­
formacji o projektach nadających się 
do rozpowszechniania. Nie przekazy­
wały też uwag na temat wykorzystania 
projektów otrzymanych s innych zakła­
dów.

EFEKTY

Jaki jest jednak ostateczny re­
zultat zabiegów, czyli jakie korzyści 
ekonomiczne osiągamy na skutek 
stosowania projektów wynalaz­
czych?

Należy stwierdzić, że każda zło­
tówka zainwestowana w pracę wy­
nalazców 1 racjonalizatorów zwra­
ca się (w ciągu roku) 10-krotnie.

W tym miejscu kilka słów o spra­
wie delikatnej i gorąco dyskutowa­
nej: wynagrodzenie autorów projek­
tów wynalazczych. W r. 1960 wy­
płacono im 68 min zł. Dwa lata 
później — 95 min. Różnica pokaź­
na, ?ie proporcjonalna do wzrostu 
ilości projektów zastosowanych w 
produkcji. Dlatego wymienione 
kwoty, przeliczone ńa jeden pro­
jekt, dają wynik identyczny: 1.600 
zł w r. 1960 i 1.602 zł — dwa lata 
później.

Ciekawe jest jeszcze Inne porów­
nanie; wyda je się ono bardziej wy­
mowne. 1 mocniej ilustrujące wystę­
pujące od pewnego czasu tenden­
cje:

W Cseehoslowaejl wynagrodzenie wy­
płacone wynalazcom 1 racjonalizatorom 
stanowiło średnio (1962 r.) 8,2 proc, uzy­
skanych — a racji stosowania ich po- 
myslAw — efektów ekonomicznych. W

Już w chwili zrodzenia się po­
mysłu u twórcy, powstaje równo­
cześnie źródło przyszłych nieporo­
zumień, związanych z dalszym zgło­
szeniem, zaopiniowaniem i zastoso­
waniem pomysłu. Nieporozumienia 
te powstają najczęściej na tle 
autorstwa projektu wynalazczego.

Każdy zgłoszony projekt wyna­
lazczy wymaga zaopiniowania o je­
go przydatności, opłacalności i mo­
żliwości zastosowania. To najtrud­
niejszy etap długiej drogi od po­
mysłu do realizacji. Opiniuje kie­
rownik działu, w którym ma być 
zastosowany projekt, doradca tech­
niczny lub rzeczoznawca. Bezstron­
nym, w tym składzie osobowym, 
bywa najczęściej ekspert. Kierow­
nik działu jest tak długo obiekty­
wnym opiniodawcą, dopóki nie sta- 

dzenie płaci się zgodnie z zasadą 
„pi razy oko". Dotyczy to wszyst­
kich przyjętych w kraju projektów 
i przyczyny tego zjawiska szukać 
należy w dążeniu administracji do 
ułatwienia sobie życia (wyliczanie 
efektów to jednak żmudna robota) 
oraz zaoszczędzenia pieniędzy za 
wszelką cenę. Miarą szkodliwości 
takiego postępowania jest mała licz­
ba — wobec stanu rzeczy w innych 
państwach — zgłoszonych projektów 
wynalazczych. Żadne nawoływania 
i zaklęcia nie pomogą, jeśli nie zo­
staną uwzględniane w pełni, czyli 
sprawiedliwie, czynniki materialne­
go zainteresowania.

Inną odmianą tego zjawiska jest 
próba uzasadnienia dużych zaległo­
ści w realizacji projektów brakiem 
niezbędnych środków. Twierdzą tak 
kierownicy wielu przedsiębiorstw, 
lecz ich twierdzenia nie znajdują 
pokrycia w praktyce. W przedsię­
biorstwach kontrolowanych przez 
Urząd Patentowy, procent wyko­
rzystania planowanych nakładów 
na wynalazczość, wahał się bowiem 
w granicach 40—60 proc. Zresztą — 
samo planowanie nakładów nosi, 
niestety, wszelkie cechy przypadko­
wości i żywiołu. W dokumencie po-, 
kontrolnym Urzędu Patentowego 
czytamy:

„Trzeba raczej stwierdzić, że brak 
środków na realizację projektów wy­
nalazczych wypływa nie z jakichś przy­
czyn obiektywnych, niezależnych od da­
nego zakładu, ale po prostu ze złego 
planowania. Do rzadkości należały w 
czasie dokonywanych kontroli, przypad­
ki opracowywania przez zakłady har­
monogramów prac wdrożeniowych oraz 
zabezpieczenia odpowiednich środków 
dla poszczególnych projektów wynalaz­
czych. Jest to nader ważne dla pro­
jektów, których realizacja wymaga 
większych nakładów środków i czasu. 
Tam zaś, gdzie piany takie są opraco­
wywane, często występującym manka­
mentem jest ich niedostateczne powią­
zanie z ogólnozakładowymi planami fi- 
nansowo-ekonomiczno-technicznymi. Nie 
sporządza się ich w oparciu o analizę 
potrzeb i preliminarze realizacji po­
szczególnych projektów wynalazczych”.

Powiedzmy sobie otwarcie: spra­
wy bieżącej produkcji spychają w 
zakładach na plan dalszy wszystkie 
inne, nie dotyczące chwili aktualnej 
i wymagające dodatkowego wysił­
ku. W tych okolicznościach reali­
zacja piojektów wynalazczych na­
potyka ua istotne przeszkody i ciąg­
le odkładana jest na okres później­
szy.

ABY WYKORZYSTAĆ REZERWY 
RUCHU WYNALAZCZEGO

Owszem, skutecznym sposobem 
gwarantującym prawidłową i ter­
minową realizację projektów wyna­
lazczych, wymagających szczególnie 
dużego zachodu, mogłoby być włą­
czenie ich do planów zakładów lub 
wydziałów. Niestety, z tego sposobu 
korzysta się w stopniu niedostatecz­
nym. Można by także przyśpieszyć 
realizację projektów wynalazczych 
wynagradzając za współudział w 
ich wdrażaniu. Odpowiedni punkt 
Uchwały R. M. nr 73/63 stwierdza, 
ze „osobom, które współdziałały 
przy realizacji pracowniczego pro­
jektu wynalazczego albo przyczyni­
ły się do przyśpieszenia jego zasto­
sowania, przyznaje się nagrody". Co 
więcej, w tej samej Uchwale czy­
tamy, że nagrody przyznaje się rów­
nież ospbom. które „przyczyniły się 
do rozpowszechnienia pracowniczego 
projektu wynalazczego". I w tym 
jednak przypadku kompetentne 
czynniki niechętnie korzystają z u-

nieporozumień
je się równocześnie wykonawcą 
projektu. Trudriości, związane z re­
alizacją projektu wynalazczego, 
skłaniają go często do wydania u- 
jemnej opinii o projekcie. Przewi­
dujący pomysłodawcy wpisują kie­
rownika działu, jako współtwór­
cę projektu. Doradca techniczny, 
najczęściej mechanik i wykonawca 
projektu wynalazczego, wydaje nie­
raz opinie lakoniczne lub też wręcz 
doradza twórcy daleko idące 
zmiany założeń projektu, niemile 
widziane przez pomysłodawcę. Do 
opinii dochodzą jeszcze zastrzeże­
nia z zakresu bezpieczeństwa i hi­
gieny pracy. Odsiew projektów w 
tym stadium bywa więc duży.

To wszystko nie zachęca do zgła­
szania projektów wynalazczych. Fa­
za ostatecznego zatwierdzenia przy­
jęcia do realizacji, zastosowania 
projektu wynalazczego i wyczeki­
wania na wynagrodzenie kryje w 
sobie również wiele niepewności. 
Ktoś dochodzi do wniosku, że ko­
rzyści są niewielkie, a trudności re­
alizacji projektu bardzo liczne; 
projekt miał być zastosowany la­
tem, a upały minęły i trzeba cze­
kać do następnego lata; konieczne 
Jest przeprowadzenie dodatkowych 
prób technicznych, lecz będzie je 
można przeprowadzić dopiero po 
remoncie urządzenia, a remont 

stawowych możliwości stosowania 
bodźców materialnych.

O dużej żywiołowości naszego ru­
chu wynalazczego świadczy również 
brak określonej zależności pomię­
dzy ilością zgłoszonych projektów 
wynalazczych w poszczególnych za­
kładach.pracy, a rozmiarami i kwa­
lifikacjami ich załóg, czy też iloś­
cią prowadzonych prac naukowo- 
badawczych. Dowód: nieproporcjo­
nalnie mało wynalazków zgłoszo­
nych przez przedsiębiorstwa uspo­
łecznione w stosunku do ilości zgło­
szeń osób prywatnych.

Świadczy o tym także niewielka 
ilość patentów przyznana wyższym 
uczelniom, instytutom naukowo-ba­
dawczym, biurom projektowym i 
konstrukcyjnym oraz centralnym la­
boratoriom. Kilkaset działających 
w Polsce tego typu jednostek otrzy­
mało w latach 1960—1962 prawie 
700 patentów. W tym Instytut Elek­
trotechniki otrzymał 56 patentów, 
Polska Akademia Nauk — 41, Poli­
technika Warszawska — 36, Insty­
tut Chemii Ogólnej — 30 itd. W su­
mie 10 placówek naukowo-technicz­
nych otrzymało w okresie 3 lat 314 
patentów, czyli niemal tyle samo, 
co wszystkie pozostałe (kilkaset) ra­
zem wzięte. Ale i te „wybijające" 
się jednostki nie osiągnęły — jak 
należy przypuszczać — górnego pu­
łapu swoich możliwości. Bo jeśli 
14 przypadających rocznie Polskiej 
Akademii Nauk patentów podzielić 
przez ilość zgrupowanych w mej 
placówek naukowo-badawczych — 
uzyskany wynik daleki będzie od 
optymizmu. Podobnie liczba około 
7 patentów przypadających rocznie 
na Główny Instytut Górnictwa okaże 
się nader skromna, jeśli się uwzględ­
ni, iż Instytut zatrudnia ponad 50 
samodzielnych pracowników nauki i 
że wykonuje ponad 300 prac nau­
kowo-technicznych rocznie. 12 pa­
tentów rocznie przyznanych Poli­
technice Warszawskiej jest dziełem 
kilku osób z 2-ch katedr i nie jest 
nrawdopodobne, by inne katedry nie 
posiadały rozwiązań godnych opa­
tentowania.

Obraz ogólny — reasumując — nie 
jest więc różowy. Liczby świadczą 
o istniejących rezerwach. Ten stan 
rzeczy, to również wynik centrali­
stycznego schematu oceny projek­
tów wynalazczych. W cytowanej 
uchwale czytamy: „Oceny przydat­
ności i możliwości zastosowania 
projektu wynalazczego w państwo­
wej jednostce organizacyjnej doko­
nuje, na podstawie materiału ze­
branego przez komórkę wynalaz­
czą, kierownik jednostki".

Jest więc jedna komórka i jest 
jeden kierownik. W WSK-Rzeszów 
musieliby rocznie zaopiniować pra­
wie dwa tysiące projektów wyna­
lazczych średnio tam zgłaszanych, 
w Zakładach „Cegielskiego" — 
1.200. W innych podobnie. Efekt 
pierwszy — projekty leżą, a ich 
autorzy nie mogą się doczekać 
„swojej kolejki". Efekt drugi — 
czas nagli, wobec tego ocena nie 
bardzo wnikliwa i skutki właśnie 
takie, jakie wspomniałem na począt­
ku. Efekt trzeci — administracja 
boi się nawału pracy i robi wszyst­
ko, by masowy charakter ruchu ra­
cjonalizatorskiego i wynalazczego 
ograniczyć do minimum. W tych 
okolicznościach — czy nie warto 
zdecentralizować całej tej procedu­
ry? Tak właśnie postąpiono u „Ce­
gielskiego" i w WSK-Rzeszów. Swo­
je uprawnienia dyrektor przekazał 
kierownikom działów, a usprawnie­
nia zakładowej komórki wynalaz­
czej przyjęły komórki wydziałowe.

Wszystkie te sprawy wymagają 
głębokiego przemyślenia po to, aby 
do królestwa racjonalizacji wpro­
wadzić więcej racjonalizmu.

przesunięto na następne lata; urzą­
dzenie, na którym miało być doko­
nane ulepszenie, przekazano do 
rozbiórki, itd. Przykłady można by 
mnożyć w nieskończoność.

W ostatnich latach uczyniono 
wiele, by poprawić istniejący stan 
rzeczy. Ustanowiono i wprowadzo­
no w życie nowe prawo wynalaz­
cze. Wydano szereg zarządzeń i o- 
kólników, mających uzdrowić wy­
nalazczość pracowniczą. Służbie 
wynalazczości postawiono wysokie 
wymagania. Wszystkie te posunię­
cia wprowadziły pewną poprawę 
na odcinku wynalazczości. Wyna­
lazczość kształtuje się jednak na­
dal żywiołowo, zgodnie z zasadą: 
„Potrzeba matką wynalazków”. Na­
leżałoby więc uwypuklić tę potrze­
bę. Wykształcić w społeczeństwie 
potrzebę ulepszenia swoich metod 
pracy, powiększania dorobku tech­
nicznego i korzyści ekonomicznych. 
To sprawa niełatwa, jeśli się uw­
zględni, że wynalazek musi zacho­
wać swoje cechy charakterystycz­
ne, a projekt racjonalizatorski mu­
si wprowadzać ulepszenia, by po­
zostać przedmiotem wynalazczości 
pracowniczej. Stąd też nie należy 
spodziewać się gwałtownych zmian 
w wynalazczości pracowniczej.

SABINA DRAGON

WPIS DO KSIĘGI WIECZYSTEJ 
PRAWA PRZEDSIĘBIORSTWA DO

ZARZĄDU I UŻYTKOWANIA 
nieruchomości państwowej

Sąd Najwyższy udzielił niedawno 
wyjaśnienia w ważnej kwestii 
prawnej.

Przedsiębiorstwo Skupu Zwierząt 
Rzeźnych w P. wystąpiło do Sądu 
Powiatowego w K. o dokonanie 
wpisu do księgi wieczystej 
przyznanego temu Przedsiębiorstwu 
prawa zarządu i użytko­
wania nieruchomości rolnej N^ 
stanowiącej własność Skarbu Pań­
stwa.

Sąd Powiatowy oddalił wnio­
sek uznając, że zarząd i użytkowa­
nie, jakie przysługuje przedsiębior­
stwu państwowemu nie stanowi ani 
prawa własności, ani też ograniczo­
nego prawa rzeczowego, a brak jest 
przepisu szczególnego, który by prze­
widywał, źe pomimo to, to swoiste 
uprawnienie przedsiębiorstwa pań- 
siwowego może być ujawnione w 
księdze wieczystej.

Na skutek rewizji Przedsiębior­
stwa Skupu sprawa przeszła do Są­
du Wojewódzkiego, który skolei 
przedstawił ją Sądowi Najwyższe­
mu z odpowiednim pytaniem praw­
nym.

Sąd Najwyższy przejąwszy spra­
wę, postanowieniem z dnia 14 
czerwca 1963 r nr 1 CR 336/63 u- 
dzielił następującego wyjaśnienia 
prawnego:

Przedsiębiorstwu państwowemu, 
któremu została przydzielona niern- 
chomość państwowa nie przy­
sługuje względem tej nieru­
chomości prawo własno­
ści, prawo to bowiem należy do 
Państwa. Prawo „zarządu i użyt­
kowania" nie stanowi również o- 
graniczonego prawa rzeczowego w 
rozumienia art. 113 i nast, prawa 
rzeczowego ’).

Niemniej, istota tego zarzą­
du i użytkowania pole­
ga na tym, że daje ono jednostce 
państwowej, której ten zarząd i n- 
żytkowanie przysługuje prawo 
wykonywania własno­
ści państwowej w imie­
niu własnym, t. zn. tak jak 
właścicielowi. Z tej przy­
czyny prawo zarządu i uzvtkowa- 
nia podlega wpisowi 
do księgi wieczystej 
(w dziale II księgi wieczystej).

W uzasadnieniu Sąd Najwyższy 
zaznaczył:

„Sąd Powiatowy trafnie uznał, że 
przedsiębiorstwu państwowemu, któ­
remu została przydzielona nieru­
chomość państwowa, nie przysługuje 
względem tej nieruchomości prawo 
własności, prawo to bowiem należy 
— jak to bliżej wyjaśnił Sąd Naj­
wyższy w Uchwale Składu 7.. Sę^ 
dziów z dnia 16 października '1961 r. 
nr 1 CO 20/61 (O.S.N. 1962 r_ poz/ 
41) — do Państwa (zasada jednoli­
tego funduszu własności państwo­
wej).

Uzasadnione jest dalej stanowi­
sko Sądu Powiatowego, że upraw­
nienie przedsiębiorstwa państwowe­
go względem mienia państwowego, 
zwane „zarządem i użytkowaniem", 
„zarządem operatywnym" lub krót­
ko „zarządem" nie stanowi ogra­
niczonego prawa rzeczowego w ro­
zumieniu art. 113 i nast. prawa 
rzecz., żaden bowiem przepis takie­
go charakteru temu uprawnieniu 
nie nadaje, a ze swej istoty jest ono 
prawem swoistym, odbiegającym od 
tradycyjnych form prawnych ko­
rzystania z rzeczy cudzej.

Trafnie też Sąd Powiatowy pod­
kreślił, że brak jest przepisu, któ­
ry by pomimo to przewidywał wpis 
tego uprawnienia do księgi wieczy­
stej. W konsekwencji uzasadniony 
jest wniosek tego Sądu, że brak jest 
podstaw do wpisania zarządu i u- 
żytkowania jako prawa obciążają­
cego przysługujące Państwu prawo 
własności nieruchomości, a więc do 
dokonywania odpowiedniego wpisu 
do działu III księgi wieczystej; ta­
kie bowiem wpisy mogą być — w 
drodze wyjątku od zasady wyrażo­
nej w art. 14 § 1 pr. rzecz., w myśl 
której księgi wieczyste służą do 
ujawniania praw rzeczowych — do- 
konywane tylko na podstawie szcze­
gólnego przepisu (por. art. 290 pr. 
rzecz.).

Jednakże, pomimo trafności ro­
zumowania Sądu Powiatowego, o- 
stateczny wniosek tego -Sądu, że za­
rząd i użytkowanie nie może być 
w ogóle ujawniony w księdze wie­
czystej, jest mylny. Błąd Sądu Po­
wiatowego wynikł stąd, że Sąd ten 
nie uwzględnił swoistego charakte­
ru zarządu i użytkowania, którego 
istota polega na tym. że daie jed­
nostce państwowej, której ten za­
rząd i użytkowanie przysługuje, 
prawo wykonywania własności pań- 
stwowej w imieniu własnym, a wiec, 
że na zewnątrz, tzn. w stosunkach 
z osobami trzecimi, jednestka pań­
stwowa występuje tak, jak czyni to 
właściciel (por. powołaną wyżej 
uchwałę).

Z tego wynika, że wskazanie ja­
kiej jednostce przysługuje zarząd i 
użytkowanie mienia państwowego, 
stanowi — ze względu na potrzeby 
obrotu — blizsze określenie przy­
sługującego Państwu prawa włas­
ności; określenie leżące przede 
wszystkim w interesie osób trze­
cich, które dzięki temu wiedzą 
przeciwko jakiej jednostce kiero-
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wać swe roszczenia związane z o- 
mawianym mieniem państwowym 
oraz mogą się zorientować, czy' jed­
nostce, która przeciwko nim z ta­
kim roszczeniem występuje, przy­
sługuje w tym zakresie ‘legitymacja.

Z tych przyczyn oraz wobec te­
go, że ujawnienie stanu prawnego 
dotyczącego nieruchomości, ma na 
celu także zabezpieczenie interesów 
osób trzecich (por. art. 20 pr. rzecz.), 
uzasadniony jest wniosek, że prawo 
zarządu i użytkowania nieruchomo­
ści państwowej podlega wpisowi do 
księgi wieczystej.

Nie jest to jednak wpis prawa 
obciążającego nieruchomość i dla­
tego nie może być dokonany w 
dziale III, lecz wpis ujawniający, 
kto jest uprawniony do wykonywa­
nia w imieniu własnym własności 
państwowej, a więc po prostu bar­
dziej szczegółowy wpis prawa włas­
ności; dlatego powinien być ujaw­
niony w dziale II księgi wieczystej.

Z zasad powyższych zaskarżone 
postanowienie należało uchylić i 
sprawę z mocy art. 384 k.p.c. w 
związku z art. 4 k.p.n. przekazać I 
instancji do ponownego rozpozna­
nia.

1) Art. 113. S I- Do ustanowienia o- 
graniczonego prawa rzeczowego na nie­
ruchomości potrzeona jest umowa mie­
dzy właścicielem i nabywcą oraz, jeżeli 
ustawa tak stanowi, wpis do księgi wie­
czystej.

§ 2. Oświadczenie właściciela nierucho­
mości wlnnp, być pod nieważnością zło­
żone w formie aktu notarialnego.

NOWE PRZEPISY 
I ZARZĄDZENIA

KONTYNGENTOWANIE WODY 
DOSTARCZANEJ JEDNOSTKOM 
GOSPODARCZYM NA TERENIE 

KRAKOWA

Zarządzenie Prezesa Centralnego 
Urzędu Gospodarki Wodnej i Mini­
stra Gospodarki Komunalnej z dnia 
18 maja 1964 r. (Monitor Polski 
Nr 38, poz. 180) wprowadziło — po­
cząwszy od 10 czerwca 1964 r. — 
kontyngentowanie wody, 
dostarczanej na rzecz jednostek 
gospodarczych przez 
Miejskie Przedsiębiorstwo Wodocią­
gów i Kanalizacji w Krakowie.

Ustalenie k.n.tyngentów będzie się 
odbywać w trybie i na zasadach 
określonych zarządzeniem z 18 maja 
1963 r. (Monitor Polski Nr 48, poz. 
245).

ZEZWOLENIA NA PROWADZE­
NIE DZIAŁALNOŚCI HANDLOWEJ 
I PRZEMYSŁU GATRONOMICZ- 
NEGO PRZEZ OSOBY FIZYCZ­
NE I JEDNOSTKI GOSPODARKI 

NIEUSPOŁECZNIONEJ.

Ukazało się rozporządzenie Ra­
dy Ministrów z dnia 14 maja 1964 
r. w sprawie zezwoleń na prowa­
dzenie przedsiębiorstw handlowych

JÓZEF ZIELIŃSKI
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przemysłu elektromaszynowego Mini* 
sterstwa Przemysłu Ciężkiego, produk* 
cja maszyn i urządzeń hutniczych ma 
osiągnąć w latach 1666—1970 ok. t2S tys. 
ton. Z tej Ilości ok. 60 proc.. (135 tys. 
ton) przypadnie do wykonania naszej 
Hucie. Jest ona największą w Polsce 
fabryką budowy maszyn i urządzeń hut­
niczych.

Tak, chyba największa. W skład 
jej wyposażenia wchodzi 70 proc, 
obrabiarek średnich, ciężkich i naj­
cięższych. Posiada 50 proc, wytacza­
rek . ciężkich zainstalowanych ogó­

W POSZUKIWANIU
INICJATYWY

łem w zakładach podległych MPC. 
Mimo jednak tak potężnego parku 
maszynowego doszli oni do wnio­
sku, że wykonanie zadań zawartych 
w planie perspektywicznym nie bę­
dzie sprawą prostą. Wtedy padło 
pierwsze pytanie: czy istniejące w 
podstawowym w hucie Wydziale Bu­
dowy Maszyn Hutniczych moce pro­
dukcyjne są należycie wykorzysta­
ne? Czy tkwią tam może rezerwy, 
a w związku z tvm — jakie są ich 
źródła i możliwości uruchomienia?

Uzupełniając prowadzone od kil­
ku już lat analizy wykorzystania 
mocy skrupulatnymi wyliczeniami, 
za pomocą odczytów na ampero­
mierzach stwierdzono, że wykorzy­
stanie zdolności produkcyjnych wa­
ha się w granicach 13,5—25 proc. 
Pierwszy wniosek, który się nasu­
nął, brzmiał: świadczy to o niewłaś­
ciwym programie produkcyjnym w 
stosunku do posiadanego wyposaże­
nia technicznego. Zestawiono go z 
faktem jednoczesnego importu ma­
szyn i urządzeń hutniczych oraz 
wnioskiem Zjednoczenia Maszyn i 
Urządzeń Budowlanych dotyczącym 
budowy zakładu ciężkich przekład­
ni kosztem 200 min zł — bez anali­
zy możliwości przekazania tej pro­
dukcji np. Hucie „Zygmunt". Reali­
zowała już ona w przeszłości tego 
rodzaju zamówienia asortymentowe 
— dwadzieścia kilka przekładni cięż­
kich wyeksportowano do NRD. Czy 
zatem stosunkowo duży import ma­
szyn i urządzeń jest konieczny, sko­
ro huta nie wykorzystuje w pełni 
swej mocy? Wiele potrzebnych w 
kraju, a wstawionych do planu im­
portu urządzeń już produkowała: 
różnego rodzaju walcownie, ciężkie 
młoty, słynną walcówkę Quarto dla 
Huty „Batory", rurownię- dla Huty 
.Świerczewski", czy wreszcie urzą­
dzenie do ciągłego lania dla Huty 
..Zawiercie", urządzenie produko­
wane tylko w dwóch firmach na 
świecie: włoskiej Innocenti i jednej 
z firm zarhodr.ioniemieckich. Czvż 
wiec z takich doświadczeń można 
rezygnować?

Takiego pytania nie można kie­
rować w próżnię. Do Zjednoczenia 
Hutnictwa i Stali został wysłany 
wniosek tej mniej więcej treści: 
„Prosimy o przeanalizowanie mo­
żliwości wycofania z importu zgnia­
tacza dla Huty Lenina, prasy dla 
Huty „Nowotko" i walcowni rur 
dla Huty „Zawiercie" oraz przeka­
zania tej produkcji Hucie „Zy­
gmunt". Na podstawie dokonanego 
przez nas krajowego i eksportowe­
go bilansu potrzeb w zakresie cięż­
kich przekładni prosimy o przeka­
zanie nam produkcji tych przekład­
ni i odrzucenie wniosku na budo­
wę nowego tego typu zakładu w 
kraju".

— Ewentualna realizacja tych wnios- 
ków będzie dla nas Jednym z czynników 

„PROZAWiET”
wentylatory:NWtó
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NW-55

NW-50

ZAKŁADY MECHANICZNE 
w Wieluniu, ul. Sieradzka 54

posiadają do upłynnienia: 
fig. 5 Nr IN2-2, 5KW szt 1

fig. V napęd II H = 0,9 KW m = 930 obr/min silnik 

nap. I bez silnika szt 3

fig. II nap. IIQ = 10200 szt S

• POMPĘ typ D-411 z silnikiem ZSJd-34 szt 1

• POMPĘ Z-818 b. bez silnika Q-1430 L/mln szt 1

• Gałęż 08 — NAKRĘTKI I ŚRUBY RÓŻNE

• PASKI KLINOWE różne

• Gałęż 06 — PRZEWODY ELEKTRYCZNE różne jak przewód TDy 0,9 oraz

Zakłady nasze poszukują elektrod do spawania

SZJWd-46a szt 2

ADy 2,55.

elektrycznego
symbol EP-46-2OP 0 2,9 i 0 3,25 lub EP-43-20 P 0 2,5 i 0 3,25 EP-52-28P 0 2,5

Przycisków „Belma” symbol PSO-2

Szczegółowe wykazy materiałów do wglądu 
w dziale zaopatrzenia telefon 439 i 936

poprawiających wskaźnik zainstalowa­
nych mocy oraz pomoże nam w ustale­
niu prawidłowego programu produkcyj­
nego — mówi jeden z moich rozmów- 
ców.

—. Rozumiem,, ale czy sam fakt ewen­
tualnego przyznania wam tej produk­
cji automatycznie, bez żadnych czyn­
ności dodatkowych, podniesie ów wska­
źnik wykorzystania zdolności produk­
cyjnych?

Moi rozmówcy są przygotowani na to 
pytanie.

— Na podstawie naszych wyliczeń 
wynika, iż obecnie wskaźnik nominal­
nego czasu pracy obrabiarek wynosi 
87,8 proc, w stosunku do dwóch zmian.

To jest stanowczo za mało; widzimy 
realną możliwość podniesienia go do 
120 proc. Pozwoli to na uzyskanie do­
datkowo 5.785. ton stali w produkcji 
maszyn i urządzeń hutniczych.

Białe kartki papieru pokrywają 
się kolumnami liczb, wykresami i 
przeróżnymi danymi mającymi wta­
jemniczyć laika w zawiłe arkana 
przeprowadzonej analizy ekonomi­
cznej. Wyłaniają się z nich możli­
wości uzyskania założonego wskaź­
nika. Przede wszystkim należy uzu­
pełnić tak zwane zaplecze produk­
cyjne tworzące często wąskie gar­
dła: narzędziownię, obróbkę ciepl­
ną, hartownię. Dalej: trzeba będzie 
uzupełnić obsaiy maszynowe i po­
mocnicze o 400 nowych pracowni­
ków.

— Ale jak zabezpieczyć, takiej rzeszy 
ludzi warunki mieszkaniowe?

Proponują zaniechać budowy hali o- 
bróbki najcięższej (koszt tej budowy 
określony byl na ok. 60 min zl) i prze­
rzucić część (40 min zl) przeznaczonych 
nakładów inwestycyjnych na budowni­
ctwo mieszkaniowe. Chcą w ten sposób 
wybudować 10 bloków mieszkalnych dla 
nowo przyjętej załogi.

— Przecież przez skreślenie tej inwe­
stycji tracicie dodatkową moc produk­
cyjną?!

— Odzyskamy ją przez podniesienie 
na obrabiarkach ciężkich wskaźnika 
zmianowości z 1,7 do 2,5, co również 
pozwoli na dodatkowe zatrudnienie kil­
kudziesięciu pracowników. Poza tym 
nakłady poniesione na zaplecze produk­
cyjne i budownictwo mieszkaniowe mo­
gą być zrekompensowane wartością do­
datkowej produkcji w okresie z lat po 
ich wykonaniu.

Nie chcą, bym wierzył na słowo. 
Pokazują arkusze upstrzone cyfra­
mi, tabele, porównania — wyniki 
ich kilkumiesięcznej pracy. Wyja­
śniają, że zbadali, opracowali i 
wdrażają już do codziennej prak­
tyki przedsięwzięcia zmierzające do 
zmniejszenia materiałochłonności 
produkcji. Opierają się one na no­
woczesnych rozwiązaniach kon­
strukcyjnych i technologicznych, na 
rozszerzaniu ilościowym i asorty­
mentowym materiałów ciągnionych 
oraz materiałów walcowanych tyl­
ko w tolerancjach minusowych, na 
aktualizacji norm zakładowych i 
norm państwowych w zmniejszaniu 
naddatków obróbczych dla odku- 
wek swobodnie kutych, odlewów 
staliwnych, żeliwnych i z metali 
kolorowych, na stosowaniu w ro­
związaniach konstrukcyjnych ma­
szyn i urządzeń hutniczych kon­
strukcji spawanych...

¥

Do tej pory nasza rozmowa do­
tyczyła możliwości poprawienia ist­
niejących wskaźników ekonomicz­

nych. Czy myślą o pewnych zmia­
nach organizacji zarządzania Hutą, 
które by ich inicjatywę pomogły 
lepiej wykorzystać?

Tak, mają tutaj bardzo konkret­
ne propozycje, które notabene 
skierowali do swych władz nad­
rzędnych. ■ Myślę, że dla pełności 
obrazu warto się z nimi zapoznać.

Nie ulega dla nich wątpliwości, 
że podstawę dla tzw. pozainwesty- 
cyjnego wzrostu produkcji w za­
kładach przemysłowych można o- 
siągnąć przez specjalizację, typi­
zację elementów i podzespołów, uni­
fikację procesów technologicznych 
i właściwie „ustawioną" kooperację.

Rozwiązanie tych wszystkich pro­
blemów w jednym zakładzie jest 
praktycznie niemożliwe, zwłaszcza 
nrzy jednostkowej produkcji każ­
dy taki pojedynczy zakład nie mo­
że być samowystarczalny. Problemy 
te powinny być rozwiązane przez 
jednostki zarządzające zakładami 
i skupiające grupy zakładów.

W trzech zjednoczeniach hutniczych 
istnieje obecnie 11 zakładów budowy 
maszyn, zatrudniających ok. 20 tys. lu­
dzi. W zakładach tych jest 11 wydzia­
łów obróbki wiórowej i montażowni, 
6 wydziałów odlewni staliwa, 6 wydzia­
łów odlewni żeliwa, 8 wydziałów kon­
strukcji stalowych, 1 wydziały odlewni 
metali kolorowych; czyli — poza od- 
kuwkami i materiałami walcowanymi

Przemysł syntetyczny 
zagrożeniem dla krajów surowcowych

Wywóz surowców w ekonomice 
wielu krajów stanowi, jak wiado­
mo, pozycję zasadniczą, decydującą 
częstokroć nie tylko o poziomie sto­
py życiowej ludności, ale również 
o perspektywach rozwojowych nie­
jednego kraju. Tymczasem w związ­
ku z rozwojem produkcji artykułów 
syntetycznych popyt na surowce 
naturalne ulega zmniejszeniu, co z 
kolei powoduje spadek cen na nie 
i grozi załamaniem się planów roz­
wojowych wielu krajów gospodar­
czo niedorozwiniętych.

Badania przeprowadzone ostatnio 
przez zespół roboczy ONZ, składa­
jący się z przedstawicieli Związku 
Radzieckiego, Polski, Stanów Zjed­
noczonych, Szwecji i Holandii oraz 
8 krajów gospodarczo niedorozwi­
niętych, dostarczyły pod tym wzglę­
dem dużo interesującego materiału. 
Przede wszystkim zaś wykazały 
one, że około 40 proc, eksportu su­
rowców z krajów ekonomicznie za­
cofanych jest zagrożone przez wzra­
stającą ciągle konkurencję syntety- 
ków i że straty z tego tytułu pono­
szone przez kraje gospodarczo nie­
dorozwinięte sięgają już 5 mld doi. 
rocznie, a w miarę dalszych postę­
pów w technice produkcji syntety-

powinlen zaniknąć się cykl koopera- nie inspirowanej z góry inięja,,ywj^ 
cyjny. . -znajdują się obecnie w trakcie

. szczegółowych analiz jednostek nad-
Na podstawie bilansu potrzeb ■ rzędnych. W związku z tym, mimo 

hutnictwa i potrzeb eksportowych wszystkie ż nich# posiadają bo- 
można by przystąpić dej specjaliza- ■
cji produkcji w tych zakładach, . 
można by opracować podstawowe 
w. nich kierunki inwestowania. 

/Tymczasem zakłady te należą do 
• trzech zjednoczeń reprezentujących 

swoje interesy i naginające w wie­
lu przypadkach pracę tych zakła­
dów do uzupełniającej roli war­
sztatów remontowych. Stąd też ża­
den z tych zakładów praktycznie 
nie posiada właściwego programu 
produkcyjnego, wszystkie robią 
wszystko, opanowując technologię, 
którą już opanował inny zakład, 
wykonując to samo oprzyrządowa­
nie. Podnorządkowanie tych zakła­
dów zjednoczeniom, których zasad­
niczą produkcją jest surówka, koks, 
materiały walcowane, stal, metale 
nieżelazne i materiały ogniotrwa­
łe spycha.— rzecz jasna — zakła­
dy budowy maszyn hutniczych do 
roli drugorzędnej, dia których nikt 
nie ma czasu. Istniejące tu i tam 
komórki organizacyjne w zjedno­
czeniach są często słabe — zarów­
no pod względem obsady ilościo­
wej, jak ( .fachowości. Stąd poziom 
techniczno-organizacyjny tych za­
kładów jest bardzo róźnv. kierun­
ki inwestowania nie zawsze właś-
ciwe przy jednoczesnym niewyko­
rzystaniu zainstalowanych mocy i 
stałym niedoborze maszyn i urzą­
dzeń hutniczych. 1

i wykonywanie usług handlowych 
oraz na prowadzenie zakładów 
przemysłu gastronomicznego przez 
jednostki gospodarki nie uspołecz­
nionej (Dz. U. nr 20, poz. 120).

Rozporządzenie to, obowią­
zujące odl lipca 1964 r„ 
dotyczy w szczególności zezwoleń 
handlu detalicznego i hurtowego, 
na: 1) prowadzenie przedsiębiorstw 
handlu okrężnego (obnośnego, ob­
woźnego) oraz zakładów przemysłu 
gastronomicznego, a także na za­
kup owoców na pniu celem dalszej 
odsprzedaży, 2) wykonywanie usług 
z dziedziny obrotu towarowego i 
pośrednictwa handlowego, jak 
zbieranie zamówień lub skup towa­
rów na potrzeby handlu lub prze­
mysłu (pośrednicy, ajenci handlo­
wi. komiwojażerowie).

Osoba fizyczna ubiegająca się o 
zezwolenie na prowadzenie działal­
ności handlowej powinna posiadać 
pełną zdolność do dzia­
łań prawnych oraz niezbędne 
kwalifikacje zawo­
dowe, a dla uzyskania zezwole­
nia na prowadzenie zakładu prze­
mysłu gastronomicznego lub przed­
siębiorstwa handlu artykułami spo­
żywczymi — również odpowiednie 
warunki zdrowia.

Jeżeli dla prowadzenia określo­
nej działalności przepisy szczególne 
wymagają ■ ponadto innych kwalifi­
kacji, osoba ubiegająca się o ze­
zwolenie obowiązana jest wykazać 
posiadanie również kwalifikacji 
przewidzianych w tych przepisach.

O wydanie zezwolenia ną rzecz 
osób prawnych ubiegać się mogą 
tylko te osoby prawne, które z mo­
cy obowiązujących przepisów lub 
statutu zatwierdzonego przez właś­
ciwe organy państwowe uprawnio­
ne są do prowadzenia działalności 
gospodarczej.

Rozporządzenie składa się z 4 
rozdziałów, w których m. in. unor­
mowane zostały następujące kwe­
stie: 1) co należy uważać za zarob­
kową działalność handlową objętą 
przepisami rozporządzenia i nie­
zbędne kwalifikacje zawodowe, 2) 
sposób i warunki wydawania ze­
zwoleń, okres i teren ich ważności 
itp. 3) opłaty przy wydawaniu ze­
zwoleń i 4) właściwość organów 
w tych sprawach.

Rozporządzenie nie dotyczy ze­
zwoleń na działalność w zakresie 
handlu zagranicznego.

Opracował

Opierając się na organizacji fa­
bryk maszyn górniczych, propozy­
cje moich rozmówców zmierzają do 
centralizacji 11 zakładów budowy 
maszyn hutniczych i powołania cen­
tralnego organu zarządzenia tymi 
zakładami — Zjednoczenia Budowy 
Maszyn i Urządzeń Hutniczych.

— To by chyba w pełniejszy sposób 
pozwoliło zabezpieczyć potrzeby hutni­
ctwa — oto ostatnie zdanie z naszej 
rozmowy.

Omówione wyżej fakty i płynące 
z nich wnioski, będące wynikiem 

ków straty te mogą znacznie się 
powiększyć. ;

Zespół roboczy ONZ stwierdza­
jąc, iż byłoby rzeczą nierozsądną 
szukać rozwiązania w drodze hamo­
wania postępu technicznego w prze­
myśle chemicznym, wysunął szereg 
wskazań, mających ną celu zwięk­
szenie konkurencyjności surowców 
naturalnych.

Krajom niedorozwiniętym gospo­
darczo Zespół zalecił:

1. Obniżyć własne koszty pro­
dukcji, np. na plantacjach kauczu­
kowych, mało wydajne drzewa za­
stąpić nowymi.

2. Stosować jednolite standardy.
3. Wprowadzać nowe bardziej no­

woczesne sposoby przygotowania o- 
bróbki surowca.

4. Szukać nowych dziedzin zasto­
sowania dla produktów, w których 
skład wchodzą surowce naturalne.

5. Spotęgować reklamowanie pro­
duktów z surowców naturalnych.

Co się tyczy krajów przodujących 
gospodarczo, to one powinny:

Nowe perspektywy 
zastosowania ropy naftowej

Jeszcze dwa lata temu w angiel­
skim przemyśle węglowym wiązano 
duże nadzieje z przerobem węgla 
na gaz metodą Lurgiego. Wydawało 
się wówczas, że wytworzony z wę­
gla tą metodą gaz będzie mógł ja­
ko paliwo skutecznie konkurować z 
ropą naftową. Tymczasem później­
sze badania wykazały, że otrzymy­
wanie gazu z ropy naftowej bardziej 
się opłaca niż z węgla. Stwierdził to 
również angielski minister energe­
tyki w Białej Księdze, poświęconej 
gazownictwu i przedłożonej Izbie 
Gmin do rozpatrzenia.

Z chwilą uruchomienia w Anglii 
pierwszego zakładu przerabiającego 
ropę na gaz zapotrzebowanie na 
skroplone gazy naftowe (propan i 
butan) zaczęło szybko wzrastać, a 
zakupy ropy przez regionalne zarzą­
dy gazownicze znacznie się zwięk­
szyły.

South Eastern Gas Board w grud­
niu 1963 roku zawarł umowę na 
dostawy ropy w ciągu 9 lat za su­
mę 50 min funtów, a West Midlands 
Gas Board w lutym 1964 roku do­
konał zamówień na skalę jeszcze 
większą. Oblicza się, że zużycie w 
Anglii gazu ziemnego i wytworzo­
nego z ropy z. 23 proc, w 1963 roku 
wzrośnie w ciągu lat 5 do 50 proc, 
całości krajowej konsumpcji..

Odkrycie nowych zasobów złóż 
ropy w Algierii i Libii oraz zwięk­
szone jej wydobycie w krajach 
Środkowego Wschodu nie tylko spo­
wodowały obniżkę ceny, ale rów­
nież stały się groźną dla zysków. 

gatą dokumentację techniczno-eko­
nomiczną sporządzoną przez zespół 
wysokokwalifikowanych fa enow-
ców, trudno odpowiedzieć, Które 
znajdą swe urzeczywistnienie w 
praktyce, a które nie. Dokonanie 
oceny przydatności i ustalenie re­
alności wysuniętych postulatów-wy- 
maga dokładnego ich zbadania, co 
wiąże się oczywiście z czasem.. Nie 
ten jednak problem jest 
najmniej dla mnie — najwazmej- 
szy.

Codziennie, obok siebie, stykamy 
się z różnego rodzaju przejawami 
życiowego malkontentyzmu. bier­
nego stosunku człowieka do ota­
czających go spraw, chorobliwego 
wprosi egoizmu i patrzenia na ży­
cie wyłącznie przez prvzmat włas­
nych interesów Okazii do tych spo­
strzeżeń jest aż nazhvt wiele. Trud­
no być sędzią jakiejś grupy ludzi, 
można natomiast ich stosunku do 
życia nie aprobować.

Z tych powodów wizyta w Hu­
cie ..Zvgmunt" przysporzyła mi vrie- 
le satysfakcji j dobrych rozczaro­
wań. Możliwość poznania łudzi 
pcdchodza.cych do swej pracy nie 
w utarty, szablonowy sposób, lecz 
wkładających w nią olbrzymi ła­
dunek twórczej inicjatywy, energii 
i zapału. ludzi jednocześnie niezwy­
kle skromnych w sposobie bycia — 
oto najistotniejszy powód tej sa­
tysfakcji. Można powiedzieć, że nie­
zależnie od innych pozytywnych 
czynników, jednym z podstawowych 
kapitałów naszych planów rozwoju, 
jest codzienna praca takich właśnie 
ludzi, reprezentujących taką a nie 
inną postawę życiową.

ANDRZEJ BOBER

1. Zlikwidować stopniowo ograni­
czenia celne w odniesieniu zarówno 
do surowców naturalnych, jak i do 
półfabrykatów z tych surowców.

2. Znieść wszelkie subwencjono­
wanie produkcji syntetyków.

3. Zakazać producentom syntety­
ków podawania swoich wyrobów za 
produkty naturalne.

Jednocześnie Zespół Roboczy zale­
cił krajom obydwu kategorii, aby:

1. - Uzgadniały ze sobą plany in­
westycyjne w granicach przewidy­
wanego zapotrzebowania i produk­
cji.

2. Odbywały periodyczne konsul­
tacje w celu uniknięcia produkcji 
syntetyków konkurujących z surow­
cami eksportowanymi przez kraje 
gospodarczo niedorozwinięte.

3. Prowadziły badania nad przy­
czynami powodującymi zastępowa­
nie surowców przez artykuły syn­
tetyczne.

4. Zapobiegały fluktuacji cen w 
drodze porozumienia zainteresowa­
nych czynników i ewentualnie za 
pomocą innych środków.

Ponieważ niektóre artykuły syn­
tetyczne, jako lepsze technicznie, 
wypierają zdecydowanie surowce 
naturalne, przeto zdaniem Zespołu 
należałoby pewną część zysków u- 
zyskiwanych z produkcji syntety­
ków przeznaczać na podniesienie 
gospodarki narodowej krajów zain­
teresowanych.

Nie wydaje się jednak, aby wszy­
stkie przytoczone tutaj sugestie 
13-osobowego Zespołu Roboczego 
ONZ weszły w życie. Już bowiem 
w parę dni po ogłoszeniu sprawo­
zdania wymienionego Zespołu rząd 
USA złożył oświadczenie, iż nie wi­
dzi możliwości podjęcia akcji, któ­
ra by mogła w jakikolwiek sposób 
oddziaływać hamująco na postęp 
techniczny w przemyśle produkcji 
syntetyków.

(MP)

monopoli zapowiedzią dalszego 
spadku cen na produkty naftowe. 
Według kontraktów zawieranych w 
drugiej połowie lat 50-tych płaciło 
się za tonę ropy 11—12 funtów. O- 
becnie zaś wielkie kompanie naf­
towe sprzedają ropę po 8—9 funtów 
za tonę, a mniejsze — nawet po 7 
funtów i mniej.

Przy przerobie na gaz ropa naf­
towa w porównaniu z węglem 
przedstawia dla przemysłu gazow­
niczego szereg zalet, a- więc jest 
znacznie łatwiejsza w manipulacji 
i nie ,daje kłopotliwych produktów 
ubocznych związanych z karboni- 
zacją węgla, przetwórnie zaś są 
tańsze i prostsze w budowie niż za­
kłady Lurgiego. Budowa wytwórni 
gazu z ropy w Coleshill, która 
wkrótće produkować będzie 50 min 
stop3 gazu, kosztuje tylko 2 min 
funtów, podczas gdy wybudowanie 
zakładu Lurgiego o produkcji 40 
min stop3 kosztowało 11 min fun­
tów. W końcowym wyniku, gaz z 
ropy naftowej wypada taniej niż 
gaz produkowany z węgla.

Według wspomnianej Białej Księ­
gi koszt wytwarzania jednej kalorii 
metodami konwencjonalnymi wyno­
si 14 pensów, w zakładach stosują­
cych metodę Lurgiego — 8,25 do 
8,33 pensów, a w przetwórniach ro­
py około 6 pensów.

(MP)
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HAIDEXU

Z
ACIEŚNIENIE współpra­
cy między krajami socja­
listycznymi w ramach 
Rady Wzajemnej Pomo­
cy Gospodarczej stwarza 
» sprzyjające warunki dla 

powstania wspólnych przedsię­
biorstw i instytucji, eksploatowa­
nych przez kilka lub wszystkie kra­
je członkowskie.

Od kilku lat rozwija swą dzia­
łalność, z korzyścią dla Wspólnoty 
Krajów Socjalistycznych, Zjedno­
czony Instytut Energii Jądrowej z 
siedzibą w Dubnej, Zjednoczenie 
systemu energetycznego państw 
członkowskich RWPG z siedzibą w 
Pradze, a także szereg innych 
przedsiębiorstw, będących przed­
miotem eksploatacji dwóch lub kil­
ku państw członkowskich.

Do wspólnych przedsiębiorstw ist­
niejących najdłużej, i efektywność 
których wyraża się już w realnej 
produkcji i zyskach, należy polsko- 
węgierskie przedsiębiorstwo „Hal- 
dex" z siedzibą w Katowicach. Jest 
rzeczą godną podkreślenia, że myśl 
o możliwości wykorzystania odpa­
dów powęglowych, których kopal­
nie „niecki węglowej'* wyrzucają 
na powierzchnię do 18 min ton 
rocznie, powstała nie w krajach bo­
gatych w węgiel, a w kraju pokry­
wającym swe zasadnicze potrzeby 
na więgiel w drodze importu. In- 
żynierowie niewielkiego zjednocze­
nia węglowego w Tatabanya wpa- 
dli na oryginalny pomysł, że przy 
pomocy hydrocyklonów można z 
łupków powęglowych wydobyć za­
warte w nich zasoby węgla. Ini­
cjatywa węgierskich inżynierów zo­
stała przyjęta przez nasz przemysł 
węglowy. Hałdy nagromadzone w 
pobliżu kopalń ocenia się na 0,5 
mld ton.

W ten sposób ujrzała światło 
dzienne umowa, podpisana w Bu­
dapeszcie 16 kwietnia 1959 r. przez 
przedstawicieli węgierskiego Mini­
sterstwa Przemysłu Ciężkiego i 
polskiego Ministerstwa Górnictwa i 
Energetyki w sprawie wydobycia 
z nagromadzonych i gromadzących 
się zwałów łupkowych pięciu mil- 
lionów ton węgla.

Data powyższa jest dniem pow­
stania polsko-węgierskiego towa­
rzystwa akcyjnego „Haldex" z ka­
pitałem akcyjnym 27 500 000 zł, 
dzielonym na 110 akcji, o minimal­
nej wartości każdej — 250 tys. zł. 
Partnerzy otrzymali jednakową 
ilość 55 imiennych akcji. StrOna 
polska miała wnieść swój wkład 
w polskich złotych, strona węgier­
ska w clearingowych rublach. 
Działanie umowy nie jest ograni­
czone czasem.

„Haldex" ma swoje organy kie­
rownicze w postaci: Walnego Zgro­
madzenia Akcjonariuszy, Rady 
Nadzorczej I Zarządu.

Walne Zgromadzenie zbiera się 
jeden raz w roku — nie później 
niż 31 marca. Akcjonariusze wybie­
rają ze swego grona przewodniczą­
cego, którym jest kolejno Polak lub 
Węgier. Decyzje zapadają jedno­
głośnie. W razie braku zgodności, 
rozstrzyga polsko-węgierska mie­
szana komisja.

Rada Nadzorcza w liczbie 12 
członków wybierana jest na dwu­
letnią kadencję. Zbiera się ona nie 
rzadziej niż 2 razy w ciągu roku. 
Jeśli dyrektorem przedsiębiorstwa 
jest obywatel polski, to przewodni- . 
czącym Rady Nadzorczej powinien 
być obywatel węgierski i na od­
wrót. Wylania ona Zarząd przed­
siębiorstwa również na dwuletni 
okres: dyrektora 1 zastępcę oraz 
dwóch prokurentów. Dyrektor 1 za­
stępca powinni być jeden obywate­
lem Polski, a drugi obywatelem 
Węgier. Obecnie funkcje te pełnią 
cb. A. Kobiesz (PRL) i ob. J. Or- 
szag (WRL).

Przy zawieraniu umowy ustalo­
no, że w latach 1961—1967 „Hal­
dex" wybuduje (wspólnymi siłami) 
7 zakładów przy największych ko 
palnlach Zagłębia Śląskiego o mo­
cy przerobowej 3,5 min ton łup­
ków powęglowych. 1 lipca 1961 r. 
oddany został do użytku pierwszy 
zakład produkcyjny przy kopal­
ni „Michał", a 4.XII.1962 r. — za­
kład przy kopalni „Szombierki". 
Polscy inżynierowie dość szybko 
opanowali technikę budowy zakła­
dów produkcyjnych 1 technologię 
uzyskania węgla przy pomocy hy­
drocyklonów. Jeśli projektantami 
pierwszego zakładu byli inżyniero­
wie węgierscy, to dokumentacja 
następnego zakładu o zwiększonej 
o połowę mocy przerobowej, jest 
jut dziełem polskich inżynierów.

Wyniki finansowe pierwszego 1 
drugiego roku eksploatacji nie mo­
gły być zadowalające. Wydobycie 
węgla wyniosło bowiem w 1961 n 
zaledwie ok. 1“,2 tys. ton, a w ro- 
ku następnym dwa razy tyle, tj. 
26 3 tys. ton. Koszty tej niewielkiej 
Ilości węgla muslały być obciążo­
ne dość poważnymi wydatkami 
związanymi z utrzymaniem admi­
nistracji przedsiębiorstwa. Nic więc
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dziwnego, że bilans 1962 r. bHal­
dex" zakończy! ze stratami bilan­
sowymi w niemałej, w stosunku do 
zaangażowanego kapitału, kwocie 
— 1331 tys. zł. Nie brak było wów­
czas głosów pesymistycznych, ro­
kujących niezbyt różową przyszłość 
wspólnemu przedsiębiostw.u.

W roku 1963 sytuacja radykalnie 
się zmieniła. Zyski, które wyniosły 
3460 tys. zł, skompensowały nie 
tylko poprzednie straty, lecz uzy­
skano znaczną nadwyżkę.

Efektywność gospodarczą wyra­
ża w sposób najbardziej dobitny 
stosunek kosztów uzyskiwanego 
przezeń węgla do kosztów węgla 
podobnej jakości wydobywanego 
w kopalniach. Jakościowo węgiel 
Przedsiębiorstwa „Haldex", zawie­
rający 4 000—5 800 kalorii, jest naj­
bardziej zbliżony do węgla Zjedno­
czenia Jaworznickiego. Koszty 1 to­
ny węgla wyniosły w 1963 r. w tym 
Zjednoczeniu około 260 zł, a w 
„Haldexie" tylko 181,25 zł.

Osiągnięte wyniki w dziedzinie 
kosztów są wypadkową dwóch 
wielkości: zbyt wygórowanych 
kosztów Zakładu „Michał” (1 t — 
221,52 zł) i o wiele niższych kosz­
tów Zakładu „Szombierki” (1 tona 
— 149,33 zł).

Względnie wysokie koszty Za­
kładu „Michał", który jest pierw­
szym i w istocie rzeczy ekspery­
mentalnym zakładem przedsię­
biorstwa, są spowodowane w du­
żej mierze niezbyt wielką przy­
datnością hałd kopalnianych spo­
wodowaną niską zawartością wę­
gla.
_Zysk otrzymany przez „Haldex” 

nie daje jednakże pełnego wyra­
zu przydatności i efektywności 
gospodarczej przedsiębiorstwa.

Węgiel nie jest wyłącznym pro­
duktem „Haidexu". Lupek, po wy­
dobyciu z niego węgla, ulega dal­
szej przeróbce, po czym kierowa­
ny jest do cegielni i cementowni 
lub służy do podsadzki w kopal­
niach. Utarg ze sprzedaży przero­
bionego łupku wyniósł w 1963 r. 
— 10,6 min zł. Koszty cegły' produ­
kowanej z domieszką łupku są o 
o 10—30 proc, niższe od kosztów ce­
gły produkowanej przy tradycyjnej 
technologii, a wykorzystanie łupku 
w cementowni zastępuje deficyto­
wy margiel.

Poza tym domieszka łupku, za­
wierającego w sobie resztki węg­
la, znacznie obniża koszty paliwa 
niezbędnego dla wypalania cegły, 
a wykorzystanie łupku w cemento­
wni zmniejszyło nakłady inwesty­
cyjne, niezbędne dla rozbudowy ba­
zy surowcowej o około 50 min zł.

Przerobiony łupek po wydobyciu 
z niego węgla jest w całości wyko­
rzystany przez stronę polską.

Technologia odzyskiwania węgla 
w oparciu o pomysł węgierski re­
alizowana 1 udoskonalana przez 
polskich i węgierskich inżynierów 
„Haidexu" w Polsce jest w zasa­
dzie pierwszą udaną próbą roz­
wiązania problemu wykorzystania 
hałd górniczych. Jest ona w tej 
chwili przedmiotem badania ze 
strony Czechosłowacji i Związku 
Radzieckiego. Zwróciła na siebie 
uwagę również kół przemysłowych 
niektórych krajów kapitalistycz­
nych.

Państwa uczestniczące miały do 
rozwiązania problem zupełnie no­
wy: stworzenie zasad rachunku 
między państwami socjalistyczny­
mi partycypującymi w budownict­
wie i w eksploatacji wspólnego so­
cjalistycznego przedsiębiorstwa.

Zasady współdziałania i rachun­
ku musiały wykluczyć jakąkolwiek 
możliwość korzyści jednostronnej z 
uszczerbkiem dla partnera. Problem 
był o tyle skomplikowany, ponie­
waż dostawcą maszyn 1 sprzętu by­
ły Węgry, a dostawcą materiałów 
budowlanych Polska. Zasady ra­
chunku musiały więc być w ten 
sposób skonstruowane, aby wyeli­
minować jakąkolwiek możliwość 
jednostronnych strat 1 zysków z 
tytułu różnic w cenach lub kur­
sów walutowych.

Postanowiono wszystkie dostawy 
rzeczowe zarówno wewnętrzne jak 
i zewnętrzne przeliczyć według 
jednolitych cen obowiązujących w 
wymianie handlowej między pań­
stwami socjalistycznymi w walucie 
rozliczeń, jaką jest rubel clearin­
gowy.

Praca ta była wyjątkowo żmud­
na, jeśli się zważy, że materiały! 
sprzęt zużyte w procesie budowni­
ctwa wchodzą w zakres obrotu to­
warowego aż 24 Central Handlu 

. Zagranicznego.
Do każdej z nich skierowano od­

nośne zapytanie z załączeniem 
szczegółowej specyfikacji 1 okreś­
leniem ceny krajowej. Dane o ce­
nach uzyskane w Centralach Han­
dlu Zagranicznego PRL zostały 
skierowane do uzgodnienia do Wę­
gier 1 dopiero no uzyskaniu potwier­
dzenia zostały włączone jako pod­
stawa do rozliczeń. Przyjęto nrzy 
tym zasadę, że ceny zewnętrzne

muszą być uzyskane przynajmniej 
dla 60 proc, wartości krajowej ma­
teriałów zużytych w budownictwie. 
Praca ta, która trwała około 3 mie­
sięcy, nie poszła na marne.

„Haldex” stworzył katalog cen 
zewnętrznych na szeroki wachlarz 
materiałów budowalnych (notabe­
ne jedyny w Polsce), Który okazał 
się w pełni przydatny dla rozli­
czeń przy budownictwie kolejnych 
zakładów.

Niemniej trudny był problem 
przeliczenia płac. Pracownikami 
przedsiębiorstwa, poza nieliczną 
grupą obywateli węgierskich, za­
angażowanych w Zarządzie, są oby­
watele polscy. Noripy i stawki mu­
siały więc być silą rzeczy oparte 
na taryfikatorach obowiązujących 
w Polsce. Już chociażby z tego 
względu trudno było znaleźć ekwi­
walent, który wyraziłby ich war­
tość zewnętrzną. Postanowiono więc 
oprzeć przeliczenie na relacji kra­
jowych cen konsumpcyjnych doceń 
zewnętrznych. Stosunek ten znaj­
duje wyraz w kursie złotego do ru­
bla w płatnościach niehandlowych. 
I ten właśnie kurs został zastoso­
wany do przeliczenia plac.

Oryginalne rozwiązanie znalezio­
no do przeliczenia kosztów ogól­
nych, nazywanych w budownictwie 
generaliami. Ich udział procento­
wy w kwocie globalnej nakładów 
inwestycyjnych jest dodawany pro­
porcjonalnie do kosztów bezpośred­
nich 1 przeliczany wg ustalonych 
dla nich współczynników.

Zasady przyjęte dla przeliczenia 
materiałów i płac zastosowano rów­
nież w działalności eksploatacyjnej.

Stosunek kosztów własnych pro­
dukcji w złotych polskich do kwo­
ty kosztów w przeliczeniu rublo­
wym tworzy współczynnik działal­
ności eksploatacyjnej. Na podsta­
wie tego współczynnika obliczona 
została cena węgla dla partnera 
węgierskiego — 1 tona = 5,25 rub. 
Cena ta jest niewątpliwie bardzo 
korzystna dla strony węgierskiej, 
jeśli się zważy, że cena- eksportowa 
jest o ponad połowę wyższa. Stro­
na węgierska ma przy tym prawo 
otrzymywać węgiel bezpłatnie z 
tytułu udziału w zyskach. Na wa­
runkach tych uzyskać ona może 
połowę węgla wydobytego z łup­
ków. Węgiel zakupiony w ilościach 
przekraczających połowę wydoby­
cia płacony jest w cenach handlu 
zagranicznego.

Zasługują na uwagę zasady roz­
liczeń z tytułu zysków i amorty­
zacji.

Część zysku tworzy fundusze 
przedsiębiorstwa: fundusz inwesty­
cyjny w wysokości 20 proc, zys­
ku, fundusz rezerwowy w wyso­
kości — 10 proc, oraz fundusz za­
kładowy według norm i zasad, 
przyjętych w przemyśle węglowym 
PRU Pozostała część zysku ma 
być dzielona między partnerami 
w jednakowej wysokości.

Zgodnie z zawartą umową, w 
pierwszych trzech latach eksploata­
cji przedsiębiorstwo zwolnione jest 
od wszelkich podatków i odpisów 
z zysków na rzecz budżetu PRL. 
Jest to niewątpliwie poważna ulga 
dla przedsiębiorstwa, biorąc pod 
uwagę, że polskie prawodawstwo 
przewiduje dla towarzystw akcyj­
nych wpłaty na rzecz budżetu pań­
stwa określonej stawki podatku 
obrotowego.

Odpisy na fundusz amortyzacyj­
ny dokonywane są według norm 
obowiązujących w PRL. 24 proc, 
utworzonego funduszu jest wyko­
rzystany dla remontów kapitalnych. 
Część pozostała ma być dzielona 
między partnerami. Biorąc jednak 
pod uwagę, że przedsiębiorstwo 
znajduje się w stadium rozbudo­
wy, cały powstały fńndusz amorty­
zacyjny wykorzystywany jest na ce­
le inwestycyjne.

W roku bieżącym moce produk­
cyjne „Haidexu" ulegną dalszemu 
poważnemu rozszerzeniu. Przeka­
zanie do eksploatacji dodatkowych 
mocy produkcyjnych w Zakładzie 
„Szombierki" stworzy warunki dla 
zwiększenia przerobu w roku bie­
żącym do 1.174 tys. ton łupku, co 
oznacza wzrost o około 70 proc, w 
porównaniu z 1963 r. Analogiczną 
stopę przyrostu przewiduje się w 
roku 1965 dzięki przekazaniu do u- 
żytku Zakładu „Dymitrow". W ro­
ku 1966 oddany zostanie do eksplo­
atacji Zakład „Rokitnica", a w ro­
ku 1967 dwa pozostałe Zakłady; 
„Sośnica" 1 „Miechowi.ce”. Poziom 
produkcji w 1967 r. będzie trzy­
krotnie wyższy niż w roku bieżą­
cym.

Oceniając z persnektvwy ubie­
głych 5-ciu lat działalność inwesty­
cyjną i eksploatacyjna „Haidexu** 
można więc śmiało orzec, że przy­
niosła ona nie tylko bezsporne ko­
rzyści obydwu kratom, lecz posłu­
ży również jako dodatni przykład 
owocnej współpracy dla pozosta­
łych krajów-czlmków naszej wspól­
noty gospodarczej.

J
 AK wiemy, na efektywność 
żeglugi morskiej w sposób 
zasadniczy rzutuje między 
innymi sprawa gotowości 
technicznej. Jeden dzień prze­
stoju statku to ok. 1000 do­

larów strat. Stąd też utrzymanie 
w pełnej gotowości technicznej na­
szej floty jest zadaniem nader is­
totnym. W dużym stopniu utrzy­
manie gotowości technicznej stat­
ku uzależnione jest od zabezpiecze­
nia techniczno-materiałowego. Na­
biera , ono szczególnego znaczenia 
w ostatnim okresie, zwłaszcza w 

Kłopoty

armatorów
żeglugowych
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wyniku rozwinięcia przez armato­
rów akcji zwanej samoremontami, 
to znaczy napraw wykonywanych 
przez załogi statkowe własnymi si­
łami. Jest to „podbramkowa" ko­
nieczność, bowiem nasze stocznie 
remontowe są przeciążone zadania­
mi, a statki nie mogą czekać na 
naprawy.

Mówiąc o zabezpieczeniu ma­
teriałowym, należy szczególnie wy­
eksponować gospodarkę częściami 
zamiennymi. Jest to jedno ze sła­
bych ogniw gospodarki w kraju, 
nie tylko w żegludze. Jeśli jednak 
obliczymy koszt zakupu za grani­
cą części zamiennych dla statku, 
a których to elementów mógł do­
starczyć nasz przemysł — ujawnią 
się w tym miejscu ukryte rezerwy, 
jakich nie zdołaliśmy dotychczas 
należycie wykorzystać.

Różnorodność typów statków oraz 
fakt, że urządzenia siłowni są czę­
sto produkcji zagranicznej, sprawia, 
iż często musimy korzystać z do­
staw zagranicznych, za pośrednict­
wem central handlu zagranicznego. 
Główną centralą, z którą koope­
rują np. Polskie Linie Oceaniczne 
jest „Centromor”. Centrala ta czę­
sto nie dotrzymuje terminów rea­
lizacji dostaw, mimo pisemnego po­
twierdzenia przyjęcia zamówienia 
do realizacji oraz obustronnego 

sprecyzowania dokładnego terminu 
dostaw. Na przykład, na złożone 
w 1962 roku poważne kontrakty, 
poślizgiem na rok 1963 przeszły aż 
134 zamówienia. Ponadto poważną 
trudnością był brak sprecyzowania 
żądań komisji do spraw elimino­
wania zbędnego importu, bez któ­
rej opinii nie ma możliwości opra­
cowania zleceń importowych. Każ­
da z komisji stawiała innego ro­
dzaju wymagania, a te z kolei w 
ciągu roku wielokrotnie zmieniano 
bez powiadomienia o tym armatora. 
Komisje stwierdzały, że niektóre 
zamówienia nie mogą być składane 
do realizacji u producentów zagra­
nicznych, jednak nie miały roze­
znania, gdzie zamówienia te nale­
ży ulokować w krajowym przemy­
śle,

ZABEZPIECZENIE FUNDUSZU 
DEWIZOWEGO

Osobnego omówienia wymaga 
problem zabezpieczenia funduszu 
dewizowego armatora na zakup 
części zamiennych i drobnego wy­
posażenia nabywanego w imporcie. 
Rozpatrzmy tę sprawę na przy­
kładzie Polskich Linii Oceanicz­
nych.

Gdyński armator, w oparciu o 
długoletnią praktykę, zgłosił do 
płanu na rok 1963 sumę 14 min 
zł dew. Pierwotnie Ministerstwo 
Żeglugi przyznało na wspomniane 
zabezpieczenie limit w wysokości 
8 050 tys. zł dewizowych. W póź­
niejszym okresie obcięto jednak li­
mity do wysokości zaledwie ok 
4 min złotych i to bez konsultacji 
z armatorem. Suma ta nie mogła, 
niestety, zabezpieczyć ubiegłorocz­
nych. potrzeb statkowych. Zrealizo­
wano natomiast jedynie poślizgi 
w dostawach zaplanowanych na 
1962 r. W rezultacie w PLO wy­
czerpały się posiadane zapasy czę­
ści materiałowych i zamiennych. 
Ta sytuacja powoduje konieczność 
prowadzenia zakupów z własnej 
autonomii dewizowej, zezwalającej, 
po akceptacji resortu żeglugi, 
przedsiębiorstwom armatorskim na 
nabywanie niezbędnych ilości ma­
teriałów, części zamiennych, bez­
względnie potrzebnych dla zabez­
pieczenia bezawaryjnej pracy stat­
ku z własnych środków dewizo­
wych. Wspomniane środki dewi­
zowe armatora nie są jednak prze­
widziane na normalne zaopatrze­
nie materiałowo-techniczne.

Kłopoty armatorów potęgują na­
sze, rodzime stocznie, nie zabez­
pieczające kompletów zapasowych 
części wyposażenia na nowo budo­
wanych statkach. Dotyczy to szcze­
gólnie sprzętu zakupywanego w 
Imporcie. Sprzęt ten nabywa się 
jedynie w pojedyńczych egzempla­
rzach, a gdy ten się zużyje, arma­
tor musi go we własnym zakresie 
uzupełniać. Co gorsze — w tym 
zakresie nie zaznaczyła się W ro­
ku bieżącym żadna poprawa. Na 
zaplanowane zakupy w tym zakre­
sie gdyński armator praktycznie 
zapotrzebował 22 min zł dew., na­
tomiast resort żeglugi przyznał za­
ledwie ok, 3 min zł dew.

Winniśmy oszczędzać, musimy 
walczyć między innymi o obniżkę 
kosztów materiałowych, ale nie za 
wszelką cenę.

RODZIME SPOŻNIALSTWO I 
INNE NIEPRAWIDŁOWOŚCI

Przyczyną wielu strat czasowych 
Statków Polskiej Marynarki Hand­
lowej i czynnikiem obniżającym 
gotowość techniczna floty jest 
również niedostateczna realizacja 
dostaw materiałowych, pochodzenia 
krajowego. Winni są niektórzy ro­
dzimi wytwórcy i centrale handlo­
we. Najdotkliwiej gnębi armatorów 
opóźnianie dostaw zamówionych 
wyrobów hutniczych, kabli, urzą­
dzeń elektrycznych itp. I tak Wy­
twórnia Uszczelek MORPAK tra­
dycyjnie realizuje armatorskie za­
mówienia na uszczelki miedziane 
i azbestowe jedynie w 20 procen­
tach.

Centrala Handlowa Przemysłu 
Wyrobów Metalowych potrzeby ar­
matorów na śruby, wyroby z dru­
tu wykonuje w wysokości 50 pro­
cent.

Hurtownia Artykułów Elektrycz­
nych — zamówienia na przewody 
elektryczne pokrywa w 50 proc, 
itp.

Do kłopotliwych problemów,. ,u- 
trudniających dostawy części za­
miennych produkcji krajowej, moż­
na zaliczyć niechęć do realizacji 
zamówień urządzeń wycofanych z 
produkcji, jednakże eksploatowa­
nych od lat na statkach PLO. Do 
nich przede wszystkim trzeba zali­
czyć urządzenia elektryczne, wy­
twarzane przez Zakłady ELMOR, 
urządzenia mechaniczne produko­
wane w Zakładach Urządzeń Me­
chanicznych w Bielsku Białej oraz 
w Stoczni im. Adolfa Warskiego 
w Szczecinie. Interwencje Polskich 
Linii Oceanicznych w Ministerst­
wie Żeglugi oraz w wymienionych 
zakładach, dotyczące uzyskania do­
staw, nie zmieniły sytuacji.

Niepełna realizacja dostaw oraz 
ich nierytmiczność powodują nie­
właściwe zaopatrzenie statków 1 
ten fakt z konieczności zmusza ar- 
matorów do zakupów za granicą 
materiałów, które przecież znajdu­
ją się na rynku krajowym. Ten 
proceder nie wymaga komentarzy. 
Na przykład dostarczenie przez 
Łódzkie Zakłady Przetwórcze Su­
rowców Wtórnych czyściwa baweł­
nianego w wysokości trzech ton, 
zamiast zamówionych 32 ton od­
padków bawełnianych, zmusiło Pol­
skie Linie Oceaniczne do realiza­
cji zakupów tego artykułu za gra­
nicą.’ Fakt ten szczególnym echem 
odbił się wśród polskich maryna­
rzy, którzy twierdzą, że gdyby na­
wet zakupiło się w Polsce elegan­
ckie suknie z Domu Mody i użyło 
się Ich zamiast odpadków baweł­
nianych, transakcja tego rodzaju 
byłaby tańsza, aniżeli zakup czy­
ściwa za granicą za dewizy.

A CO ROBIĄ ARMATORZY?

W celu poprawienia terminów 
dostaw j jakości uzyskiwanych 
materiałów armatorzy wchodzą w 
bezpośrednie kontakty z najpoważ­
niejszymi wytwórcami i centralami 
handlowymi. I tak na przykład 
Polskie Linie Oceaniczne podpisały 
specjalne porozumienia: m. In. z 
Gdańską Fabryką Farb i Lakie­
rów, w zakresie dostarczania farb 
okrętowych, z Zakładami „H. Ce­
gielski” oraz Zakładami Urządzeń 
Technicznych „Zgoda” — na dosta­
wy części zamiennych do silników 
produkcji krajowej, z Grudządzką 
„Emalerią” oraz z Gliwickimi Za­
kładami Urządzeń Technicznych w 
zakresie uzyskania pomp 1 różnych 
części zamiennych itp.

Mimo rysujących się widocznych 
wyników, z racji podpisania wie­
lu umów, nie zawsze gdyński ar­
mator zdołał doprowadzić zabezpie­
czenie swych potrzeb materiałowych 
nawet do minimum. Najczęściej 
kontrahenci bronią się przed za­
wieraniem porozumień. Tymczasem 
gdyński armator, na podstawie ana­
lizy zezwoleń zakupów za granicą 
oraz na podstawie statkowych pro­
tokółów konieczności nabycia roz­
licznych materiałów za dewizy w 

obcych portach, ujawnił wysokie 
sumy niepotrzebnie - wydawane za­
granicznym producentom.

Analiza ta pozwoliła na wyspe­
cyfikowanie rodzaju oraz ilości 
nabywanych za granicą asortymen­
tów materiałowo-technicznych 1 w 
oparciu o tę analizę dokładnie 
przemyślano akcję wprowadzenia 
substytutów produkcji krajowej lub 
uruchomienia nowej produkcji rów­
nież w kraju. I tak w ub. roku 
zdołano uruchomić produkcję wcią­
gów łańcuchowych, wałków do ma­
lowania, zmywacza do urządzeń 
elektrycznych oraz poważnie za­
awansowano prace przy uruchomie­
niu produkcji rozpuszczalnika do 
paliw płynnych w miejsce impor­
towanego „Perolinu” itp.

W. dalszej aktywizacji wytwarza­
nia zastępczych materiałów tech­
nicznego zaopatrzenia dla floty 
przeszkadzają nieprzezwyciężone 
dotychczas trudności w znalezieniu 
chętnych wykonawców w kraju. 
Zakłady wytwórcze zaciekle bronią 
się przed podjęciem tego rodzaju 
produkcji, kategoryczne odmowy 
uzasadniają nieopłacalnością pro­
dukcji, ze względu na małe ilości 
zamówień armatorskich. Być może 
krajową produkcję materiałowo- 
techniczną części zamiennych dla 
floty należy oprzeć na zasadach 
eksportowych.

W problemach gospodarki ma­
teriałowej bierze udział cała 5-cio- 
tysięczna załoga PLO. Powołano w 
tym przedsiębiorstwie zakład zao­
patrzenia. Wspomnianemu zakłado­
wi pomaga specjalny zespół do 
usprawnienia gospodarki materia­
łowej. Zespół ten posiada 9 komi­
sji problemowych, które na bie­
żąco kontrolują aktualną sytuację, 
myszkują, wyszukując tkwiące re­
zerwy, precyzują wnioski, które z 
kolei zestają rozważone i w kon­
sekwencji nabierają charakterki 
wykonawczych dyspozycji.

O rezerwach tkwiących w g03po> 
darce materiałowo-technicznej mo­
że świadczyć następujący fakt. W 
ubiegłym roku z tytułu obniżki 
kosztów paliwa — zastąpiono na 
sześciu statkach droższe paliwo 
lekkie, paliwem ciężkim — uzy­
skano oszczędności w wysokości 
4 415 tys. złotych. Podobnych wie­
lomilionowych rezerw tkwiących 
w gospodarce materiałowej floty 
jest chyba więcej.

ARMATORSKIE CIENIE

Polskie Linie Oceaniczne ustali­
ły, że na dzień 30 grudnia 63 r. 
zapas materiałów technicznych te­
go armatora w magazynie równał 
się wartości ok. 30,5 min złotych. 
PLO posiadają 72 statki własne 
a wartość nowego dziesiędotysięcz- 
nika jest równa około 170 min zŁ 
Czy w tej sytuacji zapas materia- 

, łów technicznych jest nadmierny? 
Gdyby przedsiębiorstwo transportu 
lądowego liczące 72 jednostki ta­
boru, posiadało części zamiennych 
zaledwie Ot wartości piątej ^części 
jednegó’ samochodu — zapewne w 
krótkim czasie byłoby unierucho­
mione.

Dotychczas armatorzy nie dyspo­
nują zatwierdzonymi miernikami w 
zakresie norm zużycia części za­
miennych statków. Projekt normr 
zużycia, sporządzony przez armato L 
ra w 1962 roku, nie został jeszcze : 
zatwierdzony przez Ministerstwo 
Żeglugi. Mierniki zużycia części za­
miennych na pewno dopomogłyby 
w częściowym rozwiązaniu kłopo : 
tów w zakresie zaopatrzenia ma­
teriałowego.

Na koniec dwa charakterystyczne 
przykłady.

Nie tak dawno zbiornikowiec 
KARPATY zgłosił uszkodzenie tulei 
układu rozrządu silnika głównego. 
Uszkodzenie to drogą telegraficzną 
zostało obwieszczone armatorowi 
w tym celu, by uszkodzona część 
mechanizmu natychmiast została 
dostarczona do określonego portu. 
Zaczęły się gorączkowe poszukiwa­
nia armatora w różnych stoczniach 
i zakładach europejskich, polegają­
ce na uzyskaniu owej tulei. Napi- ; 
sano list do Ministerstwa Żeglugi 
z prośbą o zezwolenie na skorzy­
stanie z autonomii dewizowej ar­
matora. Pismo utkwiło na pewien 
czas w resorcie. Statek bezproduk­
tywnie stał w porcie około 28 dni. 
oczekując na dostarczenie zamiennej 
części mechanizmu. Ponieważ na 
rok przedtem nie przewidywało się 
nag’ego zużycia tulei na tym stat­
ku, i ponieważ owa tuleja nie jest 
typową częścią, przeto zakup jej 
mógł nastąpić dopiero z chwilą usz­
kodzenia. Gdyby armator posiada! 
właściwą autonomię dewizową i lep­
sze możliwości zakupu, lub stwo­
rzenia odpowiedniego zapasu, za­
pewne nie nastąpiłby ów miesięcz­
ny przestój statku, a który liczony 
co najmniej po. 1000 dolarów za 
dobę przyniósł Polskim Liniom 
Oceanicznym dodatkowe straty.

Inny przykład. Motorowiec „Ge­
nerał Sikorski” zgłosił rysujące się 
niebezpieczeństwo uszkodzenia sD- 
nika głównego. Kierownictwo statku 
prosiło o dostarczenie części za­
miennej, którą statek winien był 
otrzymać w Port Saidzie. Zanim 
uszkodzone pierścienie do tłoków 
przekazano statkowi — minęły pra­
wie dwa tygodnie. Wystarczy te 
14 dni pomnożyć przez koszt dobo­
wy tego statku, wynoszący 1200 
doi., aby uświadomić sobie wyso­
kość strat.

Podobnych wypadków gdyński 
armator notował w ubiegłych la­
tach sporą ilość. Tracimy miliony, 
a tylko dlatego, że nie zdążyliśmy 
właściwie rozwiązać gospodarki 
materiałowej u polskich armatorów.
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„Alibi w produkcji”
Warszawskie Zakłady Maszyn 
ycznycli M-9 w Warszawie nie

nic wspólnego z gigantami

Elek- 
mają

przemysłu
maszynowego. W przedsiębiorstwie tym 
produkuje się szereg asortymentów w 
krótkich raczej seriach, co kwalifikuje 

$ charakter jego produkcji do małoseryj- 
nej. z punktu widzenia organizacyjne- 
go opanowanie produkcji tego typu na- 

H leży do najtrudniejszych. Nic tedy dziw* 
nego, że stosunkowo miotle Zakłady 
M-9 od dawna borykają się z wieloma 
trudnościami.

H W roku ubiegłym podjęta została w 
h: WZME poważniejsza akcja organizator­
ki ska oparta o ambitny program, zmie- 
$ rzający do złagodzenia najostrzej wy- 
$ stępujących przeciwności w produkcji.

Podsumowując osiągnięte dotychczas 
wyniki prac w tym zakresie należy 

fi przyznać, że uczyniono poważny krok 
™ naprzód, nadając ekonomice produkcji 

.właściwą rangę. Mimo to zamierzony 
j- program nio został wykonany w pełni, 
jj Dlaczego? O tym mowa poniżej.

Jedną ze wspomnianych przeszkód, 
■ I spotykanych zresztą dość często, była nie 

zupełnie właściwa interpretacja swych 
obowiązków przez zagorzałych zwołen- 
ników tzw. „metody alibi”. To znaczy 

$ — metody zabezpieczania się przed od-
y powiedzialnością w każdym przypadku 
$ ewentualnego niepowodzenia na swoim 
■ j odcinku pracy, przy zastosowaniu wszy- 

stkich dostępnych środków. Jak sie ten 
zrozumiały zresztą odruch samoobrony 
przejawia w praktyce — warto roz- 

& patrzyć. *

wiązywanie obciąża poszczególne ko­
mórki organizacyjne. Zawiły układ za­
leżności poszczególnych odcinków pro­
cesu produkcji jest przyczyną ponosze-
nia konsekwencji 
odcinka produkcji 
i odwrotnie.

Weżmy np. błąd 
nu, który wskutek

działalności jednego 
przez pozostałe —

w opracowaniu pią­
tego przerasta moż-

Realizacja zadań planowych wymaga 
przygotowania i uruchomienia w zakła­
dzie szeregu procesów bezpośrednio Wy­
twórczych, jak również wielu niezbęd­
nych manipulacji towarzyszących. Po­
szczególne elementy tego procesu podle­
gam kompetencji różnych służb i ko­
mórek organizacyjnych w przedsiębior­
stwie, powiązanych ze sobą wzajemny­
mi zależnościami, zmierzającymi do sko- 
ordvnowania działalności. Stąd też po- 
wstaje wiele problemów, których roz-

liwości produkcyjne zakładu. Omyłka 
tego rodzaju pociąga za sobą przekro­
czenie stanu zatrudnienia, co znów jest 
w niezgodności z limitem funduszu plac 
(i czasu). W konsekwencji — godziny 
nadliczbowe, przekroczenia limitów, 
wzrost kosztów, odchylenia od norma­
tywów, a w związku z tym — sankcje 
bankowe i szereg niekończących się 
konsekwencji.

Czy też np. spóźnienie w opracowaniu 
dokumentacji konstrukcyjnej. Taki fakt 
z reguły opóźnia: opracowanie techno­
logii, zabezpieczenie zaplecza materia­
łowego, narzędziowego, dokumentacji 
produkcyjnej itp. W atmosferze szuka­
nia sobie alibi opóźnienie, które można 
byłoby w trakcie dalszego procesu przy­
gotowania produkcji przynajmniej w 
pewnym stopniu zredukować, w rzeczy­
wistości pogłębia się tak dalece, że już 
potem nie ma mowy o jakimkolwiek 
Racjonalnym zorganizowaniu samego 
procesu produkcji. Zamiast bowiem so­
lidarnie szukać środków zaradczych, 
zwolennicy „alibi” skrzętnie notują 
wśród powstałego zamieszania wszystkie 
dostrzeżone i wpływające na ich odci­
nek pracy błędy i potknięcia sąsiadują­
cych komórek przedsiębiorstwa, w celu 
odgrodzenia się od odpowiedzialności.

Spróbujmy wyobrazić sobie podsumo­
wanie takich sytuacji pod koniec mie­
siąca.

Pierwszy tłumaczy się majster przed 
swoim bezpośrednim zwierzchnikiem. 
Oczywiście, według jego relacji (zgod-

Usprawjedliwienie kierownika wydzia­
łu przed szefem produkcji ma przebieg 
podobny. Teraz ten ostatni z kolei szy­
kuje się „do spowiedzi” w dyrekcji za­
kładu. Tu jest może cokolwiek trud­
niej, ale od czego rutyna. Ostatecznie 
i ten wychodzi z opresji* obronną ręką.

Do dyrekcji zostanie wezwany oczy­
wiście i obwiniony (zdawałoby się rze­
czywiście — bezpośrednio), szef działu 
konstrukcji. Ten jednak niesie w zana­
drzu argumenty grubszego kalibru: pia­
te niskie, personel niezadowolony do­
maga się podwyżek, lepsi wymawiają 
pracę, duża absencja, choroby, zalegle 
urlopy itp.

W rezultacie, nim się dyrektor opa­
trzy — wszyscy zdążyli się wytłumaczyć. 
Wszyscy bowiem mają, „murowane ali­
bi”. |

Nie do pozazdroszczenia jest tylko 
sytuacja samego dyrektora przedsię­
biorstwa, który nie znajdując winnych 
na szczeblach sobie podległych, nie 
znajduje jednocześnie ani jednego ar­
gumentu, który by go usprawiedliwił 
wobec władz nadrzędnych.

Bez wielkiego błędu można przyjąć, 
że przytoczone tutaj przykłady stano­
wią pewien szablont który mógłby 
odzwierciedlać sytuację niejednego za­
kładu produkcji.

nie zresztą z faktami)
kumentacji. 
materiału...

robota w
- nie było do- 
ciemno... brak

narzędzi... liczne braki oraz
absencja itp. W rezultacie, majster jest 
gruntownie oczyszczony.

Najskuteczniejszym Środkiem organi­
zacyjnym zwalczania metody „alibi" jest 
niewątpliwie operatywność pracy, wszy­
stko to, co zwykło się nazywać „wkła­
daniem serca do pracy”. Nie tak łatwo 
jednak wyzbyć się od razu, nawet naj­
lepszym jednostkom, nabytego przez 
szereg lat przyzwyczajenia do wygod­
nej metody „uników”.

W sytuacji M-9 z pomocą pospieszy! 
z początkiem b. roku przypadek w po­
staci zmian osobowych w obrębie dy­
rekcji. W wyniku przeprowadzonych 
przegrupowań zyskały znacznie na wa­
dze zagadnienia organizacji pracy, zmie­
niając jednocześnie szereg poglądów na 
właściwość dotychczasowego postępowa­
nia, co nie pozostało bez wpływu na 
przyspieszenie wyników pracy organi­
zatorskiej oraz szybszą zmianę nastro­
jów.

Wyraźną zmianę rangi zagadnień orga­
nizacyjnych (na plus) obserwuje się 
zresztą w wielu innych przedsiębior­
stwach. Na zmiany te wpływa poważ­
ne ograniczenie inwestycyjnych środ­
ków postępu technicznego — w związku 
z ogólnokrajową akcją oszczędnościową. 
Do głosu dochodzą bardziej rzeczowe 
pojęcia o tzw. trudnościach produkcyj­
nych. Przeciwności te, jak z perspek-
tywy lat wynika
Znacznie praktyczniej zatem przyjąć, że 
są to nieodłączne w tej chwili objawy 
procesów produkcji.

W tym aspekcie jasne się staje, że

Klarfki
Z PRZESZŁOŚCI

ki można dostać do pisania ■ bielszy, 
gładszy, nie przepuszczający atramentu. 
Wiadomo, chemia, przyszłość, estetyka 'J 
itd. , b

h uchylanie się od skutków tych objawów, 
p jak i odpowiedzialności niczego poży­
ty tywnego do sprawy nie wnosi. Koniecz- 

na jest solidarność w organizowaniu 
likwidacji następstw popełnionego w za- 

sj kładzie błędu. Tylko w tych warunkach 
H można mieć nadzieję skutecznego zwal- 
y czania „bakcyla alibi”, osłabiania sku- 

tków wszelkiego niepowodzenia w pro- 
dukcji, jak również łagodzenia ewen- 
tualnych wstrząsów w normalnym prze- 
biegu procesów.

*

List wątpiącego
Sklepy spożywcze odczuwają brak pa­

pieru na opakowania. Wiele razy widzia­
łem, ze, by uzyskać kawałek papieru, 
niszczy się torebki, produkt droższy od 
zwykłego papieru. Wiadomo, trudności 
papierowe. Aie hie tylko. Jednego dnia 
nie mogłem dostać ani kawałeczka pa­
pieru, żeby po prostu uchwycić bułkę 
paryską;, był upal, kurz, ręce miałem 
brudne, „bo Chleba papieru nie doje­
my I" Dlatego inna klientka otrzymała 
wilgotny i rozlatujący się twaróg w 
strzępku papieru. wiadomo, nie ma... 
Parę minut później w sklepie che­
micznym kupiłem plastykowy przed­
miot. Już chciałem go zabrać, ale 
ekspedientka nie pozwoliła 1 ślicznie 
ml nabytek zapakowała. Papier jest! 
J to jaki: nie _pot rafię fachowo okreś­
lić, ale byt na pewno lepszy od tego, ja-

K Warszawskie Zakłady M-9 zbierają juz 
j pierwsze owoce około dziewięciomiesię­

cznych zabiegów organizatorskich. 
Wprowadzone bardziej współczesne me­
tody pracy już niemal od początku bie­
żącego roku zasygnalizowały swoje wa­
lory. Przede wszystkim znacznie popra­
wiła się rytmiczność produkcji, co by­
ło przedtem nieosiągalne. Efekty te 
osiągnięte zostały przy współudziale 
zmniejszonego o 30 proc, personelu pra­
cowników umysłowych w produkcji. Tak 
znaczny ubytek zatrudnienia nie prze­
szkodził wprowadzeniu kilku nowych, 
nie uwzględnianych przedtem w pro­
dukcji zagadnień jak:

1) wewnątrzwydzialowe planowanie na 
stanowiska pracy przy pomocy zadań 
dziennych oraz w oparciu o graficzną 
ewidencję aktualnego, postępu pracy — 
w rozdzielni robót,

2) rozliczanie załogi z wykorzystania 
dnia roboczego oraz dozoru z wykorzy­
stania posiadanej mocy produkcyjnej na 
szczeblu wydziału,

3) codzienna graficzna kontrola ryt* 
miczności (na szczeblu wydziału),

4) wydziałowa rachuba wynagrodzeń 
— kontrola czasu pracy i plac (na szcze« 
blu szefa produkcji).

Niezależnie od tego podjęła działal­
ność komórka operatywnego przygoto­
wania produkcji (opanowanej) zabezpie­
czającej z poważnym wyprzedzeniem 
organizację niezbędnego zaplecza pro­
dukcji w sposób kompleksowy. Wyprze­
dzenie w zakresie dokumentacji produk­
cyjnej wynosi od kilku już miesięcy co 
najmniej 60 dni. A przecież nie tak 
dawno jeszcze nie tylko nie wierzono 
w możliwość takiego wyprzedzenia, ale 
jakże często pracowano bez dokumen­
tacji w ogóle; tak znaczne były opóź­
nienia w jej emitowaniu.

Przykład M-9 powinien znaleźć naśla­
dowców. Co tam osiągnięto, stało się 
zgodnym wysiłkiem wielu ludzi, którzy 
przede wszystkim musieli rozpocząć od 
przestawienia się na inne metody pra­
cy — z wykluczeniem w każdym razie 
metod wymienionych na wstępie.

Mnie jednak taka estetyka-bllchtr do­
prowadza do wściekłości. Produkty żyw­
nościowe przenosi się w warunkach urą­
gających higienie, mamy trudności z za­
spokojeniem potrzeb papieru na cele wy­
dawnicze, szkolne itd. A tu nagle taki 
rozmach, elegancja i zupełny brak po­
czucia rzeczywistości. Znam trochę nasz 
kraj, nie będę więc rozdzierał szat 1 sta­
wiał retorycznych pytań, skąd to się bie- 
rze? Proponuję tytko, żeby wejrzeć w 
niektóre dziedziny gospodarki papierem, 
zapotrzebowanie papieru dla opakowania 
produktów żywnościowych uznać za prio- ■ 
rytetowe. Papier na te cele się znajdzie, 
jeśli zlikwidujemy przerosty opakowa­
niowe w innych dziedzinach, gdzie opa­
kowanie nie jest koniecznością, ale do­
datkiem, który ma sens dopiero przy 
określonym poziomie zaspokojenia zapo­
trzebowania na papier.

JEDEN Z WIELU

kominem, 
konalym

sztucznych 
kierowana

dzonego z paliwem ścieka,z komory 
do wanny wodnej, zamiast wylatywać

dra technologii tworzyw 
Politechniki Wrocławskiej,

Zastygły popiół jest dos- 
«worzywem budowlanym.

były, są i będą.
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Kocioł cyklonowy - 
najnowocześniejszą 

konstrukcją
Na Warszawę spada rocznie 16 tys.

BOLESŁAW DEKERT 
Warszawa

Ciężar zadłużenia Polski

nadaję. Się na wszelkiego rodzaju bu­
dowlane elementy prefabrykowane. 
Pierwsze dwa kotły, wyposażone w 
cyklony, zbudowane przez Fabrykę 
w Raciborzu, będą zainstalowane w 
1965 roku w elektrociepłowni kopal­
ni „Moszczenica”, położonej w uzdro­
wisku Jastrzębie Zdrój.

Kotły cyklonowe należą obecnie do 
najnowocześniejszych konstrukcji ko­
tłowych na świecie. Znalazły one o- 
statnio zastosowanie w Związku Ra­
dzieckim. W Stanach Zjednoczonych 
stosuje się je do potężnych kotłów 
energetycznych 300 — 500 MW. W NRF 
w ostatnim roku prawie wszystkie ko­
tły energetyczne są wyposażone w 
paleniska do ciekłego żużlu. Cyklo­
ny, urządzenia o wielkiej intensyw­
ności spalania, znajdą i u nas zasto­
sowanie w wielkich jednostkach elek­
trowni.

W naszych pracowniach naukowych 
i laboratoriach badawczych prowadzi 
się równocześnie intensywne doświad­
czenia, w celu opracowania najbar­
dziej skutecznych i możliwie najtań- 
szych metod oczyszczania ścieków, 
wód komunalnych i przemysłowych. 
Pracuje nad tym od paru lat kate-

przez prof. dr Tadeusza Rabka. Po 
osiągnięciu pozytywnych wyników w 
skali laboratoryjnej pracownicy tej 
katedry dążą obecnie do zastosowania 
nowej metody w praktyce przemysło­
wej.

Płyty gramofonowe 
będą lepsze

Słodkie rzeki?

wagonów pyłu; daje to 300 do 400 ton 
opadu na 1 km kw. Warszawa nie 
|cst bynajmniej rekordzistką. W Lon­
dynie na 1 km kw. spada 468 ton, w 
Detroit — 333 ton, zaś w naszym Cho­
rzowie 10.140 na 1 km kw., co jest 
chyba absolutnym rekordem świato­
wym. Największym dostawcą groź­
nych pyłów są elektrownie 1 ciepło­
wnie. Walka z pyłami jest niezwykle 
trudna. Najprościej byłoby nie dopu­
ścić do powstawania lotnych popio­
łów. Jedną z dróg prowadzących do 
tego celu jest przechwycenie wielkiej 
ilości popiołu w komorze palenisko­
wej, stopienie go 1 odprowadzenie do 
wanny, w której ciekły popiół zosta- 
Je zamieniony w ciało stale.

W Katedrze Urządzeń Kotłowych 
Politechniki Wrocławskiej zaprojekto­
wano prototyp kotła wyposażonego w 
cyklon, tj. urządzenie, w którym po­
piół spalanego węgla będzie zamie­
niać się w ciecz. Projekt wstępny 
oraz techniczny cyklonu wykonano 
na zlecenie Raciborskiej Fabryki Ko­
tłów. Katedra wykonała już szereg 
projektów wstępnych tego typu urzą­
dzeń i od. 195(1 r. wytrwale propa­
guje te urządzenia, rozwiązujące kło­
potliwe problemy walki z pyłami.

Palenisko kotła posiada małe wy­
miary, Intensywność spalania jest w 
nim 29 razy większa niż w innych 
kotłach energetycznych. Przy wyso­
kich temperaturach panujących w 
cyklonie, 85 proc, popiołu wprowa-

Zasolenie rzek — to zjawiska, które 
staje się u nas coraz groźniejsze. Naj­
silniej występuje ono w Odrze. Na 
pewnych odcinkach zawiera ona kil­
kanaście razy więcej soli niż dopu­
szczają normy. Woda zanieczyszczona 
różnymi substancjami chemicznymi, 
a m. in. związkami soli, nie tylko 
niszczy życie biologiczne w rzece i 
utrudnia prace wodociągów komunal­
nych, ale powoduje ogromne trudno­
ści w pracy przemysłu, który musi 
z tej wody korzystać dla celów tech­
nologicznych. Zmniejszenie zanie­
czyszczeń, a zwłaszcza zasolenia wód, 
wymaga podjęcia radykalnych środ-

Jakość masy, z której produkuje 
się płyty gramofonowe, jest jednym 
z podstawowych czynników. Ostatnio 
w Zakładach Chemicznych „Pronit” 
w’ Pionkach skonstruowano i wykona­
no w pełni zautomatyzowany zespół 
urządzeń do produkcji tego tworzywa. 
Urządzenia te samoczynnie przesiewa­
ją i dozują odpowiednie surowce, co 
pozwala na uzyskanie masy o wyso­
kiej jednorodności struktury1, a tym 
samym lepsze jakościowo płyty.

O 20 proc, wyższe plony 
ziemniaków

ków. 
Najważniejsze to usuwanie przy-

czyn zasolenia. W tej dziedzinie na'si 
uczeni i technicy podjęli już szeroko 
zakrojone prace. M. in. opracowano 
ciekawe projekty wykorzystania soli 
ze ścieków w kopalniach do celów 
przemysłowych. Jeden z nich przewi­
duje na przykład tłoczenie specjal­
nym rurociągiem wody o dużym stę­
żeniu soli z kopalń górnośląskich do 
Krakowskich Zakładów Sodowych, 
gdzie przerabiano by ją na chlor. 
Sugeruje się także projekt uzyskiwa­
nia warzonk! z odpadowych wód ko- 

, palnianych, a następnie soli przemy­
słowej. Dla zmniejszenia zasolenia 
Odry i innych rzek, istotne znacze­
nie może mieć budowa zbiorników 
osadowych lub wyrównawczych u uj­
ścia kanałów odprowadzających do 
rzeki wody odpadowe.

Jak wykazały doświadczenia prze­
prowadzone w zakładach doświadczal­
nych Instytutu Upraw, Nawożenia i 
Gleboznawstwa, bardzo korzystne wy­
niki daje tzw. podkieikowywanie zie- 
mniaków-sadzeniaków. Ten prosty 
zabieg polega na wystawieniu zie­
mniaków w ażurowych skrzynkach 
na światło, aby przyspieszyć ich kieł­
kowanie. Sadzenie takich kiełkują­
cych sadzeniaków zwiększa plony 
przeciętnie o 20 proc., przyspiesza 
zbiór ziemniaków oraz zmniejsza mo­
żliwość porażenia chorobami wiruso-

Zabieg ten nie wymaga większych 
nakładów, można bowiem przeprowa­
dzać go w pustych szopach, stodołach 
lub wprost na dworze; ale wówczas 
należy ziemniaki zabezpieczyć prze­
zroczystą folią plastykową przed e- 
wentualnymi przymrozkami. Aby pod- 
kielkować ziemniaki potrzebne na ob­
sadzenie 1 ha, należy przygotować 
150 skrzynek.

£

, - -.....—................—. międzywojennej Już
częściowo przesuwać z długów zagranicznych na 
wewnętrzne państwa, opiewające 1 stycznia 1928

w latach 1629—1935 zaczął się 
zadłużenia wewnętrzne. Długi

ka wewnętrzne państwa, opiewające 1 stycznia 1928 roku na sumę 476,7 min zło- 
H tych, wzrosły na dzień 1 stycznia 1936 roku do 1.705.2 min złotych. Równo- 
g czesnie nastąpił spadek zadłużenia zewnętrznego z 3.862,3 min złotych na 3.308,9 

min złotych.
fl . Wzrost długów wewnętrznych zachodził na skutek poważnych deficytów bu- 
y dżetowych, powstałych przede wszystkim w okresach kryzysu i inflacji. Długi 
d wewnętrzne państwa na koniec 1938 roku wyniosły połowę ogólnego zadłużenia 
tj kraju, przy tym w porównaniu z 1935 rokiem wzrosły dwukrotnie.
,-x Zaciąganie przez państwo długu na rynku wewnętrznym orlhvwaln nie-Zaciąganie przez państwo długu na rynku wewnętrznym odbywało się:

P. S. Może należałoby też zastanowić się 
nad zmniejszeniem ilości papieru prze­
znaczonego na broszury, plakaty, ulotki 
itp. traktujące o higienie? Nie jest wy­
kluczone, że właściwe opakowanie żyw­
ności daje lepsze efekty zdrowotno-higle- 
niczne niż jej propagowanie.

Inżynier-mechanik Noe

Ś w form!? operacji na „wolnym” rynku pieniężnym, a zatem w postaci 
emisji obligacji pożyczek państwowych, rozprowadzanych w drodze sprzedaży 

i indywidualnym nabywcom;
2) w postaci operacji na „sztywnym rynku”, tj. w drodze przymusowego 

czy półprzymusowego lokowania zobowiązań dłużnych państwa, w instytucjach 
oszczędnościowych.

H Wybór jednej z tych form zaciągania przez państwo długów uzależniono 
g od stanu oszczędności społeczeństwa oraz od wkładów w instytucjach finanso­
wi wych. A zatem, istotne znaczenie miały w tym przypadku wkłady w bankach 
g państwowych i prywatnych, w PKO oraz w komunalnych kasach oszczędności. 
$ Warto zaznaczyć, że wkłady w bankach i kasach oszczędności w latach 1926— 
g 1939 wyniosły ogółem 785,4 min złotych, nie licząc wkładów ubezpieczeń spo- 
g łecznych, wykorzystywanych również jako zobowiązania dlużnicze państwa, 
g Z tymi właśnie wkładami, ogólny przyrost oszczędności w instytucjach kredy- 
§ towych i ubezpieczeniowych, osiągnął sumę około 1 mld złotych.

Obligacje zaciągniętych pożyczek państwo spłacało według wartości noml- 
nalnej w zdeprecjonowanej walucie. T. Szturm de Sztrem obliczył, że zyski

“p”atu "'tedzy oraz na finansowanie działalności przemvslu, czvli w ten 
z^^yc^ze skarbu państwa do *0.«^ 

Znaczenie pożyczek wewnętrznych w 1939 roku jeszcze bardziej wzrosło 
z powodu zahamowania dopływu pożyczek zagranicznych, a jednocześnie no- 
waznych trudności wynikających z wyrążnego spadku wkładów w bankach 
polskich i kasach oszczędności, spowodowanych ówczesna sytuacja polityczna 

bródki gromadzone w drodze operacji kredytowych — jak wspomnieliśmy — 
służyły państwu do finansowania inwestycji ogólnogospodarczych. Już w za­
łożeniach planów inwestycji publicznych zakładano możliwość sięgania do we­
wnętrznych rezerw kapitałowych. I tak w pierwszej wersji czteroletniego

60 .proc'- koszt6w inwestycyjnych wynoszących" sumę 
około 1.800 min złotych postanowiono pokryć ze środków tzw. rynku sztvwneao 
oraz z kredytu zaciągniętego w państwowych instytucjach kredytowych. Po- 
nadto w drugim okresie realizacji planu przewidziano rozpisanie wewnetrznei 
pożyczki inwestycyjnej na sumę 200—300 min złotych.

Wszystkie następne ustawy o inwestycjach realizowanych z funduszów nań- 
stwowych, zawierały upoważnienia dla poszczególnych ministerstw do nrze- 
prowadzenia pożyczek na rynku wewnętrznym, w porozumieniu z Ministrem 
Skarbu.

Pewne sumy operacji kredytowych przeznaczono na cele zbrojeń Np 50 
min złotych otrzymane z wpływów Premiowej Pożyczki Inwestycyjnej w i«s 
roku, przekazano Ministerstwu Spraw Wojskowych.

Pożyczką wewnętrzną, przeznaczoną całkowicie na finansowanie zbrojeń 
była masowa pożyczka rozpisana na rozbudowę lotnictwa wojskowego i uz.u' 
pełnienie artylerii przeciwlotniczej, emitowana w postaci 5 proc. ,Pożvczk‘ 
Obrony Przeciwlotniczej” i 3 proc. „Bonów Obrony Przeciwlolniczej” Pożyczka 
ta — jak wynikało z nominalnej wartości obligacji — sięgała głównie do rezerw 
gotówkowych najniżej zarabiających warstiv.

Subskrypcja tej pożyczki przyniosła do czerwca 1939 roku ponad 3»0 min 
złotych. Praktyczne jednak znaczenie pożyczki, wobec krótkiego czasu miedzy 
zakończeniem subskrypcji, a wybuchem wojny — nie miało już zastosowania

M. S.

W czerwcu br. Ministerstwo Szkol­
nictwa Wyższego w porozumieniu z 
Komitetem Pracy i Plac zniosło ty­
tuł „inżyniera budowy okrętów", za­
stępując go określeniem inżynier- 
mechanik. Jak stwierdził w czasie 
inauguracyjnego posiedzenia Komisji 
Morskiej Towarzystwa Rozwoju Ziem 
Zachodnich, Rektor Politechniki 
Gdańskiej prof. Kazimierz Kopeckl - 
zmianę tę argumentowano trudnościa­
mi... planowania i statystyki, a po­
nadto stworzeniem teoretycznej moż­
liwości zatrudniania absolwentów - 
wyspecjalizowanej bądź co bądź w 
budowie okrętów Politechniki Gdań­
skiej - w zakładach nie związanych 
z gospodarką morską.

Dziwne postanowienie resortu szkol­
nictwa wyższego i Komitetu Pracy 
i Plac spowodowało sztuczne zniknię­
cie u nas jednego z najstarszych za­
wodów świata (pierwszy budowniczy

okrętów — jak wiadomo zwal się Noe) , | państwa osiągnięte z operacji obligacjami w latach 1918—1923, a więc w okresie 
i to w momencie, gdy budujemy nie Ja inflacji, wyniosły 132 min dolarów. Warto zaznaczyć, że w wymienionych la- 
jedną arkę - a po kilkadziesiąt pełno- g tach wypuszczonych zostało w Polsce aż 9 rodzajów pożyczek wewnętrznych. 
morskich statków rocznie. d Pożyczki wewnętrzne służyły państwu w zasadzie do finansowania inwe-

WYCZ. § Btycji ogólnokrajowych, ale równocześnie na utrzymanie i rozbudowę burżua-

Powyższe opracowanie oparto na:
1) Cz. Klamer — „Długi państwowe Polski", Warszawa 1939 r.
2) Z. Plrożyński — „Finansowanie inwestycji z funduszów państwowych w 

Polsce”, „Drogi Polski” nr 4 z 1939 r.
3) T. Grabowski — „Inwestycje zbrojeniowe w gospodarce Polski między­

wojennej”, Warszawa 1963 r. s J
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